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Sędzia
ludowy

Roli i zadaniom ławników, jako 
czynnika obywatelskiego w w ym ia
rze sprawiedliwości, poświęcona zo
stała kolejna dyskusja redakcyjna 
„Odgłosów”. Wzięli w niej udział re
prezentujący sądownictwo sędziowie: 
Irena Lass-Bal cza rek i Eugeniusz Ba 
worowski oraz ławnik Adolf Capf. 
Do dyskusji zaproszony został także 
znany pisarz Zbigniew Nienacki, któ
ry w jednej z poprzednich kadencji 
był ławnikiem ludowym. Z ramienia 
„Odgłosów” dyskusję prowadził Kon 
rad Frejdlich. Niżej publikujemy  
fragm enty tej dyskusji.

KONRAD FRKJDI.ICH: Zaprosiliśmy tu 
dzisiaj państw a, aby pomówić o statusie 
społecznym ław ników  ludowych, a tym  sa
mym o ich roli i zadaniach w w ym iarze 
sprawiedliwości. Wybory nowych ław ników , 
k tóre mamy w łaśnie za sobą, są nie tylko 
dobrym  pretekstem  do takiej rozmowy, są 
one bowiem także w pewnym stopniu m ate
riałem  do refleksji na interesujący nas 
wszystkich tem at. Nie chciałbym, oczywiście, 
narzucać k ierunku  naszej dyskusji, w tym  
gronie jestem  z całą pewnością osobą naj
m niej do tego upoważnioną, gdyż moje kon
tak ty  z w ym iarem  sprawiedliw ości są w ię
cej niż powierzchowne, ale w arto przypom
nieć, że pod adfesem  ław ników  poprzedniej 
kadencji w prasie fachowej ukazało się 
w iele krytycznych głosów. Przypom nę może 
ty lko niektóre. Mówiło się tam  na przykład, 
że ław nik jest bardziej niż sędzia profesjo
nalista podatny na napór środowiska, w któ
rym  żyje, co niekiedy może prowadzić do 
skrzyw ienia w yroku. Poza tym  podnoszono 
cały szereg argum entów  innej natury , na 
przykład, że ławnicy nie zawsze zbyt ak tyw 
nie uczestniczą w rozpraw ie, że ich rola 
często sprowadza się do potakiw ania. Czy 
państwo mogą się zgodzić z podobnymi za
rzutam i, z podobnym obrazem pracy ław 
nika w sądzie? Zapraszam  do szczerych ,
i szerokich wypowiedzi, k tóre złożyć się mo
gą na obraz społecznego siatusu  ław nika.

IRENA LASS-RAI.CZA REK: Dążność do 
likwidacji sądownictwa państwowego, prze
kazanie wszystkich sporów do rozstrzygnię
cia społeczeństwu, jest tendencją rozwojową 
wszystkich cywilizowanych społeczeństw. 
Zjawisko to możemy zaobserwować także w 
naszym kraju . Społeczne komisje pojednaw 
cze i sądy zakładowe w fabrykach, orzekają 
dziś w wielu spraw ach, odciążając sądow
nictwo państwowe. Wyrazem tych tenden
cji jest także udział ław ników , jako czynni
ka społecznego, w w ym iarze sprawiedliwości.
W tym  miejscu chciałabym od razu rozpra 
wić się z tw ierdzeniem , że ław nik jest bar
dziej niż sędzia zawodowy podatny na na
cisk swego środowiska. Proszę państw a,
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Inją niem al — kw iaciarze. Bzy, cieplarnia
ne róże, goździki i chryzantem y wiodą do 
wysokiego miejsca, do dostatku i rozkoszy.

Koło Zielonego Rynku nrrc^ci się budy
nek, w którym  gama barw  z różnorakim  
zapachem sie miesza — to hurtow nia sku
pującą kw iaty. Przed wejściem zatrzym uią 
sie samochody: zwykłe, szare furgonetki, 
a obok nich wozy ekskluzywne, o kształ
tach fantazyjnych, niklem  i lakierem  lśnią
ce. Przybyli w furgonetkach — to przedsta
wiciele uspołecznionego ogrodnictwa. Stoją 
cierpliw ie w kolejce, by narccz kw iatów  
upłynnić, a urzędnik skrupulatn ie  długość 
łodygi wym ierza, z lin ijka w ręku wyso
kość kw iatu  określa, pilnie bada pęknięcia;
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Mimo w ielu publikacji prasowych, radio
wych i telewizyjnych — badylarz pozosta
nie istotą  ̂niezbyt znana. Jego życie otoczo
ne iest nimbem tajem nicy, nie sposób tr a 
fić w zam knięty św iatek badylarskiej b ra
ci. To, co widzimy na co dzień, nie dotyczy 
sedna spraw y: nie daje istotnych wiadomoś 
ci, nie odzwierciedla w petni życia podlódz- 
kich biznesmenów. Trzeba fachowca, który 
znajac powierzchnie upraw  i jej rodzaj, z 
ołówkiem w reku obliczyłby dochód ogrod
nika. Zresztą, biorąc rzec z na chłopski ro
zum, logicznie i prosto — któraż z w iej
skich kobiet powie sąsiadce, ile grosza ma 
napchaneeo w pończosze czy sienniku? Uża
lać sie bedzie. biadolić srodze i utyskiwać 
na los. choć trzos ma niezgorzej nabity. A 
podobna mentalność i badylarz posiada — 
jakże wlec reporterow i wedrzeć sie w ży
cie tegoż badylarza i uchylić rabka ta jem 
nicy. J a  nic jestem  cw aniak ani bystrza k

RYSZARD BINKOWSKI

Badylarz
na

cenźurowanym

żaden, oni ze mną rozmawiać nie chcieli 
zbyt chętnie, musiałem wiec — by nie za
przeczyć słowom wyżej powiedzianym i coi 
nowego wnieść — składać m ateriał z luź
nych, pobieżnych obserwacji, jak również 
droga pośrednia go zdobywać i od ludni 
zwiazanych z życiem i pracą ogrodników 
podlódzkich.

Jakkolw iek każdy niem al ogrodnik od 
pomidorów zaczyna złoty interes — nie taki 
sie liczy w konkurencji, w  w alce o jakość 
1 ilość, o rynek wreszcie. Nigdy potentatem  
nie stanie sie badylarz od ogórków, kapu
sty, m archewki i kopru. Ci, których w i
dzimy. jak furkam i zwożą o bladym  świcie 
w arzyw ka rozm aite; iak sie tłoczą i o n re i 
sce na ryneczku wykłócają — ci nie sta
nowią św iata możnych: p rym  wiodą. kr6-



W reportażu opisującym słynne wypad

ki w hiszpańskiej miejscowości Paloma- 

res, na którą jak pamiętamy, po powietrz 

nej kolizji bombowców USA spadły za

bezpieczone, na szczęście bomby wodoro

we, Flora Lewis, dziennikarka amerykań

ska, odsłoniła nieznane dotąd perypetie 

amerykańskiego lotnictwa, które tego ro

dzaju katastrofy, jakże groźne dla ludz

kości, przeżywało już nieraz.

Oto fragment jej relacji:

Na długo przed katastrofą nad Palom ares —
wypadek otrzyma! sztabowy kryptogram 7X A MA
NY LUK — dochodziły słuchy o innych, podob
nych dramatach. Wydaje się pewne, że było ich 
więcej niż to przyznano oficjalnie.

Senator Clinton Anderson, członek Komisji Kon
gresu do Spraw Energii Atomowej już w marcu 
1958 roku złożył w senacie oświadczenie, ie  wia
domo mu o trzech katastrofach lotniczych, w któ
rych samoloty miały na pokładzie bomby atomo
we. Senator dodał wówczas, że najprawdopodob
niej zdarzyło się jednak takich wypadków co 
najm niej dwakroć więcej.

I  tak  nad obcym terytorium  — gdzie trudniej 
rzecz ukryć — miała miejsce pierwsza katastrofa,
0 której wiemy z prasowych doniesień. W roku 
19.57 amerykański bombowiec B-47 z  bombami 
atomowymi na pokładzie rozbił się i spłonął w 
czasie nieudanego startu. Zdarzyło się to w bazie 
amerykańskiej Sidi Slimane w  Maroku. Spowo
dowane pożarem eksplozje pocisków konwencjo
nalnych rozproszyły wówczas radioaktywne ma
teriały na obszarze całej baizy, mieszczącej się 
w pustynnej okolicy. Rzecz przez dłuższy czas 
była objęta tajemnicą wojskową, opinia publicz
na dowiedziała się o wypadku po upływie mie
sięcy.

W następnych latach wypadki tego typu stały 
się coraz częstsze 8 lutego 1958. bombowiec B-17 
zderzył się z samolotem myśliwskim. Uszkodzony, 
mógł wrócić do siwej bazy tylko wyrzuciwszy 
do morza jedną bombę atomową. StraszJlwy ła
dunek spadł w mokradła ujścia rzeki Savanna!i 
w stani'.- Georgia. Późniejsze długotrwale i żmud
ne poszukiwania nie dały żadnych rezultatów.

W następnym wypadku uległ awarii mechanizm 
wyrzutni bomb w bombowcu pechowego typu B-47. 
Tym razem atomowa bomba spadła na ogród ~a 
domem kolejarza W altera Gregga z  miejscowości 
Mars Bluff w pld. Karolinie. Konwencjonalny 
ładunek wybuchowy eksplodował, wyrywając z 
ziemi lej o śrerfnicy 17 metrów 1 głębokości 7 
metrów. Dom Gregga został zniszraony, uszko
dzeniu uległy inne, okoliczne, chociaż dość od 
pechowego ogródka odległe.

Sąd w Charleston przyznał później kolejarzowi 
51 OflO dolarów odszkodowania. Szczęśliwy przy
padek zrządził, i i  w momencie katastrofy rodzi
na kolejarza znajdowała, się w osłoniętym drze
wami garażu 1 uległa tylko lekkim kontuzjom.

Wypadek w Mars Bluff wywołał szok w opinii 
publicznej. Stało się jasne, iż władze wojskowe 
usiłują tego rodzaju katastrofy zataić, mlaly 
miejsce interwencje 5 Interpelacje i wreszcie usta
lono, że na przyszłość przypadki kolizji lub ka
tastrof atomowych będą natychm iast podawane 
do wiadomości publicznej. Są jednak przesłanki 
by podejrzewać, i i  to postanowienie nie zostało 
nigdy wprowadzone w życie. W każdym razie 
pewno jest, że sztaby wojskowe USA nadal 
czyniły wszystko, by odwrócić uwagę społeczeń
stw a od tych groźnych wydarzeń.

Stało się to oczywiste, gdy np. 34 stycznia 19G1 
roku baza w Seymour Johnson przeżyła swą 
pierwsza katastrofę atomową. Bombowiec typu 
B-S2 z nieznanych przyczyn rozpadł się w po
wietrzu, jedna z bomb atomowych opadła na zic- 
mię na spadochronie, trzy pozostałe roztrzaskały 
się o skały, na szczęście nie eksplodując. Zdarzyło 
się to w rolniczej okolicy, dość gęsto zaludnionej
1 katastrofę obserwowało wielu okolicznych far
merów. Wiciu z nich później obejrzało na m iej
scu wypadku szczątki samolotu i bomb. Mimo to 
sztab Air Forec zdecydował się w obawie przed 
paniką na fałszywy komunikat, głoszący, iż bom
by ocalały nienaruszone.

Komunikat ten wywołał niemało poruszenie, 
bowiem po odtransportowaniu resztek rozbitego 
bombowca, saperzy rozpoczęli zakrojone na szero
ką skalę prace poszukiwawcze. Ludność z nie
pokojem obserwowała pracę ogromnych kopaczek, 
które zryły cale okóllczne torfowiska. Doszło 
oczywiście i do pa lik i, gdy w ślad za saperami 
zjawiły się oddziały chemiczne i rozpoczęły radio
aktywne odkażanie terenu. Rzecznik prasowy szta
bu Air Force oświadczył, że pogłoski o zaginio
nych bombach w te j katastrofie „są wyssane z 
palca", ale poszukiwania trw ały nadal i dopiero 
w marcu Waszyngton był zmuszony przyznać, i»  
„w katastrofie zaginęły części bomby nie grożące 
ani eksplozją, a,ni skażeniem radioaktywnym*. 
Następnie wyjaśniło się jednak, że i to była 
wątpliwa prawda: w poszukiwaniach chodziło o 
pojemniki ze wzbogaconym uranem, które utonęły 
bez śladu w torfowisku.

Tak więc nadal ni (“znana jes t ilość wypadków, 
jakie miały miejsce nad morzami lub obszarami 
bezludnymi. Wiadomo tylko, ie  jeśli takie kata
strofy nie kończą się śmiercią członka załogi, 
sztab Air Force z zasady nie podaje ich do pow
szechnej wiadomości.

■  Z ostatniej ankiety  In 
sty tu tu  Gtallupa wynika, iż 
popularność prezydenta John 
sona nadal gwałtownie spa
da. Tylko 23 proc. uczestni
czących w ankiecie stw ier
dziło, iż nadal darzy zaufa
niem adm inistrację Johnso
na i jego wietnam ską polity
kę, 44 proc. uczestniczących 
wypowiedziało się za zaikoń- 
czeniem w ojny za wszelką 
cenę, 25 proc. domaga się to
talnego zwycięstwa m ilita r
nego. Obie te  grupy oświad 
czyły, że gotowe są głoso
wać na każdego kandydata 
z ram ienia partii republi
kańskiej przeciw kandydatu
rze Johnsona- A co na to 
adm inistracja? Rzecznik Bia
łego Domu oświadczył: Prozy 
dent zdaje sobie w pełnli spra 
wę z faktu , iż. n,ie wszystkie 
jego posunięcia „cieszą się 
sbuprooentiową popularnoś
cią”.

■  Rząd CSRS powołał swe 
go rzecznika prasowego. Pod 
stawowym jego zadaniem bę 
dzie inform owanie przedsta
wicieli prasy o posiedzeniach 
rządu, przyjętych uchwałach) 
a także stanowisku rządu 
odnośnie różnych problemów 
politycznych i gospodarczych. 
Oficjalny ty tu ł rzecznika 
brzm i: sekretarz  prasowy 
rządu.

■  W Ghanie odradza się 
wszystko, z czym lud tefco 
kraju  walczył przez długie 
la ta  przed i po zdobyciu nie

' zależności — tak  ocenia 
„Praw da" sytuację w Gha
nie po przewrocie wojsko
wym w lutym  1966 r.‘ Jest 
rzeozą sym ptomatyczną — pi
sze dziennik — że im peria
liści USA oraz ich partne
rzy zachodni opanowując eko 
nomikę k ra ju , starają się 
jednocześnie przekształcić 

Ghanę w rzecznika swej po
lityki na kontynencie a fry 
kańskim. Sądząc jednak z 
ostatnich publikacji prasy 
ghańskicj — kontynuuje 
„Praw da” — obecnie w k ra 
ju tym rozumie się coraz le
piej, iż kurs polityczny władz 
wojskowych prowadzi Ghanę 
na sk ra j przepaści.

W Czechosłowacka Agencja 
CTK pisze, że obserwatorzy 
zagraniczni w Pekinie napo
tykają  poważne trudnoś
ci w uzyskaniu jakichkol
wiek inform acji na tem at , 
przebiegu rewolucji ku ltu - \  
ra lnej w prowincjach Chin. 
Po usunięciu z ulic Pekinu 
gazet ściennych 1 plakatów  i 
po cMnięolu zezwolenia na 
kupow anie gazet czer wono- 
gwardyjskich jedynym  źród
łem inform acji jest obecn; o 
prasa prow incjonalna, która 
a reguły dokonuje przedru 
ków z  prasy  centralnej ,d

niewiele uwagi poświęca pro 
t.e raom  lokalnym.

■  Paryski dziennik „Le 
Monde” stw ierdza, ie  obec
nie w W ietnamie południo
wym inicjatyw a wojenna na 
łe iy  do sił Frontu Wyzwo
lenia, a nie do Amerykanów, 
chociaż USA wciąż się stara
ją  narzucić swą strategię. 
K orpus ekspedycyjny USA

— pisze dziennik — Znajdujo 
się w defensywie i w do
datku nie może już liciyć na 
arm ię sajgońską. Podczas gdy 
znaczne siły am erykańskie za 
angażowane są w pobliżu 
strefy  zdemilitaryzowanej, 
partyzanci a taku ją  na ty 
łach.

■  „Washington Daily News” : 
Dokładne przestudiow ane 
ostatnich wydarzeń wskazuje 
r.a to, że w pływ y Cnin w 
Afryce, na Bilskim Wscho
dzie i w  południowej Azj!, 
po szeregu porażkach w tych 
rejonach św iata ponownie 
przybierają na sile. Na 
•wzrost tego prestiżu składa 
się przede wszystkim szyb 
ki rozwój badań nuklear
nych, k tó ry  wywołał szacu
nek dla osiągnięć nauko
wych ChRL w wiielu rozwi
jających się krajach Trzecie
go Świata-

■  Przebyw ający w Londy
nie pastor M artin L uter King 
w yraził sprzeciw wobec za
angażowania am erykańskie
go w W ietnamie, stw ierdza
jąc, że Johnson powinien przy 
znać, że jego w ietnam ska po
lityka jest niesłuszna i że po 
winien działać na rzecz za
kończenia wojny. Kennedy
— powiedział King — p o tra 
fił zdobyć się na odwagę i 
dojrzałość polityczną, i przy 
znać, ie  popełnił błąd pod
czas kryzysu kubańskiego, 
nadszedł czas, kiedy prezy
dent Johnson powinien przy 
znać, ie  popełnił błąd w 
sprawie konfliktu w ietnam 
skiego.

■  „L itleratum aja Gazicta” 
opublikowała kolejny odci
nek wspomnień byłego agen 
ta  C entralnej Agencji Wywia 
dowczej USA, Johna Smitha, 
który jest obecnie obyw ate
lem ZSRR. Smith ujaw nia, 
że w połowie la t pięćdzie
siątych wywiad Stanów Zjcd 
noczonycb usiłował wszelki
mi środkam i rozpalić kon
flik t między narodam i Pa
kistanu i Indii, działać w kie 
runku  zmiany polityki nrc- 
m iera Nehru na przyjęcie 
przez Indie orientacji proame 
rykańskiej.

■  Dwudziestu republiikań-' 
sikich kongresmeinów w ystą
piło z projektem  zrezygnowa 
nia z poboru żołnierzy i u- 
tworzemia w zam ian arm ii

USA rek ru tu jącej się z ochot 
ników.

■  „Żenmiuiipao” podaje, 
że w czasie roboczego posie
dzenia Kom itetu Centralnego 
KPCh w  1982 roku przewod
niczący republiki Liu Szao 
Tsi usiłując usprawiedliwić 
swoją opozycję wobec Mao 
miał oświadczyć: „Przeciw
stawić się Mao oznacza tylko 
przeciwstawić się jednostce. 
Powinniśmy mieć opozycję w 
łonie partii i ta  opozycja po 
w inna być jaw na”. W czasie 
tego samego posiedzenia mer 
Pekinu, Peng Czen — pisze 
„ŻenminżipjW* — wystąpił 
w  roli adwokata absurdalnej 
kontrrew olucyjnej tezy, w 
myśl której Mao Tse-tung 
miał ustąpić ze sceny poli
tycznej na rzecz nowych ele
mentów w imie liberalizacji 
ustroju, (doniesienia Agencji 
France Presse).

® Jak  w ynika z danych 
statystycznych ogłoszonych 
przez M inisterstwo Handlu 
USA, eksport Stanów Zjed
noczonych do krajów  Europy 
wschodniej w ykazuje „dal
szy ostry  spadek”. Według 
tych danych Związek Ra
dziecki jest w dalszym cią
gu największym odbiorcą to 
w arów  amerykańskich wysy
łanych do Europy wschod
niej.

■  Zrzestzenie zawodowych 
dziennikarzy o zasięgu ogól
nokrajowym w USA. oskar
żyło prezydenta Johnsona o 
pogwałcenie ustawy podpisa
nej przezeń w lipcu br. a 
przew idującej, iż dziennika
rze winni mleć swobodny do 
stęp do wszelkich dokumen
tów rządowych. Dziennikarze 
amerykańscy zarzucają John
sonowi, że zadał kłam „tym 
pięknym  słowom” przez zwo 
lyw anie doraźnyoh konferen
cji prasowych, które w yklu
czają wielu przedstawicieli 
prasy i prowadzone są z my
ślą o „wybielaniu Białego Do 
m u” .

■  Związek Radziecki jest 
najw iększym  partnerem  han 
dlowym NRD zajm ując w 
ubiegłym roku 41 proc. w 
wolumenie handlowym NRD. 
Także NRD jest dla ZSRR 
największym  partnerem  zaj
m ując w wolumenie handlo
wym  Związku Radzieckiego 
16 proc.

■  Rząd ZRA podjął decy

zję o powrocie do 7-godzla- 
nego dnia pracy. 8-godzinny 
dzień pracy wprowadzany zo 
stał w  Egipcie w następstw ie 
w ojny czerwcowej.

■  Rzecznik M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych NRD 
złożył oświadczenie w  zwiąż 
ku z w izytą b. kanclerza 
NRF — E rharda w Izraelu, 
w  którym  wskazał, ic  prze
bieg te j wizyty, moment, w 
którym nastąpiła, treść roz
mów i opublikowanych o- 
świadczeń E rharda wyraźnie 
dowodzą, ic  chodzi tu  o ak t 
demonstracyjnego poparcia 
Bonn dla nowej fazy izrael
skiej agresywnej polityki w o 
bec państw  arabskich. P anu
jące koła zachodnioniemiee- 
kie nie tylko aprobują rabun 
ko we żądania Izraela do wcie 
lenia obszarów arabskich, lecz 
przygotowują wspólną gra
bież, znajdujących się tam  bo 
gaetw naturalnych.

*  Senator Robert Kennedy 
stw ierdził w  jednym  ze 
swych artykułów , że szanse 
na rakowainiia W sprawie 
W ietnamu zm alały ostatniej 
zimy, kiedy to Śtainy Zjed
noczone odrzuciły ostatnią) 
być może, możliwość rrarapo- 
oaęcia rozmów na w arun
kach, ,.k tóre  zaakceptowali
byśm y z pewnością przed
tem ”.

■  w  wywiadzie udzielo
nym pismu „Daiilly News” czo 
łowy ekonomista węgierski 
— prnof. J. Bogimar, na pyta 
n/ie, jakie są możliwości i 
sposoby rozwoju współoracy 
gospodarczej między Wscho
dom a Zachodem? — odpowie 
dział: „Handel Wschód — Za 
chód może rozwijać się tylko 
wtedy, gdy pow staną różne 
wspólne instytucje, jaik mu. 
wspólny bank dla spraw  fi
nansowania tego handlu, ko
m itety  konsultatyw ne itp. 
Tylko tego rodzaju organy 
m ogłyby zapewnić gospodar
cze zaplecze potrzebne dla 
wzrostu obrotów handlowych- 
Takie mieszane instytucje są 
bardzo potrzebne albowiem 
handel — a zwłaszcza po
dział pracy — wymaga 1ą ko 
ordynacji techniki handlu. 
K raje  Europy zachodniej po 
trzebują zagranicznych p a rt
nerów  handlowych, a ich roz 
wój gospodarczy jest niemo
żliwy bez rozszerzenia ry n 
ków zbytu”.

Przed wyborami. — Którą drogą?...
(International Herald Tribune)

NcKtcami 
przez PRASĘ

SOCJOLOGIA I PLANO
WANIE MIASTA

Miesięcznik „Odra" 
przynosi kolejną wypo
wiedź w sprawach ur
banistyki. Konkretnie 
chodzi o Wrocław ale 
wypowiedzi zaw ierają u- 
wagi i wnioski 0 dużej 
wartości uogólniającej. 
Bohdan Jałowiecki zajął 
się .„socjologią i plano
waniem m iasta”. Chodzi 
o stosunek osiedli do 
centrum. Upraszczając, 
cenirum powinno mieć 
charakter reprezentacyj
ny i skupiać Wsźelklego 
rodzaju usługi, osied.a 
służyć przede wszystkim 
budownictwu mieszkanio
wemu co nie wyklucza 
zasprkajania podstawo
wych potrzeb codzien
nych na jogo właśnie te 
renie. Pisze Jałowiecki:

Centrum miasta nie 
pmwinno pełnić innych 
funkcji poza szeroko ro
zumianymi funkcjami u- 
sługowymi. Szczególnie 
niekorzystne jest lokali
zowanie na jego obsza
rze budowniętwa miesz
kaniowego; zabiera ono, 
p(> pierwsze, cenny te
ren, który powinien być 
przeznaczony na urządzę 
nia użyteczności publicz

nej, a  Po drugie — stwa 
rza nieznośne warunki 
iycia mieszkańcom, szcze 
golnie najmłodszym, po
zbawionym zieleni, 
miejsc zabaw, narażonym 
na trudne do uniknięcia 
wypadki na ruchliwych 
ulicach centrum:' Dodat
kowe zagrożenia dla zdro 
wla ludności stwarza nad 
mierny hałas oraz zanie- 
ezyszozenie powietrza
spalinami.

Przy okazji autor przy 
tacza jakże znamienną 
wypowiedź dwóch spe
cjalistów n - 111 Krajo
wym Przeglądzie Miej
scowych planów Zagospo 
darowanią Przestrzenne
go:

Wyznacznikami progra
mów inwestycyjnych oraz 
normatywów urbanistycz
nych rozbudowy naszych 
miast stały się jedynie 
podstawowe potrzeby <«zło 
wieka, ustalone na drodze 
administracyjnej, bez u- 
działu zainteresowanych 
użytkowników. Kolejne 
wersje normatywów ur
banistycznych, kodeksu 
urbanistycznego, nie były 
przedmioiem nublicznej 
ocetny i dyskusji, jak to 
miało miejsce z kodek
sami cywilnym i kar

nym. Wystawianie pla
nów urbanistycznych; do 
publicznego wglądu, gwa 
rancja ich demokratycz
nej akceptacji przez mle 
szkańoów, stały się w 
naszej praktyce biuro
kratyczną formalnością. 
Zakres powinności zawar 
ty w naszym programo
waniu urbanistycznym, 
dyktowany głównie
przejściowymi trudnościa
mi gospodarczymi, nie 
jest zrozumiały ani dla 
ekspertów ani dla społe
czeństwa, Sposoby i stan 
dardy zaspokajania po
trzeb mieszkańców są, 
wynikiem umowy pomię 
d z y  ekspertami i wła
dzą, bez ich udziału.

Skonfrontowanie tej 
wyppwiedzl z praktyką 
łódzką jest sprawą o- 
tw artą i nie należy do 
niżej podpisanego. Może 
jakiś kompetentny łodzia
nin zechciałby o b ra ć  
głos w tej nebagatclnej 
i trudnej sprawie, waż
nej nie tylko dziś cle 
także Jutro i pojutrze? 
Czy też jak kiedyś żar
tował Tadeusz Gicgieir;

Najlepszy wio —
nie mówić nic...

AJENCI
Ajenci w handlowych 

organizacjach spółdziel
czych, t 0 przedstawiciele 
skupu. Nie budzą pono 
zastrzeżeń. Stacie ’r>en- 
zynowe CPN, obsadzone 
przez ajentów, wywołu
ją zadowolenie sąmocho- 
dziarzy. Bowiem nie u- 
rzędują, ale obsługują. 
Najwięcej sprzecznych 
opinii skupia się wokół

ajentów  gastronomicz
nych. Ich to przede wszy 
stkim sytuacja „Prawo i 
Życie” poświęca artykuł 
Andrzeja Mozołowskiego.

Jak  pisze autor, jedni 
widzą w ajencie posiać 
opatrznościową /niemal, 
inni demona, zagrażają
cego socjalistycznemu a- 
paratowi żywienia. Czy
li: od kanonizacji do de- 
momizacjl.

Na ok. 11 tys. zakła
dów gastronomicznych 
(dawniej mówiono brzyd 
ko: zbiorowego żywienia) 
o 704 tys. miejsc kon
sumpcyjnych na lokale 
ajencyjne przypada 2.111 
o 94 tys. miejsc, co s a 
nowi ok. 13 proc.

Zakłady prowadzone 
przez ajentów są nie tyl
ko mniejsze, ale i Po
zbawione wyszy "ku. A 
w 'ęc ajenci wielkim %ru 
dem osiągają zwiększo
ne obroty. Is tn ie li jesz
cze mała gastronomia, 
ilość placówek wynosi 
1.226. Są to kioski, wóz
ki z parówkami, rożny 
-  mała gastronomia w 
Łodzi w łaściw e nie ist
nieje. choć tak do niej 
tęsknią konsumenci. Sy
tuacja socjalna ajentów 
wyg.ąda różnie. Zarobki 
maja formę dwojaką, ry 
czai tu 1 prowizji. W o- 
bu wypacfeach zakłady 
przez nich prowadzone 
nie sprawiają takich kło
potów, jak niektóre pla
cówki żywienia uspołełz 
nionego.

Jak pracują?
Na ogół — dobrze lub 

bardzo dobrze. Nic będę

powtarzał znanych obser 
wacji o metamorfozie, 
jaką przechodzą lokale 
przejęte przez ajentów: 
szerszy asortyment dań, 
smaczniejsza kuchnia, 
szybsza i uprzejmiejsza 
obsługa. I uśmiech dla 
gościa, i „jak smakowa
ło?”. i ..polecamy się na 
przyszłość”.

Czego chcieliby?
Tam, gdaie ajent ma. 

po ozu de  stabilizacji |  
przekonanie iż prowadzić 
będzie lokal prźez , d łu
gie lata, jego troska *o 
mienie społeczne jest 
wzorowa, zaś ryzyko u- 
tra ty  posady zbyt duże, 
by prowadził nielegalne 
transakcje.

Tyle ,.Praw0 i Życie”. 
Od siebie dodajmy. ' że 
niektóre spory 0 ajencje 
wynikają z n ’echęci pra 
cowników gastronomii u- 
snołeczniionej. Jakże czę
sto kompromitują ich 
pracę te właśnie skrom
ne placówki! Jeśli Zaś 
chodzi o konsumentów, 
to w ich imieniu moż
na chyba przytoczyć 
fraszkę Kazimierza Chy
ły z „Życia Literackie
go'1. Chodzi o to, by nie 
bv)o jak:

Pttemat w jatposplsie, 
nie sprawdza się na 
misie.
RZecż jasna, że nie 

załatwią to sprawy n a j
ważniejszej: konieczności 
stałego zwiększania o- 
wych ną wstępie wspom
nianych ..miejsc gastro
nomicznych"!

JAN OLECHNO
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pije często, wydaje na alkohol część 
zarobków, przeinaczonych na <trzy- 
manic rodziny. Uwzględmając ' real
ny koszt utrzym ania jednego człon
ka rodziny, przypuszczać należy, iż 
praca zawodowa nie jest ich jedy
nym źródłem utrzymania. W grę 
mogą tu wchodzić wynagrodzenia 
za wykonywane pryw atne usługi, 
czy prace zlecone, ale też t zyski 
osiągane droga przestępstwa. W BH 
przypadkach ciężar zarobkowania 1 
gospodarowania spadł wyłącznie na 
matki. W 532 przypadkach praco
wali maż i żona. Większość kobiet 
posiadających dzieci pracowała wie- 
lozmianowo 1 w związku z tym — 
w godzinach pracy matek — dzieci 
pozostawały bez opieki. Jeśli chodzi
o częstotliwość picia alkoholu, to aż
54,9 proc. badanej zbiorowości pije 
często.

Osoby te pija wódkę, wino, dena
turat, piwo pija najczęściej z ko
legami lecz także sami. U pijają sie 
u znajomych, w lokalach gastrono
micznych, w domu. a także, jak 
twierdza niektórzy, „gdzie sie da’’.

Motywy picia sa różne. 29,9 proc. 
pije ze względów towarzyskich i z na
mowy kolegów, 18,5 proc. — pije 
dla przyjemności, 14,4 proc. pije z 
powodu niepowodzeń osobistych. 8,4 
proc. z przyzwyczajenia, 5,7 proc. — 
twierdzi, że „po to test wódka, aby 
ja pić” , a 23,1 proc. badanych nie 
potrafiło odpowiedzieć dlaczego pi
ja. Najliczniejsza grupę stanowią 
osoby w wieku 30—35 lat. Okres 
picia alkoholu waha sie w grani
cach od pięciu do ośmiu lat.

Przedstawione wyżej dane doty
czą osób nadużywających alkoholu, 
warto wiec pokrótce zobrazować 
również sytuacje ich rodzin. Na te
m at przyczyn picia, warunków do
mowych i sytuacji dzieci wypowia
dały sie ich żony. Rozmawialiśmy 
z 851 żonami. Praw ic 40 proc. bada
nych rodzin przeżywa aw antury pi
janych mężów, ojców. Rodziny te są 
narażone na wysłuchiwanie ordynar 
nych słów nietrzeźwych aw anturni
ków, a nierzadko musza bronić sie 
przed brutalnym  atakiem fizycz
nym. W wielu rodzinach alkoholicy 
sa zaczepni, nerwowi i skorzy do 
aw antur. W wielu rodzinach upijają 
sie do nieprzytomności, tracą okre
sowo pamięć. Pytaliśmy zaintereso
wane żony. co — ich zdaniem — 
należałoby robić, aby mężczyźni nie 
nadużywali alkoholu. Zdecydowana 
większość żon opowiedziała sie za 
stosowaniem ostrych środków repre 
syjnyeh. kierowaniem upijajaevch 
sic mężów do zamkniętych zakła
dów lecznictwa odwykowego, kiero
waniem do obozów pracy, ograni
czeniem podaży alkoholu itp.

W omawianych rodzinach było 
łącznie 1.375 dzieci do lat 18 Z tej 
liczby: 78 dzieci przebywało poza 
domem rodzinnym, wiec u k rew 
nych. w domach dziecka, w pogoto
wiu opiekuńczym, w zakładach wy 
chowawczych, poprawczych, w pre
wentoriach ]ub sanatoriach. 342 dzie 
ci było w wieku przedszkolnym, 
857 — uczyło sie, 42 — pracowało, 
3 — uczyło sie i pracowało, pozo
stałe nie uczyły sie i nie pracowa
ły. Stan zdrowia dzieci pozostawia

wiele do życzenia. Najczestsze scho 
rżenia — to choroby płuc. serca, 
reumatyzm, astma, cukrzyca. Nie
regularne 1 nieodpowiednie odży
wianie — najczęściej brak białjca, 
tłuszczu, dostatecznej ilości cukru 
I owoców, spowodowało u wielu 
dzieci anemie. W środowiskach alko 
holików panuje atm osfera leku i 
grozy, a dzieci takich rodzin nie 
mata — rzecz prosta — pogodnego 
dzieciństwa. Awantury, bicie, demo
lowanie mieszkania — wszystko to 
ujemnie wpływa na stan zdrowia 
dzieci. Wspomnę nawiasem, iż notu
jemy bardzo dużo wezwań pogoto
wia milicyjnego do tych samych 
rodzin.

Przeprowadzone przez naszych 
funkcjonariuszy — z wykształcenia 
socjologów, prawników i pedagogów
— badania stały sie dla organów mi 
licji nowym źródłem niezbędnych 
danych. W stosunku do 228 rodzin, 
majacych łącznie 506 dzieci, zaszła 
konieczność udzielenia pomocy w 
pierwszej kolejności, wiec w doży
wieniu, umieszczeniu w świetlicy 
szkolnej lub półinternacie, objęcia 
ojców lecznictwem odwykowym, 
skierowaniem 137 spraw  do władzy 
opekuńczej Sadu dla Nieletnich. 
Należałoby dodać, iż na ogólna licz
bę przypadków — ujawnianych co
rocznie przez MO; a dotyczących 
spraw nieletnich moralnie zaniedba
nych — w około 40 proc. przyczyną 
zaniedbań opiekuńczych jest alko
holizm w rodzinie.

Młodzież, naśladując wzory doro
słych. nadużywa alkoholu, często
kroć popada w alkoholizm, i to lest 
jedna z najciemniejszych stron tego 
ziawiska.

Działalność milicji, zmierzająca do 
przeciwdziałania moralnemu zanied
baniu i przestępczości wśród nielet
nich. obejm uje szeroko rozumiany 
kontakt * aktywem społecznym oraz 
instytucjam i i organizacjami spo
łecznymi, którym sygnalizuje te nie 
pokojace zjawiska. Celem tego jest 
Wspólne opracowanie metod walki 
z alkoholizmem. Skuteczność działa
nia naszego aparatu w walce z nim 
uzależniona jest od czynnei pomocy 
społeczeństwa. Odczuwalna jest po
moc społecznel organizacji ORMO, 
a w szczególności grup pedagogicz
nych tej organizacji. Przed tvm kie 
runkiem specjalizacji ORMO. skupią 
jacel nauczycieli, działaczy TPD, 
studentów i przedstawicieli innych 
zawodów, widzimy duże perspekty
wy rozwojowe. Kontynuacja i roz
szerzanie form profilaktycznej dzia 
łalności tego czynnika społecznego 
jest ze wszech m iar celowe i pożą
dane, gdyż każde dziecko odzyska
ne dla społeczeństwa — to sukces 
i rekompensatą za wysiłek i zaan
gażowanie.

Z konieczności, starałem sie k rót
ko scharakteryzować sytuacje rodzin 
ną I wychowawcza w środowiskach 
alkoholików. Zagadnienie to nie 
obrazuje oczywiście wiełu innych, 
ujemnych skutków alkohol!zmu w 
życiu naszego społeczeństwa. I sa
dze, iż szeroka dyskusia na łamach 
„Odgłosów”, na ten właśnie tem at, 
byłaby celowa i ze wszech m iar po 
żyteczna,

A lkoholizm  
— występek?

Nadużywanie napojów al
koholowych jest o tyle nie
bezpieczne, że częstokroć prze 
radża się w alkoholizm. Opinia 
publiczna coraz bardziej inte
resuje się formami oraz skut
kami walki z tym ujemnym  
zjawiskiem społecznym. Jest 
ono jednym z najpoważniej
szych i, niestety, nie rozwią
zanych jeszcze dotąd proble
mów.

Skuteczność -walki z tym społecz
nie szkodliwym zjawiskiem uzależ
niona jest od prawidłowego stoso
w ania wszelkich środków, w tym 
często nawet drastycznych.

Obowiązującą w Polsce ustawę z 
dnia 10. XII. 1959 r. o zwalczaniu 
alkoholizmu uznaje sic za najbar
dziej radykalną uslawe w świecie. 
Mając wiec w dyspozycli tak oce
nianą ustawę zdawać by sie mogło,
ii  nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
to społecznie niebezpieczne zjawisko 
opanować. Uproszczeniem byłoby 
jednak twierdzenie, że sama usta
wa, nawet najbardziej radykalna, 
rozwiąże problem i zapewni porzą
dek w tym zakresie. W walce z tym 
ujemnym społecznie zjawiskiem 
większą role niż „prawo pisane" od 
gryw a zdecydowane przeciwdziała
nie społeczne. Twierdzenie to wysu 
wam na podstawie praktyki pracy 
organów Milicji Obywatelskiej.

W walce z alkoholizmem jak naj
bardziej aktyw ny udział bierze Mi
licja Obywatelska. Zadania naszego 
aparatu, zgodnie z postanowienia
mi ustawy grudniowej, polegają 
głównie na:

■ rozwijaniu działalności profi
laktycznej oraz wspólnej pracy z 
zainteresowanymi Instytucjami i o r
ganizacjami w dziedzinie zapobiega
nia szerzeniu się alkoholizmu i jego 
skutkom;.

■ zwalczaniu skutków  nadużywa 
nia alkoholu w ramach ogólnej 
walki o utrzym anie spokoju, porząd 
ku i bezpieczeństwa publicznego;

■ prowadzenie prawidłowej poli
tyki represyjnej za wykroczenia wy 
nikające z przepisów ustawy;

■ czuwanie nad przestrzeganiem 
przepisów o ograniczeniu sprzedaży 
I podawaniu napojów alkoholowych 
osobom będącym w stanie nietrzeź
wym poprzez ujaw nianie i ściganie 
przestępstw i wykroczeń w tym za
kresie.

Mimo stosunkowo szeroko rozwi
niętej działalności profilaktycznej w 
naszym mieście, trudno jest ocenić 
sytuację w tym zakresie za opano
wana. Notuje się ewidentny wzrost 
konsumpcji alkoholu ze wszystkimi, 
wynikającymi z tego niezaprzeczal
nego faktu, konsekwencjami. Jedną 
z nich jest wzrost przestępczości kry 
m inalnej. Tak społecznie niebczpiecz 
ne przestępstwa jak rozboje, w y
stępki chuligańskie oraz wykrocze
nia zawiera jące .cechy chuligaństwa, 
w olbrzymiej większości dokonywa 
ne sa na osobach pijanych, bądź też 
przez osoby, będące w stanie nie
trzeźwym.

Od szeregu lat stwierdzam y, iż 
na ogólną liczbę osób, które stały 
sie ofiarami rozbojów, 75—80 pro
cent było w stanic nietrzeźwym. 
Ponad 90 procent sprawców prze
stępstw chuligańskich, w chwili 
działania, znajdowało sie pod w pły
wem alkoholu. Wskaźnik wykroczeń 
wynikłych z nadużywania alkoholu 
sięga 60 proc. ogółu wykroczeń o 
większej szkodliwości społecznej czy 
nu, za które Milicja Obywatelska 
sporządza wnioski o ukaranie do 
Kolegium Karno-Administracyjnego. 
Bezpośrednie działanie alkoholu na 
powstanie tendencji do popełnienia 
czynu przestępczego związane jest 
z łatw ym  powzięciem zamiaru doko 
nania przestępstwa w stanie ogra
niczonej sprawności umysłu, _ Prjy  
jednoczesnej dużej pobudliwości 
uczuciowej, drażliwości, agresyw 
ności, a nawet brutalności. W tych 
warunkach, niekiedy zupełnie bła
hy powód doprowadza do wybuchu 
gwałtownej złości, a co za tym 
idzie, 1 do najpoważniejszych nawet 
przestępstw przeciwko osobie, w ła
dzy lub mieniu. Ofiarami takich 
czynów są osoby, z którymi osobnik 
nietrzeźwy zetknął sie najzupełniej 
przypadkowo, a w kręgu rodzinnym 
najbliżsi — rodzina, żona i dzieci.

Tę tezę potwierdzają wzrastające 
z roku na rok interwencje pogoto
wia milicyjnego, wzywanego przez 
rodzinę, względnie środowisko, w 
miejscu zamieszkania osoby „szale
jącej" pod wpływem alkoholu. Dla 
porównania: za trzy kw artały 1965 
roku przeprowadzono 16.034 in ter
wencje. W tym samym okresie 1966 
roku — 19.898, a w 1967 r. — 21.670 
interwencji.

Analiza przeprowadzonych in ter
wencji pogotowia milicyjnego jest 
bogatym materiałem  badawczym w 
naszej pracy zawodowej w zakresie 
rozwijania wielokierunkowych dzia

łań profilaktycznych. Na przykład 
kierowanie wniosków do Komisji 
Społeczno-Lekarskich o przymusowe 
leczenie alkoholików, ingerowanie 
w życie ich rodzin, interesowanie 
sie iosem dzieci. Ustalenia nasze 
wskazują, t e  niemal w każdel ro
dzinie alkoholika panuje atmosfera 
leku i grozy. Dzieci sa tam św iad
kami m altretow ania matek orzez 
pijanych ojców, a często same sa 
ofiarami ich tyranii. Atmosfera ta 
prowadzi do konfliktów z pijącym 
ojcem, lub matka, szukania towa
rzystwa poza domem, powoduje za
burzenia nerwowe — i wreszcie — 
co jest z jaw skiem  nagminnym — 
State sie powodem niedostatku, gra
niczącym niejednokrotnie z nędza.

Nasze badania wykazały również, 
iż dzeci poznaia smak alkoholu za
zwyczaj w domu. gdy rodzice-atko- 
holicy, zatracają całkowicie zdrowy 
rozsądek nakłaniając le do picia 
wódki. Staje się to przyczyna nie
dorozwoju umysłowego opóźnień w 
nauce, rezygnacji ze szkoły i w osta 
tecznym rachunku - powiększania licz 
by nieletnich nie uczących sie i nie 
pracujących, którzy z biegiem cza
su, schodzą nieraz na drogę prze
stępstwa. Dążąc do stosowania sku
teczniejszych form przeciwdziałania 
tym narastającym  zjawiskom. Ko
menda Miejska MO, na przestrzeni 
ostatnich kilku lat, dokonała szere
gu badań, mających na celu usta
lenie i poznanie potrzeb rodzin i 
dzieci alkoholików. Analizowano 
spraw y prowadzone z art. 23 usta
wy o zwalczaniu alkoholizmu (fi
zyczne lub moralne znęcanie się 
pod wpływem alkoholu nad człon
kami rodziny, lub osoba pozostającą 
w stosunku zależności od sprawcy). 
Duża liczbę (47 proc.) prowadzonych 
tego typu spraw  umorzono z braku 
cech przestępstwa lub dostatecznych 
dowodów winy. Składa się na to 
przede wszystkim fakt. iż szereg 
maltretowanych kobiet. 1uż następ
nego dnia po złożeniu zameldowa
nia o przestepstwie. nie potwierdzą 
swoich skarg, co oczywiście wcale 
nie oznacza, że alkoholik zmienił 
swój stosunek do rodziny. W ta 
kich wypadkach A^edy m atka cofa 
swoje oskarżenie, ustalenie faktów 
m altretow ania dzieci nie iost łatwe. 
Niemniej jednak umorzenie docho
dzenia z braku dowodów winy. lub 
cech przestępstwa, nie oznacza, iż 
rodzina alkoholika w ypada z pola 
naszego widzenia.

Większość rodzin „domniemanych 
sprawców ” posiada nieletnie dzieci. 
Z reguły znajdują sie one w tru d 
nych w arunkach opiekuńczo-wycho
wawczych i życiowych. W celu usta 
lenia rozmiarów zaniedbań wystę
pujących w tych rodzinach, zagad
nienie konieczności okazania pomo
cy potraktowaliśmy oddzielnie dla 
rodzin i dzieci, wydzielając w ten 
sposób dwie grupy potrzebujących. 
Na ogólną ilość odwiedzonych ro
dzin, blisko 73 procent wymagało 
niezwłocznego okazania różnorod
nych form opieki i pomocy ze stro
ny powołanych do tego instytucji. 
Bezpośrednie rozmowy ankietu ją
cych funkcjonariuszy MO z człon
kami rodzin, przeprowadzane w cza 
sie wizytowania mieszkań oraz oso
biste spostrzeżenia pozwolUy usta
lić niektóre potrzeby życiowe matek 
i dzieci.

Głównym problemem w ystępują
cym w tych rodzinach był alkoho
lizm ojców. Zaszła potrzeba przy
musowego leczenia wielu osób, z 
tego część, ze względu na k ilku let
ni nałóg pijaństwa, wymagała 
umieszczenia w zamkniętych zakła
dach lecznictwa odwykowego. P i
jaństwo ojców miało bezpośredni 
wpływ na braki m aterialne rodzin. 
Na tle alkoholizmu, i związanego 
z tym niedostatku, w rodzinach tych 
w ystępują zaniedbania opiekuńczo- 
wychowawcze nad nieletnimi. W 
tych warunkach nie może być mo
w y o dostrzeganiu i zaspokajaniu 
szeregu potrzeb, niezbędnych dla 
prawidłowego fizycznego i umysło
wego rozwoju dziecka. W konsek
wencji więc konieczne jest udziela
nie tym rodzinom zapomóg pienięż 
nych. odzieży, umieszczanie dzieci 
w żłobkach, przedszkolach, kierowa 
nie na kolonie, do świetlicy szkol
nej, bezpłatne dożywianie, itp. itd. 
W ykorzystując wstępne doświadcze
nia z wyżej omówionych badań, 
podjęliśmy pracę nad rozpoznaniem 
sytuacji rodzinnej osób, które k il
kakrotnie przebyw ały w Izbie Wy
trzeźwień. Badaniami objęto 579 ro
dzin * 934 dziećmi.

Z ogólnej liczby badanych, aż 199 
rodzin, w których było 380 dzieci, 
znajdowało sie w trudnei sytuacji 
życiowej i wymagało bliższego za
interesowania. W sprawach 116 m a
łoletnich milicja wystąpiła do w ła
dzy opiekuńczej Sądu dla Nieletnich
o pozbawienie ■władzy rodzicielskiej, 
badź umieszczenie w Zakładzie Wy
chowawczym, czy też w Domu 
Dziecka. 146 dzieci, wymagało po
mocy m aterialnej. Pozostałe przy
padki dotyczyły zmiany rodzaju 
pracy m atki lub zapewnienia Jej

stałe! pracy, skierowania nieletniego 
do poradni społeczno-wychowawczej, 
skierowania członka rodziny do pra 
cy. itp.

Podobnie jak w poprzednich ba
daniach tak i tutaj, podstawowym 
problemem był alkoholizm ojców. 
Pomijając osoby, które zakończyły 
już leczenie, względnie leezyly się 
aktualnie. 71 ojców wymagało skie
rowania na przymusowe leczenie 
odwykowe. W wielu przypadkach 
okazało się. że ojcowie odbywają 
kary wiezienia, a dziećmi w tym 
czasie opiekowały sio matki i sy
tuacją tych rodzip nie wymagała 
bliższego zainteresowania ze strony 
milicji. Wiele takich małżeństw ro
zeszło się. a dzieci pozostały przy 
m atkach. Sytuacja tych dzieci była 
na ogół dobra.

W świetle tych badań zrodziła 
się myśl bardziej wnikliwego spoj
rzenia na stosunki panujące w ro
dzinach, których członkowie zostali 
już zarejestrowani w Izbie Wytrze/, 
wień. Badaniami objęliśmy osoby, 
które były odwożone przez MO do 
Izby ponad 5 razy. Nie 1est chyba 
dziełem przypadku, iż człowiek tra 
fia do Izby 5 razy, nie mówiąc już
o tych, którzy byli tam notowani 
częściej. Ponadto, należy przypusz
czać. iż w wielu przypadkach te 
same osoby, będąc w stanie nietrzeż 
wym, nie trafiły  do Izby W ytrzeź
wień. Nie ponosząc więc większego 
ryzyka można było mówić o bada
nych. jako o osobach nie tvlko nad
używających alkoholu, lecz także 
alkoholikach. Na podstawie kartote 
ki Izby wytypowano 1.382 osoby, 
których daty urodzenia wskazywały 
na to, iż moga posiadać małoletnie 
dzieci. Z lej liczby objęto badania
mi 1.077 osób. Do pozostałych nie 
udało nam sie dotrzeć z różnych 
przyczyn. Najliczniejszą grupę, do 
którei nie dotarliśmy, stanowili al
koholicy odbywaiacy aktualnie ka
ry wiezienia za różne przestępstwa. 
19 osób zmarło, w tym kilka popeł
niło samobójstwo pod wpływem 
alkoholu.

Większość badanych stanowili lu 
dzie młodzi, w średnim wieku, w 
okresie pełnej wydolności pracy. 
Tylko 105 osób było w wieku po
nad 40 lat. Poziom wykształcenia 
różny, ogólnie jednak — raczej 
niski. Przeszło 65 procent badanych, 
to pracownicy fizyczni. 6.4 procent 
pracownicy umysłowi, 5,1 procent 
rzemieślnicy, 17.4 procent nie pra
cowało I nic posiadało zawodu, a
4,9 procent było już na rencie. Ro
dziny pełne stanowiły 70.8 proc., 
rodziny rozbite (małżeństwa no roz
wodzie I żyjące w separacji) — 11.2 
proc. Pozostała grupa to osoby wol
ne. Z ogólnej ilości badanych 730 
rodzin posiadało nieletnie dzieci, w 
tym 287 rodzin posiadało jedno 
dziecko, 304 rodziny — 2 dzieci. 104
— troje, 22 — czworo, 7 — pięcio
ro, 4 — siedmioro. 1 — ośmioro, 1 — 
dziewięcioro dzieci. Ogółem wszyst
kie rodziny miały łącznie 1.375 dzie
ci.

Sytuacja m aterialna badanych i 
ich rodzin jest bardzo zróżnicowa
na. Często krytyczna. Komplikuje 

ja ieszeze fakt, iż większość ojców
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Palmyrosy

J u ż  przed  w iekam i pisał 
Ronsard, że Francja to: „La 
m ere  des arts, des am rm es et 
des lois...

Francja je s t m a tką  w szy 
stkiego  co dobre, p iękne, s łu 
szne i po tężne na ty m  globie. 
Francuzi do tego stopnia w  to  
uw ierzyli, że p rzez pokolenia  
nie w ychy la li g łow y poza gra
nice państwa.

Po co? Czy jest gdzie k ra j ta*k 
cudowny, tak w spaniały, tak aniel
sko rozkoszny? Czy może gdzie ta 
kim  dorobkiem poszczycić sic sztu
ka, lite ra tu ra , m uzyka? Od tego 
czasu wiele sie zmieniło. W ostat
nich 150 latach z w yjątk iem  p ierw 
szej, św iatowej, Francuzi przegrali 
wszystkie w ojny. To im  dało do m y 
ślenia. Dziś m iliony Francuzów  w y 
jeżdżają chętnie w dalekie strony, 
głównie do Włoch i Hiszpanii. W y
jeżdżają i otwieraj® oczy. Łatwiej 
już wierzą, że napraw dę większy 
niż oni dorobek m aja w sztuce Wło
si, w muzyce Niemcy, w  m alar
stwie Holendrzy, a -w lite ra tu rze  
Anglicy.

Ma to swoje dobre, a le  też i złe 
strony.

Zwłaszcza dla państwowego skarbu. 
Bn oto ku w ielkiem u zdum ieniu fi
nansowych specjalistów  wyszło na 
jaw , że Francji po raz pierwszy w  
historii grozi ujem ny bilans tu ry 
styczny. Francuzi więcej wywożą 
dewiz za granicę niż ich przywożą 
cudzoziemcy do Paryża. Czyżby 
więc Paryż przestał już być pęp
kiem  tego św iata? Raczej tak. Wciąż 
to jednak duża przyjem ność obser
wować na Champs Elysees owe ty 
sięczne korowody cudzoziemców, 
głównie Anglosasów odbyw ających 
turystyczne m isterium , k tóre  na 
tym polega, by pieszo przejść z 
„Trocadero" przez Łuk T rium falny, 
koło egipskiego obelisku, aż do Łuw  
ru. .Test coś w Paryżu, co na pury - 
tańskich w głębi duszy Anglosa- 
sach, wywiera nieodparty urok. Wę
szą za pełzającym bulwaram i grze
chem. czy za francuskim  konia
kiem? Nie wiem. Dość, że tu ry sty 
czni spece sa mimo wszystko nie
zadowoleni. Zróbmy coś, messieurs, 
tak  dalej być nie może.

F rancja  to w praw dzie o iekny k ra j, 
ale trzeba ia wyposażyć w  dodat
kowe atrakcie.

Niechaj każdy departam ent w yka
że w łasną w tei dziedzinie in icjaty
wę. Droga wolna, prosimy bardzo

D epartam ent C hąrem e-Inferieure 
uznał, że należy w pilnym  trybie 
w ybudować średniowieczną wioskę.

Taka wioskę iuż 7 ziemi w ycza
rowano. A jakże. Nosi dźwięczną 
nazwę Palm yrosa. Jest położona na 
leśnej polanie, tuż koło znanego k ą 
pieliska Royan nad Oceanem Atlan 
tyckim. Wioska jest bajeczna lak z 
Disneylandu. Pełno w niej zabaw 
nych karczem , po których rozcho
dzą się smaczne zapachy, coś niby 
gęś, albo pieczone na rożnie ciotę. 
Pełno zajazdów, ślicznych domków 
na kurzej stopce, w których, na 
oczach zdumionych Jankesów , ko
wal podkuw a konia, a sklepikarz 
przywozi na rynek warzywa^ na 
grzbiecie osiołka. Nad sklepam i zwi 
sają mosiężne szyldy, tu  kraw iec, 
tam  złotnik, gdzie indziej zegar
m istrz i lu tn ik . A wszyscy pracują 
wprost na ulicy, zupełnie jak za 
czasów dobrego króla Filipa Pięk
nego, k tóry  często zapuszczał się na 
wieś, żeby podrvw ać m łynarzom  co 
dorodniejsze małżonki.

T urysta  chodzi, patrzy  i nadziwić 
się nie może.

W szynkach podają dobrze uro
dzone panienki z książęcego dworu, 
ubrane w m antyle starego kroju_, 
oszyte jedw abną frędzlą i z białymi 
czepkami na głowach. W onderf ul, 
coś wspaniałego. Turysta jest za
chwycony. A potem w raca do Sta
nów i głosi wszem i wobec w  Cha- 
tanooga-Town, że przebyw ał w 
autentycznej średniowiecznej wiosz
czynie, gdzie wszyscy chodzą w dzi
wacznie zakręconych butach, m ają 
rap iery  przy boku i w  ogóle nie 
znają samochodów. Palm yrosa 
spraw dziła się, ale ty lko  częściowo. 
Turystyczni przedsiębiorcy byli 
wciąż niezadowoleni. Liczyli na jesz 
cze większe w pływ y.

Odgrzebano więc Staw isky’ego.
Tym młodszym rocznikom to na

zwisko mówi niewiele, może nawet 
nie mówi niczego. Otóż Staw isky 
to na Zachodzie pewien symbol. 
Właśnie 011 z niesłychana zręcznoś
cią oplótł swymi mackami w ielkie 
francuskie banki i doprowadził w 
ciągu jednej nocy do kom pletnej 
ru iny  tysiące francuskich rentierów. 
Skandal był niebyw ały. Afera o nie 
znanej dotychczas skali, w  którą 
w plątane były wysoko postawione 
osobistości. Staw isky to defraudant, 
w ydrw igrosz, k tó ry  zw ykłym  kan- 
tem  przez lata całe nabijał swoją 
kieszeń m ilionowym groszem. 
Wszedł do historii krym inalistyki 
jako genialny oszust finansowy, któ 
l>emu nik t nie mógł dać rady i sam 
diabeł by z nim nie w ygrał, gdyby 
nie pewien przypadek. Ale to j,uż 
zupełnie inna spraw a.

Staw isky senior już nie żyje.
Otóż, kuci na cztery nogi spece 

od tu rystyk i w padli na trop  syna 
genialnego oszusta.

Staw isky junior wiódł nadeir , n«?dz 
ny  żywot paryskiego aktorzyny. Był 
absoiutną m iernotą. Takie beztalen- 
cie. Powierzano mu ty lko role epi
zodyczne, drugo, naw et trzeciorzęd
ne, „ogony” jak to określają sami 
aktorzy. P ertrak tac je  z synem  Sta- 
wi»ky‘ego długo nie trwały. Dlaczego 
nie? On może przyjąć każdą rolę, 
jeśli m u się dobrze za to zapłaci.
O co chodzi, ia  sie pytam  — za pie
niądze naw et małpń tańczy... S taw i- 
e»ky‘ego przewieziono do Palmyrosy. 
Powierzono mu rolę królewskiego 
błazna.

To żaden trick  ani btatf.
Syn aferzysty, którego nazwisko 

zna i dziś jeszcze każde dziecko 
francuskie, Slawłuky-iunilor, rzeczy
wiście w ystępuje w roli królew skie
go wesołka. I to na o tw artej sce
nie. Wprost na ulicy. Chodzi ub ra
ny jak na błazna przystało w dzi
waczny kostium uszyty z koloro

wych' płatków , m a na głowie otbrzy
mią czapę, odstające uszy i jest 
obwieszony dzwonkami. Szwenda się 
po zaułkach Palm yrosy i rozw e
sela jak umie zagranicznych gości. 
A umie chyba nieźle, skoro sztuka 
się powiodła. Palm yrosa ma w  tym  
sezonie komplet turystów . Boom 
jest w ielki, zyski duże. Palm yrosa 
nie wiadomo kiedy wyrosła na jed
ną z tych francuskich miejscowoś
ci, k tóre jak Saint-Tropez, pominąć 
na turystycznym  szlaku nie w ypa
da.

Staw isky jest pomoć znakom itym  
wesołkiem podwórzowym.

Ale choćby naw et był kiepskim  
błaznem i naw et na wesołka n ie 
bardzo się nadaw ał, to  jest prze
cież Staw isky. W ystarcza. Sic tran sit 
gloria mtindi... Jakże zmienne są 
ludzkie losy. Johny, spójrz tylko na 
tego faceta z babskim w achlarzem  
w łapie. To Staw isky, syn tego mi
lionera co to przed w ojną zbankru
tował, bo narobił kantów  i wsadzo
no go do ciupy. Facet trząsł kiedyś 
całą Francją. A teraz co? Popatrz 
tylko na co przyszło jego synowi... 
No właśnie. T urysta  znajdzie w  
Palm yrosie wszystko, czego potrze
buje. Średniowieczne miasteczko, 
gęsty las, a w  tym  lesio polany na 
których może się oddać w  spokoju 
filozoficznym refleksjom  o hezuży- 
teczności i niepewności ludzkich po
czynań.

Pomysł z Palm yrosą okazał się 
przedniej m arki.

D aje również do m yślenia. 
Dowodzi, że problem u tu rystyk i nie 

załatw ią same ty lko uroki k ra j
obrazu, nie załatw i k lim at, choć 
też jest ważny, nie załatwi naw et 
sieć hoteli i przedsiębiorstw  usłu
gowych na najw yższym  poziomie. 
Praw ie wszędzie inw estuje się prze 
cież dziś grube miliony w  tu ry s ty 
kę. Wszędzie na tu rystę  czekają 
udogodnienia, k tó re  jeszcze kilkanaś 
cie lat tem u były nie do pom yśle
nia. Francuzi pierw si zrozumieli, że 
nie w ystarcza sam e P ireneje  koło 
Perpignan, ani sław etna Nicea na 
Lazurow ym  W ybrzeżu. Bo wcale nie 
gorsze w ybrzeże, może naw et dużo 
lepsze, posiadają Hiszpanie na co
raz bardziej modnej Costa Brava. 
I właśnie na tym  w ybrzeżu, a nie 
gdzie indziej, staw iają swe w spa
niałe w ille fabrykanci i bankierzy 
z Dtisseldorfu. Kopenhagi i Sztok
holmu.

Turyście trzeba podsunąć haczyk, 
choćby nąwot sztuczny, wtedy poł
knie na pewno.

Kiedyś nasz „O rbis” zamieścił w  
„New York H erald T ribune” barw  
na kilkustronicow ą w kładkę rek la 
mową o urokach naszego k ra ju . 
Były tam  zdjęcia T atr, mazurskich 
jezior, morza i jeszcze czegoś. Już 
nie pam iętam . Pew ien w arszaw ski 
felietonista rzucił sic na to ogło
szenie z piorunam i. Jakże tak  moż 
na. Przecież to parodia naszego 
k ra ju . Ludowa ojczyzna to nie tylko 
góry i lasy, to również w ielki orze 
mysł, potężne porty i w ogóle... 
D oprawdy opadają ręce. Felietonista 
chciał, by „Orbis” ściągnął tu ry 
stów do naszego k ra ju  widokiem za 
tłoczonych miast i setka buchają
cych dymem kominów. Trzeba się 
absolutnie nie orientow ać w p rą 
dach, k tóre w ieją, by coś takiego 
napisać. Przecież tenże „New York 
H erald T ribune” zamieścił reklam o
wą w kładkę o Bawarii. Myśli kto, 
że Niemcy pokazali na reproduko
w anych tam  zdjęciach potęgę prze
mysłową swego k ra ju?  Że pokazali 
maleńki choćby browar. 7. których 
Baw aria przecież słynie? Figa. 
Jeszcze na głowę nie upadli. Ba
w aria wyłoniła się z gazetowego

ogłoszenia jako k ra j na pół zaco
fany, pełen gó^, lasów, starych 1 
dziwnych wiosek, kościołów drew 
nianych, przydrożnych szynków i 
pięknych dzjiewoj w  strojach ludo
wych. X tak  być powinno. O tym  
wie każdy, kto choć pobieżnie 
zetknął się z problem em  turystyki. 
Przecież tu rysta  ma fabryk  po uszy 
w swym  własnym k ra ju . Chce uciec 
od sm rodu, zaduchu i 1łoku. Ma 
dość spalin i dymu. Widok hu ty  
ty lko go mierzi l denerw uje. 
Współczesna tu ry styka  jest funkcją 
relaksu , wypoczynku a nie funkcja 
ekonomicznych studiów nad rozwo
jom przem ysłu w poszczególnych 
k rajach .

Dlatego też Francuzi zdecydowali 
się naw et na w ybudow anie średnio
wiecznego miasteczka. Palm yrosa 
jest czymś niepow tarzalnym , czego 
nigdzie indziej n ik t nie zobaczy.

Przyjeżdżajcie do Palm yrosy.
Soyez bienvenus en Pologne — 

głoszą prospekty reklam ow e na 
dworcach Europy zachodniej. Po
wie ktoś — z czym do gościa? Zaw 
sze będziemy mieć ujem ne saldo w 
turystyce. Zawsze więcej Polaków 
będzie latem  uciekać do Bułgarii i 
Węgier, niż przyjeżdżać do nas cu
dzoziemców. A już na dolarowych 
gości lepiej nie liczmy. To ludzie 
wygodni, rozkapryszeni. Szukają 
luksusów, a nas jeszcze nie stać na 
luksusy. Mamy inne potrzeby. 
Wszystko to  praw da — dodają inni 
pesymiści. N iektóre k ra je  trak tu ją  
tu rystykę  jako działalność produk
cyjna i odpowiednio w nia inw estu
ją. My jesteśm y dalecy od tego. I 
słusznie. Bo u nas k lim at nie ten. 
Po w tó re — uroki krajobrazu nie mo 
ga sic równać naw et 7. Czechoslowa 
cją. Tylko nad sam ym Bałtykiem  
jest coś do obejrzenia, można tam  
nogi wymoczyć w chłodnym morzu, 
potem długo nic, tylko beznadziejna 
rów nina i dopiero w Tatrach 1est 
na czym wzrok zawiesić. Dla tu ry s
ty  to  stanowczo za mało.

Wreszcie ten  prym ityw .
W m ałych m iasteczkach w  ogóle 

nie ma przyzwoitych hoteli, a w  du 
żych są one nieprzyzwoicie przepeł
nione.

Rozumowanie brzm i logicznie. Jest 
też realistycznym  spojrzeniem  na 
nasze możliwości. Ma jednak pew ne 
luki, naw et istotne. Pomija zasad
niczy fak t, że pewien prym ityw , a l
bo inaczej, względne zacofanie, w 
niektórych w ypadkach niejako auto
m atycznie procentuje i przynosi dy
widendy. W przem yśle na pewno 
nie. W turystyce na pewno tak ; 
Francuzi m usieli dopiero zbudować 
prym ityw na wiochę. Musieli jej 
mieszkańców ubrać w ludow e stroje 
szyte notabene przez kraw ców  w 
pobliskim Bordea,ux. My takich wio
sek mamy na kopy. Myśli kto, że na 
Boże Ciało przyjeżdżają do Łowicza 
tysiaco turystów  z różnych przecież 
k ra jów  ze względów religijnych? 
Nonsens. Przyjeżdżają dla egzotyki 
samego obrzędu. Po to w ala do Ło
wicza wszystkim i drogami. żeby 
przyjrzeć się 7. bliska chłopstw u, 
jakiego w uprzem ysłowionych k ra 
jach Zachodu dawno już nie ma. 
Chłopstwu, k tóre nosi oryginalne 
stroje ludowe, żyie w m isternie 
rzeźbionych chatach i gra na instru 
mentach zupełnie już gdzie indziei 
nie znanych.

H uty są wszędzie, naw et większe 
jak u nas.

Ale gdzie jest taka  ludow a kapela 
jak w Łowiczu?

Gdzie są tak  ładne pod względem 
architektonicznym  domostwa, takie 
żuraw ie, tacy mistrzowie ceram icz
nej sztuki, takie  tradycje ! obycza
je, k tórym  wciąż się dochowuje

wierności jak' w  Bolimowie, k łako
wi i Chruślinie? W szystkie te  wios
ki, gdyby o nie zadbać, mogłyby 
jeszcze długo pozostać naturalnym i 
skansenam i, rodzajem muzealnego 
zabytku. Jeszcze nim są. Jeszcze by 
mogły ściągnąć liczne rzesze tu rys- 
1ów. W szystkie te wioski m ają szan
sę. Mogą, jak Łowicz w Boże Ciaro, 
stać się magnesem, który  przyciąg
nie niejednego obieżyświata, szuka
jącego nowych wrażeń.

Może by wiec choć jedną z tych' 
starych, stylowych wiosek łowickich 
uchronić od zagłady?

Może by chociaż Bolimów prze
kształcić w naszą Palm yrosę?

Tym bardziej, że z W arszawy do 
Bolimowa droga k ró tka i prosta, 
zaś przez pobliskie K utno przejeż
dżają tysiące zmotoryzowanych tu 
rystów  tranzytem  do Związku R a
dzieckiego. Skręcą do Bolimowa tale 
jak  skręcają we Francji do Palm y
rosy, ty lko musi się im to opłacac. 
Zapłacą, tylko muszą wiedzieć za 
co. Tuż koło Bolimowa leży Niebo
rów, leży A rkadia, cały w ielki ośro
dek turystyczny mógłby tu  w przy
szłości powstać. T urystyka też jest 
przem ysłem , jeszcze jakim . Jednej 
tylko A ustrii sypnęła w tym roku 
setkam i milionów dolarów. To taki 
przem ysł bez kominów, który  na 
tym polega, by pokazać cudzoziem
com co w k ra ju  najbardziej orygi
nalne, niepow tarzalne, słowem egzo
tyczne.

Bolimów to perła  praw dziw a, a 
nic sztuczna.

Badylarz

na

cenzurowanym
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w ybredza. m arszczy się i często gęsto coś 
z tow aru na odpady w yrzuca. Lecz niech 
tylko drzw i z trzaskiem  się rozewrą, niech 
z nich w yjdzie krokiem  godnym, stanow 
czym, facet okazały — ów surow y urzędnik 
mięknie, łagodnieje, w kornym  skłonie się 
gnie i z daleka woła przypochlebnie;

— Szanowanie dla drogiego pana!

Szanowny pan zapewne kw iatk i życzył 
upłynnić? Proszę bardzo!

Szanowny pan pewnie m ija szara kolej
ko. Głowę wysoko niesie, z politowaniem 
na czekających spoziera; dumnie pręży 
pierś, koszula za dziewięć stów opięta, razi 
oko błyskiem „gangu” z lśniącej materii. 
Urzędnik już jest przy nim , a on dłoń mu 
łaskaw ie podaie. na bok, w mroczny kątek 
odwodzi. Poufnie se poszoptują, tajemniczo

nachyleni; ręka  „szanownego” koło górnej 
kieszeni m arynark i gmera. Potem wycho
dzi, z naręczami kw iatów  w raca i w prost 
do magazynu wali. Już tow ar sprzedał — 
bez oporu, bez grym asów i w ybrzydzań. 
Gdy naw ał kw iatu — hurtow nia w p ierw 
szej kolejności od badylarza p r z y j m i e .  On 
m a kontrak tacje , ma prawo! Uspołecznione 
ogrodnictwo też kon trak tu je , ale jego przed 
stawiciel szaro jest odzian i b rak  mu 
ty ” na reprezentacje. Ponadto — zakład 
państw ow y lim it na dostawę otrzym uje, od 
górny lim it — jakże wiec czoła stawi w y -  
waciarzowl. który w olna ręka gospodarzy. 
A kiedy naw et dla badylarza miejsca w 
łódzkiej hurtow ni nie stanic — od czegoz 
owe śmigłe ople I mercedesy? W trzy  go
dziny do Katowic zapruje, gdzie hurtow ni 
brak I gdzie kw iaciarnie na w łasną rękę 
zaopatrują sie w tow ar. T utaj można po
handlować.' Badylarz jest przebiegły, chy
try , i pod sklep 7. hukiem  nie podjeżdża. 
Z daleka staje, niewielka w iązkę niesie, ta r  
guje sie zawzięcie, dobrą cenę w ydusza. W 
takiż soosób dokonuje transakcji w  innych 
punktach m iasta. Kiedy zaś nieźle zarobi 
i czasu zbędnego mu starczy — podskoczy 
sobie wozem w wielki św iat: do Zakopane
go wpadnie, przedni obiad skonsum uje, za 
lżejsza rozrywką się obejrzy, by mieć w 
Łodzi co opowiadać.

Przed pięciu ła ty  była najlepsza koniun
k tu ra  w ogrodniczym św iatku. Obecnie spa
da gwałtownie, a w tym roku — klapa z 
pomidorami na całei linii! Przyczyna za
istniałej sytuacji jest miedzy innymi... do
brotliwość państwa! Państwo daje początku
jącym badylarzom kredyt na rozbudowę. 
K redyt na sześć lat. przy czym w ciągu 
trzech lat ogrodnik nie płaci podatków od 
szklarni. Jeśli to jest dobry fachowiec — w 
ciągu pierwszego roku wyciągnie na swoją 
korzyść sum ę rów ną uzyskanem u k redyto

wi. Potem, choć naw et kupę forsy posiada
— prosi o dalsze pożyczki. Buduje się szklar 
nie z w iolkim rozmachem, z hukiem  i za
pam iętaniem ; strzela ją w niebo dw upiętro
w e łączniki szklarniow e i kominy kotłow
ni, już nie na węgiel naw et, lecz na olej 
gazowy. W zaślepionej ryw alizacji, w szaleń 
czym pędzie tw orzy się przedsiębiorstwa, 
dla których w końcu rynku  zbytu nie staje. 
W podłódzkie miejscowości przybyw ają ludzie 
z Polski północnej, bez zielonego pojęcia o 
ogrodnictwie, lecz z kupą forsy w kieszeni. 
Jedna z takich pań trzy  m iliony w yw aliła 
na budowę szklarnianego obiektu. Teraz in
teres stoi, dochodu niew iele przysparza. Wła 
ścicielka poszukuje ogrodnika fachowca, 
trzy  i pół tysiąca pensji v obiecuje. Poniektó
rzy zaś, czując pismo nosem, w ybyw aja z 
podłódzkich terenów. Niedawno facet 
upchnął gospodarstwo za 800 tys. i do Za
kopanego wyjechał. Poszła za nim fam a, ja 
koby w miejscowości wczasowel złoty inte- 
resik na ogrodnictw ie kręcił. Nieprawda! 
W Zakopanem klim at nie sprzyja ogrodni
czym upraw om  — on tam  naiw yżei restau
rację otworzy. Już i goździk, kw iat n a j
hardziej popytny I trw ały , stracił rynek, 
gdyż wszyscy rzucili się na jego upraw ę. 
Tulipanem  też ogrodnik nie ucieszy oka 
k lienta — importowe, holenderskie cebule 
coraz trudniejsze do nabycia: 200 proc. cła 
na nie nałożono. Nie sztuka jest kw iat w y
produkować — trzeba umieć go sprzedać. 
N ajlepiej prosperuje ten, kto w łasny 
sklep posiada. W dniu popularniejszych 
imienin w kw iaciarni bez przerw y kolejka 
sterczy i grube tysiące w kieszeni w łaści
ciela zostają.

Są badylarze tak  silni i możni, którym  
żadna koniunktura nie zagrozi. To ci, co 
maja tzw. łeb i kombinować potrafią ; któ
rzy sa urodzonymi ogrodnikami. Do nich 
niew ątpliw ie należy naiw iększv chyba w 
Polsce biznesmen: badylarz kaliski, który 
choć z dala od Łodzi — z Łodzią pośrednio 
jest, powiązany. Siedmioro dzieci posiada 
i wszyscy w ogrodnictw ie pracują. Zięcio

wie i synowe szkolą się w ytrw ale w bady- 
larskiej branży. Nad gospodarstwem góruje 
komin, bagatelą, rów ny łódzkiej elektrocie
płowni, a kotły liczą sobie dwa p iętra  w y
sokości. To jest w ielki, nowoczesny kombi
nat, którym  k ieru je  jeden człowiek. Trzy 
miliony kosztował hotel dla pracowników. 
W hotelu obsługa znakomita, telewizor na
wet się znajduje. Specjalnie zatrudnieni 
w ychowawcy uskuteczniają pogadanki dla 
sezonowych dziewcząt. Właściciel produkuje 
dla państwa, a produkuje nasiona. I tak, 
dla przykładu, kilka danych podam: rośnie 
tu  15 ha cebuli nasiennej, 4 ha takiej że ka 
pusty czy 2 ha rzodkiewki. Dziewczyny 
otrzym ują pięć złotych na godzinę, lecz po 
pracy, dorabiają na tzw. plantierkach. By 
nie być zbyt w ielkim  podatkiem obciążo
nym, przedsiębiorca gospodarstwo miedzy 
członków rodziny rozpisuje. U tego ka li
skiego badylarza nic się nie zm arnuje r— 
chyba że klęska żywiołowa najdzie upraw y. 
On dostanie pierwszy wybór dziczek róż, 
cały hek tar ziemi obsadzi, by potem tysią
ce dorodnych krzewów zebrać. Jego ziem
niaki ida na eksport. Na eksport idzie rów 
nież kapusta brukselska, a głąby — tak, 
głąby — miele się ną sieczkarni: to dosko
nała pasza dla krów. Taki też bvwa profil 
badylarza! Mam na tym przykładzie k ilka 
gotowych refleksji. Po pierwsze — dobrego 
gospodarowania i wzorowej produkcji mo
głoby się w Kaliszu uczyć niejedno uspo
łecznione ogrodnictwo. Po drugie — stosu
jąc w budowie socjalizmu swego rodzaju 
NFP-owska politvkę — doczekaliśmy się 
własnych, polskich milionerów.

3.

„Co badylarz robi z tysiącami forsy?” — 
to chyba najciekaw sze pytanie, jakie zada- 
1e sobie przecietny obywatel. Postaram  się 
na nie odpowiedzieć, choć zapewne rozcza
ru ję  czytelnika. Podnosząca sie sprawność



Sędzia 
ludowy
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przecież o to w łaśnie chodzi. Sędzia zawo
dowy ma o wiele słabszy kontakt ze spo
łeczeństwem i dlatego może mieć w ykrzy
wiono pojęcie o pewnych zjawiskach. Nato
m iast ław nik, który  żyje w społeczeństwie 
na co dzień, jest lepiej zorientow any w zja
wiskach i potrzebach społecznych i jego 
głos jest bardzo ważny, jeśli poprzez w ym iar 
sprawiedliwości mamy nie tylko karać, ale 
i zapobiegać przestępstwom . Dlatego w ybie
ram y ław ników  w zakładach pracy. Mają 
oni być pomocnikami sędziów w tym  sen
sie. że przenoszą potrzeby i doświadczenia 
społeczne do sądu. Oczywiście zawsze ist
n ieje niebezpieczeństwo poddania się także 
złym wpływom otoczenia, ale to już całkiem  
odrębne zagadnienie. Odpowiedni dobór lu 
dzi, niebezpieczeństwo to ogranicza do m i
nim um . Przed sądownictwem ludowym, spo
łecznym, widzę ogromne perspektyw y.

KONRAD FREJDLICH: Jeśli dobrze zrozu
miałem , rola ław nika w w ym iarze spraw ie
dliwości będzie jeszcze wzrastać. A więc 
w łaściwy dobór ławników jest zagadnieniem 
nie tylko technicznym ; to właśnie klucz do 
prawidłowego funkcjonow ania w ym iaru 
sprawiedliwości.

IRENA LAŚS-BALCZAREK: Odpowiedni 
dobór i wyszkolenie ławników. Początkowo, 
w momencie gdy insty tucja ław ników  do
piero się narodziła, udział czynnika społecz
nego był ograniczony do spraw  o oczywis
tym  ciężarze polityczno-społecznym. Wów
czas na ław ników  typowano ludzi, którzy 
dawali gw arancję pełnego zaangażowania 
politycznego, ludzi, którzy potrafili ocenić 
wagę polityczną danego przestępstwa. Z 
chwilą w prowadzenia powszechnego udziału 
ław ników  w w ym iarze sprawiedliwości, k ry 
teria  doboru zmieniły się, i chyba słusznie. 
W ymagamy dziś, aby ław nik, obok w alo
rów  społeczno-politycznych, m iał także w ia- 
dfcmości fachowe, aby mógł służyć pomocą 
w konkretnych sprawach. Nie chodzi tu
o przygotowanie prawnicze. Praw o jest 
niczym innym , jak  zapisaną norm ą mo
ralną, a ław nik powinien rozstrzygnąć, czy 
czyn, k tóry  ma osądzić, stoi w sprzeczności 
z naszymi pojęciami moralnym i, czy też jest 
z nimi zgodny. Jeśli jest to czyn sprzeczny 
z poczuciem moralności, czyn przestępny, 
sędzia zawodowy odpowiedzialny jest za 
znalezienie odpowiedniej norm y pisanej, sę
dzia zawodowy przyjdzie tu  ławnikowi z 
pomocą. Bo jesteśm y jeszcze na tym  eta- 
pic, żt? w ydając w yrok m usim y podać kw a
lifikację praw ną, ale kiedy sądy społeczne 
staną się napraw dę powszechne, ńie będzie
m y używać żadnych artykułów  z kodeksu. 
Ław nik musi się jednak orientow ać, co to 
jest w ina, co to jest kara  i dlatego prow a
dzimy szkolenie, co k w arta ł odbyw ają się 
narady sędziowsko-ławnicze, na których 
om aw iam y przepisy praw ne dotyczące w iny, 
kary , ustaleń pojęć: ustalania ojcostwa, co 
to jest rozkład pożycia małżeńskiego. Teraz 
w kam panii wyborczej ustalone jest. z góry, 
ilu ma być techników, pedagogów (bo w po
stępowaniu z nieletnim i potrzebni są ludzie, 
którzy znają metody wychowawcze), specja
listów na przykład z dziedziny bhp, ekono
mistów, orientujących się w organizacji 
przedsiębiorstw a. Bardzo chętnie widzim y 
wśród ław ników  kobiety, k tóre są bardzo 
przydatne w rozpoznawaniu takich spraw , 
jak  rozwody, spraw y alim entacyjne, ustalanie 
oicostwa. Chcemy więc mieć ław ników  fa 
chowców, ale tu nic może być, ‘oczywiście, 
przesady. Ławnicy powinni być ludźmi, 
którzy będą w pływ ali na kształtow anie się 
pojęć praworządności ludowej w ich oto

czeniu, ludźm i z autorytetem , cieszącymi
się szacunkiem i zaangażowanymi w tym , 
co dzieje się u nas w Polsce.

ADOLF CAPF: Fachowość także nie jest 
bez znaczenia. Często znajomość księgowoś
ci, kontroli, organizacji przedsiębiorstwa mo
że być bardzo przydatna na przykład w 
spraw ach afer gospodarczych. Kiedy sądzo
no aferę mięsną, ław nik, w ieloletni księgo
wy, okazał się bardzo pomocny przy usta
laniu źródeł przestępstwa. Zapobieganie 
wielkim  aferom gospodarczym to ważna 
spraw a, a my, ław nicy, w toku rozpraw y 
wynosimy różne doświadczenia. Kiedyś z 
sędzią Śpiew akiem  sporządziliśm y wnioski 
dla KŁ PZPR w spraw ie zapobiegania tego 
rodzaju przestępstwom . W oparciu o te  m a
teria ły  przeprowadzono cały szereg zmian 
na stanowiskach kierowniczych.

EUGENIUSZ BAWOROWSKI: Badacze nie 
ukryw ają, że sędziemu zawodowemu grozi 
pewna typizacja, zrutynow anie. I czynnik 
społeczny, ław nik, wnosi jakiś zdrowy ele
ment ze środowiska społecznego. Relacja: 
sędzia zawodowy z jednej strony, z drugiej 
zaś czynnik społeczny, w której wszyscy są 
w spółdecydującym i — stanowi, moim zda
niem, jakąś idealną równowagę. I to jest 
w łaśnie przeciwwagą dla rutynizacji.

ZBIGNIEW NIENACKI: Dyskusja nasza 
będzie ciekawsza, jeśli wskażemy na braki 
i na zjaw iska dodatnie, jakie  ław nicy już 
w nieśli do w ym iaru  sprawiedliwości. Z p rak 
tyk i naszego sądownictwa nasuw a się cały 
sze reg . problemów, które pow;n.ny być roz
wiązane. Chciałbym zacząć od spraw y facho
wości. Jestem  wielbicielem fachowości we 
w szystkich dziedzinach życia, ale jeśli cho
dzi o w ym iar sprawiedliwości, to w tym  
charak terze najlepiej czują się tam  biegli. 
Ławnika zaś powinna cechować nie ty le  fa
chowość, Ue głębokie m orale, w ielkie serce, 
znajomość życia. Czasem sędziemu zawodo
w em u brak zrozum ienia ducha praw a, zna 
on tylko literę praw a. Ducha praw a powi
nien strzec w łaśnie sędzia ludowy. Ale ja 
ka jest p rak tyka? Byłem ław nikiem  pod
czas jednej kadencji, jako pisarza intereso
w ały mnie spraw y moralne, ogólnoludzkie, 
związane z sądzeniem jednego człowieka 
przez drugiego. I gdy przyglądałem  się dzia
łaniu w ym iaru sprawiedliw ości, uderzyło 
m nie, że w najpoważniejszych procesach 
ław nikam i są przeważnie ludzie bardzo sta
rzy. W większości renciści, emeryci. Sądowi 
bardzo wygodnie jest zatrudniać w długich, 
poważnych rozpraw ach ław ników , z k tóry
mi nie ma kłopotu w związku ze zw alnia
niem  ich z pracy. A więc ław nikam i w te 
go rodzaju procesach najczęściej są ludzie, 
którzy zostali już wyłączeni z życia pro
dukcyjnego. Jeśli jednak nie mogą oni peł
nić już funkcji dyrektora, kierow nika czy 
księgowego, jeśli nie m ają już zdolności 
psychofizycznych do pełnienia funkcji pro
dukcyjnych, czy mogą właściwie pełnić tak  
odpowiedzialną funkcję jak  w ym ierzanie 
sprawiedliwości? Rozumiem, oczywiście, skąd 
się to bierze: tokarz nie zawsze będzie mógł 
zwolnić się z pracy, by uczestniczyć w roz
praw ie, ale em eryt zawsze punktualn ie  
przyjdzie do sądu. Dlatego też w sądzie 
istnieje tendencja do „żelaznej g rupy” ław - 
ników -em erytów , którzy są na każde zawo
łanie. I to jest bardzo niedobre. Ci ludzie 
m ają najlepsze chęci, ale widzą spraw y nie
nowocześnie, m ają przytępioną wrażliwość. 
P atrzą  kategoriam i sprzed 20—30 lat, nie 
m ają ostrego spojrzenia człowieka młodego, 
zaangażowanego w życie współczesne. Ci lu 
dzie nie nadają  się do rozstrzygania w spra
wach związanych z nową obyczajowością, 
takich na przykład, jak  rozkład rodziny. 
B rak im nowej krw i ludzi zaangażowanych 
w e współczesność. A teraz spraw a druga: 
stosunek sędziów zawodowych do ławników. 
Ten stosunek nie wyglądał, przynajm niej 
w moich czasach, najlepiej. Sędziowie lubią 
ław ników  biernych; aktyw ni, inteligentni 
są niem ile widziani. Sędziowie zawodowi 
cierpią prócz tego, że m ają ty lko jeden głos, 
a ław ników  jest dwóch. T rudno mi analizo
w ać wszystkie przyczyny tego konfliktu, ale 
teinie ie on na pewno.

IRENA LASS-BALCZAREK: To, co pan 
powiedział, jest na pewno aktualne, ale 
7/j'staJo przieifeakra wionę i chyba celowo, 
żeby wywołać reakcję. Jeśli chodzi o  law-

mkAw-rencifetów, łirzaba się zgodzić, i e  sa
wybierani z myślą o długich procesach, b> 
względy ogólnopaństwowe przem awiają za 
tvm, aby n ie odrywać ludzi z produkcji na , 
długie tygodnie. Ale nie można generalizo
wać, nie można przekracza1: zdolności £’- 
zyczno-psychlcznych ławników rencistów, 
są wśród nich ludzie bardzo siprawni um y
słowo. którzy w iele dają  z siebie. Poza 
tyrr. nie zapominajmy, że starsi ławnicy 
ma,ją ogromne doświadczenie życiowe. 
Wvesacie lawnicy-ronciści <anow ią mniej 
n ii  czwartą część wszystkich ławników.

ZBIGNIEW NIENACKI: Dlaczego więc 
sędzia musti w pewnym wieku odejść na 
em eryturę, a  dla ławników nie ma prak
tycznie żadnej granicy wieku?

EUGENIUSZ BAWOROWSKI: To nowy 
wynalazek. Dawniej dla sędziów nie było 
również granicy wieku, tak  samo jak i  dla 
ławników. Trzeba było wprowadzić te ino- 
wację, aby zwolnić miejsca d la  nowych 
ludzi." dla nowej kadry prawników.

ADOLF CAPF: Co m:l się rzuca w oczy: 
stanowisko starszych w pewnych sprawach 
różni s:ę ze stanowiskiem młodych. Trzeba 
w ę c  umieć połączyć doświadczenia lud'* 
starszych z zaoałem młodych. We wszyst
kich dziedzinach, także w dziedzinie mo
ralnej. I to chyba dobrze, że obok mtodono 
ław nika w yste ru je  starsizy, bardziej do
świadczony.

KONRAD FREJDLICH: Owszem. ale d  
starsi n.ie powinni być w przewadze.

ADOLF CAPF: Takiej przewagi nie ma. 
Nawet wtSród adwokatów.

EUGENIUSZ BAWOROWSKI: Jakiś pro
cent ławników rencistów jest konieczny ze 
względów technicznych i bardziej zasadni
czych. Jak  sie oracuie z ławnikam i? To 
zagadnienie bardzo złożone. I współpraca 
z ławnikami na sesji, 1 samo omówien.e 

, wyników całego procesu i wysublimowa
nie decyzji, jest procesem bardzo złożonym. 
Niewątpliwie z lawn[kami-rencis*ami dobrze 
mi sie pracuje. I to nie jes t frazes. 
Chodzi zwłaszcza o pewne kwestie, których 
ja  nie znam. szczególnie, gdy ma się do 
czvnienia z oskarżonymi w starszym W e
łni, Po rcrostu nie znam ich specyfik! my
dlenia. dla*o2o  sta,rszv ławnik jest mi wiel
ką pomocą. W arto przypomnieć, że w In
stytucie Nauik Prawnych PAN orowadzono 
zakroione na szeroką skalę badania insty
tucji ławników. 70 piroc. sędziów zawodo
wych wypowiedziało się pozytywnie za 
w -nółnracą -/. ławnikami.

IRENA LASS-RALC7ARFK: Ja  chcę 
wrócić do tego. co mówił pan Nienacki: 
że sędziowie n ie  lubią ławników inteli
gentniejszych. To m o d n ie  ludzkie, że n.e 
lubim y osób górujących nad na,mi inte'1- 
ger.cją albo .wiedzą. Może sie także zda
rzyć. że ław nik jest zbyt gorliwy i stawia 
pytania nieudolnie, często pytania zbędna 
I to. obiek 'yw nie biorąc, utrudnia bie? roz
prawy. I w tym wypadkiu niechęć sędzie?o 
J«9t uzasadniona. Druga praw da: n ie wszys- 
cy sędziowie sa ideałami i nie wszyscy 
ławnicy są ideałami. Dobór sędziów Jest 
łatwiejszy, bo to jesit spraw a adm inistracji 
i kw estia obserwacji. Z ławnikam i jest 
górze]. Nawet ten nowy system wyboru ław 
ników nie daje  również pełnej gwarancji 
wyboru wla.ściwych ludzi na  ławników. 
Obiektywnie trzeba stwierdzić, że kadra 
ławników z każdej kadencji jest coraz lep
sza. Ale nie jest io wynikiem lepszej orga
nizacji wyborów.1 lecz po prostu dorastania 
społeczeństwa. Kiedyś ławnicy byli ‘ vp,ł- 
wa,lii rarzez orgamizacie i Instytucje. Dzisiaj 
kandydatów  na ławników wybiera ja zakłady 
pracy i instytucje. W tym system ie mogą 
s'c; niekiedy przemycić osoby, k tóre nie po
w inny pełnić tej funkcji. Dlaczego? Bo ław
nik  w zakładzie pracy to  uciążliwa osoba. 
Be jeśli ustawowo 12 razy w ciągu roku 
musi uczestniczyć w  rozprawach sądowych, 
dyrekcje zakładów typują kidzi, , których 
•Wyjście do sadu będzie najm niejszą strat 1 
dla zakładu. T chyba poprzedni siposób ty
powania był lepszy, bo wtedy za właściwy 
wybór odoowiadalv te  organizacje, które 
v.—typowały kandydata. D»iś zakłady pracy 
zrzucają z siebie odpowiedzialność mówiąc, 
że ław nika w ybrała załoga.

ZBłGNIFW  NIENACKI: Zakłady pracy to  
nie cała Polska. Tak na przykład, w Lodzi 
a-,i środowiska dziennikarskie ani literac
kie, ani intelektualiści nie w ybierają swo
ich kandydatów.

KONRAD FREJDLICH: Dlaczego zmie
niono poprzedni system  w ybierania ław
ników?

IRENA LASS-BALCZAREK: Chcieliśmy, 
żeby w wyborze kandydatów brało udział 
cale sipoleczeństwo. Założenie jest słuszne, 
ale wykonanie nie najlepsze, bo wokół 
wyborów trzeba stworzyć odpowiednią 
atmosferę.

ZBIGNIEW NIENACKI: Uważam, że na
leżałoby ogłaszać w gazetach listy kandy
datów na ławników z  prośbą o wy,pawia-: 
danie się, zaadresowaną do całego społe
czeństwa.

IRENA LASS-BALCZAREK: To prawda,
że prasa powinna żyć tym za,gadnien.ieuij 
bo jakich będziemy mieli ławników, taid 
będzie wymiar sprawiedliwości. Przecież to 
jes'. wybór ludzi do najwyższej władzy pań
stwowej, do władzy sądzenia, władzy orze
kania w Imieniu PRL, której żaden inny 
cfgan mie posiada. To spraw a bardzo po
ważna, a  my wybieramy ławników dosyć 
btztrosko. Należałoby rozpocząć akcję 
uśw iadam iającą wśród społeczeństwa, uprzy 
tomnić ludziom, jak  w ażną funkcję pełni 
ław nik. , ,

ZBIGNIEW NIENACKI: Mnie również 
w '/daje się. że nasze społeczeństwo nie zna 
re li ław nika

KONRAD FREJDLICH: A czy sami ław
n i c y  zdają sobie sprawę z wielkości i waż
ności swojej funkcji?

FREN A LASS-BALCZAREK: To kw esta  
osób, ludzi. Jeśli jest to ławnik z praw 
dziwego zdarzenia zdaje on sobie dosko
nale sprawę ze swojej funkcji, z odpow e- 
dzialności, jaka na nim ciąży. Ale genera
lizując, mimo wszystko skład ławniczy n.e 
i m  najgorszy. Znam ławników, którzy 
przeżyw ają bardzo posiedzenia, sądowe i wy
roki i niejednokrotnie interesują się losami 
swoich orzeczeń.

ZBIGNIEW NIENACKI: Ja  brałem udz>ał 
w paru poważnych kryminalnych sprawach 
i st wierdziłom. że ci ludzie, z któryioa 
wspólnie współsądzilem — przejmowali sie 
tymi sprawami. Panowała tam atmosfera 
głębokiej powagi, głębokiego zaangażowa
ni a. , _  

łRENA LASS-BALCZAREK: Chodzi o to, 
że ław nik w zakładzie pracy, w swoim 
środowisk u jest osamotniony. Ławnik jako 
reorezentant społeczeństwa.

ZBIGNIEW NIENACKI: Ławnik jest 
także osam otniony w ydając wyrok. Jest 
tem u niekiedy winna i prasa, która roz
huśtał je  opinię publiczną, nie zawsze zna
jąc  dokładnie sprawę. A potem wyrok bu- 
d->ii rozczarowanie. I wtedy ławnik pozo
s ta je  osamotniony, wszyscy m ają do nieg9 
pretensję.

KONRAD FREJDLICH: Temu osam otnie
niu można siię przecież przeciwstawić, 
Ch<ialbym więc zapytać w jakim  stopniu 
ławnik swoje doświadczenia z sądu przeno
si do środowiska, ażeby, powiedzmy, pod
nosić stan świadomości praw nej?

IRENA LASS-BALCZAREK: Jeżeli społe
czeństwo będzie rozumiało, kim jest la v -
ii,i ,i, to nie zostawi go w osamotnieniu, 
jc ie li  się pisze o radach, o bankach, o in
nych instytucjach, dlaczego nie pisze
o sądach.

EUGENIUSZ BAWOROWSKI: Niemalź?
zanikła u nas sprawozdawczość sądowa.

IRENA LASS-BALCZAREK. Jeżeli o na? 
n ie piszą źle. to mamy prawo sądzić, że w 
sądownictwie jest dobrze,

KONRAD FREJDLICH: I lak, proszę pań
stwa,, w najciekawszym miejscu przychod-J. 
nrm  urwać naszą dyskusję o ławnikac i. 
Chciałbym, w  imienhi redakcji, serdeczni? 
podziękować wszystkim za rzetelny udzi.ł 
w tym spotkaniu. Wyrażam też nadziejęf 
że stenogram naszych rozmów, który czc- 
cicwo przynajm niej opublikuicm y. nie bę- 
d rie  ostatnim  w naszej prasie materiałem, 
który weźmie sobie za cel doprowadzeń,e 
do świadomości społccznei ciężaru gatun
kowego funkcji, jaką w naszym wymiarze 
sprawiedliwości spełniają ławnicy ludów

m ilicji spraw ia, iż coraz częściej w ykopuje 
się złoto i dolary suod krzaków  w ogród
kach badylarzy. Z nakimionych fu ter włos 
poczyna wyłazić, a biżuteria leży m artw ym  
świecidłem. Pozostaje budowa nowych szklar 
ni, lecz i to nie jest najistotniejsze. Bady
larz w raca do pierwotności — do ziemi. Zie
mia nie zniszczeje i nie straci wartości _— 
ziemia rodzącą pozostanie. K uouie się więc 
po kilkanaście hektarów  w różnych miejsco
wościach, członków’ rodziny lub obcych na 
dzierżawie osadza. Badylarze sa ludźmi nie
ufnym i i chytrym i. Do tego stopnia, iż je
den z nich chcąc sprawdzić, czy najem nicy 
nie za długo nawożą mu szklarnię — w raz 
z żoną zaprzągł sic do łonat i całuska nie
dzielę nawoził. Bywa, że ogrodnik do grobu 
zabiorą tajem nicę upraw y jak iejś rośliny.

Ci z młodszego pokolenia nienawidzą sie 
w prost. Jeśli sie spotykają wspólnie, to je
dynie na dorocznym zjeżdzie ogrodników. 
Przybyw ają, by orzeciw nika zmiażdżyć 
w spanialszym  samochodem, świetnością gali 
zaćmić. A najw iększa zawiść k ró lu je  wśród 
ich żon: o piękniejsze szpilki i kolczyki 
idzie, o futro i fryzuro doskonalsza. Były 
czasy, że w nastrojow ym , buduarow ym  
świetle, na stolikach tańczyły dziewczyny 
swój taniec upodlenia, z przyklejonym  śli
ną do uda banknotem . Było też niegdyś 
przypalanie papierosa pięćsetzłotowym pa
pierkiem . lecz to  do legendy trza  wciągnąć, 
gdyż biznesowi wrogowie lubią sobie wza
jem nie opinie nadszarpywać. Zdarza się na 
w iejskiej zabawie, iż badylarz rzuci stówę 
orkiestrze, że w podrzednei knajpce ke lner
ko za obsługę czekolady obdaruje. Pieniądz 
dem oralizuje, do przygody ciągnie. Jeden 
z badylarzy którem u sześćdziesiątka stuknę 
ła, żonę z sześciorgiem dzieci zostawił i gru- 
baw ą lafiryndę W oięknym  wozie ugaszcza. 
Okoliczni śm ieją się. że on se ją może... 
powozić aby.

Ich dzieci, badylarzy, często w ogrodnic
tw ie pozostają. Większość jednak w innym

kierunku  się kształci. Przy w stępie do szko 
ły  czy na wyższa uczelnię ze wstydem po
dają zawód ojca. Bo czyż iest badylarz in
teligentem ? Ogromna większość legitym uie 
się pełnym  lub niepełnym  wykształceniem 
podstawowym. Nie są ludźmi in telektu  — 
są ludźmi interesu.

Ustawiczna gonitwa za forsa w yklucza 
z ich życia książkę lub inna rozryw kę kul-, 
tu ra lną . Ich operę i tea tr najczęściej sta
nowi knajpa: tu  załatw iają interesy, gdyż 
w Polsce bez oparcia spraw y o bufet — ani 
rusz.

Dziś różnice stanowe w niwecz sie obró
ciły i żadna m iarą wysokości urodzenia się 
nie mierzy. Badylarz współczesny pozbawiony 
jest problemów Stasia Wokulskiego, iż go 
ludzie będą odtrącać, w swe szeregi nie 
Przyjm ą. Ludzie łasi sa na gest szeroki, na 
mignięcia kolorowym papierkiem . Po stosie 
banknotów wspina sic badylarz na szczyt 
tzw. elity  tow arzyskiej, gdzie go bez ono- 
rów przyjm ują. Ż czasem on tam  przewo
dzić zacznie. Wśród ludzi z wykształceniem 
obycia i ku ltu ry  niebo nabiera, kaoke m a
nier dobrych se przysposobi, ploteczek ze 
św iata artystycznego sic nasłucha. Z braku 
pokory, dumą bogactwa nadęty — do ka
w iarni, do „tow arzystw a” wkracza. A że 
stać go, więc ów pseudo-inteligent przez 
czysty snobizm i do tea tru  kiedyś się_ w y
bierze. A stać go — ogrodnikowi oięć ty 
sięcy miesięcznie płaci, mieszkanie i opał 
też daje. Środowisko ma swói wpływ na 
człowieka, zwłaszcza w latach szczenięcych. 
Jeśli ten w nływ  zostanie ugruntow any i 
jeśli postawy ludzkiej szkoła lub samokształ 
cenie nie zmieni — to badylarz zostanie ba
dylarzem.

RYSZARD BINKOWSKI



STANISŁAW KASZYŃSKI

TURNIEJ 
J EDNEGO 
WIERSZA

W październiku b.r. w  Kole Młodych przy 
Związku Literatów Polskich (Oddział w Lodzi) 
odbył się wieczór literacko-m uzyczny poświę
cony dziesiątej rocznicy śmierci Andrzeja 
B u r s  y. W iersze tragicznie zmarłego poety 
recytowała na tle  muzyki Strawińskiego i Lu
tosławskiego — K. Piaseczna. Na zakończenie 
wieczoru odbył się turniej jednego wiersza, 
w którym uczestniczyli młodzi poeci łódzcy. 
Jury w składzie: B. Gołębiowska, Ii. Łoboda, 
M. Piechal (przewodniczący), J, Poradecki, 
II. Pustkowski, S. Swiontek — przyznało na
grody następującym poetom: I —  Lucynie 
Skompskiej (za wiersz „Moja chronometria”), 
II — Andrzejowi Biskupskiemu (za wiersz 
„Czyny nasze”), III — Januszowi Królikow
skiemu (za wiersz „Wznoszę się pełzaniem ”).

LUCYNA SKOMPSKA

Moja chronometria
solą dochodzimy do początków morza

to tak .jak widzisz węgiel 
a myślisz o drzewie 
i mówisz o ptakach 
któro w nim śpiewały

v f dzieciństwie radość 
żc żyję z rzeczami 
i wśród przedm iotów m artw ych 
leżą całe la ta

potem człowiek pierw otny 
co z rzeczami Badał

a teraz w osiem nastym  roku 
jestem  już planetą zamieszkałą

dlaczego tępię słowa 
które we mnie żyją 
być może to milczenie
jest form a statyczną: trw an ia  i dojrzew ania
czy też milczenie to  słowa 
które już um arły

samą jestem  dla siebie teraz geometria 
z k tórej się w ym ierzać 1 wyliczać muszę

wciąż rodzić się od nowa
i zapam iętywać
— to jest człowiek
tak jak  morze — skazany na. siebie

ANDRZEJ BISKUPSKI

Czyny nasze
troszcz się o ciało swoje
którego zabrać tobie ani ocalić potrafię

odpraw uj święto swoje nabożne bo sam otne
zanim cię znowu nie stłoczą w grom ady
czuj się bezpiecznie — albowiem władcy bogowie i tchórze
gotują za ciebie tw oje wyzwolenie

ty lko  nie myśl o m nie jako o bracie dalekim 
póki odnajdę siebie w twoich czynach darem nych

dziś ledwo widzę ciebie — że ani słow a powiedzieć...

tylko nic wiem dlaczego widzę tw ój cień nad kartą  
i widzę jak  on głową bije w m ur którego nic ma

czekam aż ci podadzą tw ój jedyny znak: 
garnek w który  bębnisz nieustannie... okrutnie...

JAN USZ KRÓLIKOWSKI

Wznoszę się pełzaniem
Wznoszę się pełzaniem — ponad ciemny obszar 
Wszystkiego, co we mnie ludzkie i fałszywe.
Wznoszę się jak  robak myślący — bez nóg 
Jak  świadomość klęski, k tóra jest więzieniem

Ten, co zam iast w iersza pisał na mnie wyrok, 
;iktując przestępstw a swoje i znajomych 

Jako moją winę — chociaż mnie poniżył 
_ Zapomniał, że w krótce zrówna nas nienawiść

Czasem kam ień m łyński u szyi topielca 
Wciąga także tego, który  chciał utopić.

Oto jak  bezpraw ie przem ienia człowieka 
Z bezsilnej ofiary  na kamień wyroeasny

Oto jak  nienawiść robaka rozpiera 
Żeby przed upadkiem  m iał o tw arte  oczy.

Oborywanie sensu

Maio który  z poetów pol- 
sk eh  jesi tak. iak Stanisław 
Czernik, konsekwentnie wiei- 
ny swoim dawnym przem y
śleniom artystycznym, swej 
teorii i praktyce Wierność za 
isle. rzetelna, uparta, wzbudza 
.jąca uznanie. Fenomen to z 
wielu względów godny odno
towania. Oddanie sie dobrowol 
nie w jasyr jednego widzenia 
i opisywania świata i .rzeczy 
trw a bowiem .Już kilka "izie- 
sięcioleci. W okresie obecnym, 
wśród wstępującej generacji 
poetów, a naw et wśród czę
ści tej. ]eg 'tym ującei się Już 
publikacjam i — i niczym bez 
mała więcej — daje sie zau
ważyć n ;by założona an ty  pro 
gramowość Oczywiście taka 
postawa ułatwia procesy asy- 
m ilaeyjne mówiąc prościej, 
umożliwia zapożyczenia, bez
troski? przechodzenie od jed
nej orientacji czy szkoły do 
innej. Przv czym powoływa
nie sie na ..nowoczesność” 
stało sie od pewnego czasu 
n ('modne. ipez Jest to raczej 
wybieg taktyczny, gdyż u- 
bieg^nle się o taka rangę.
0 taki sremoel weszło za Kle 
boko w krew  Rezultatem o- 
wych ..poszukiwań’1 jest z 
reguły mizdrzący się bannł. 
wypowiadany zagęszczonym 
bełkotem moidentycznoścl, bo 
niemocy i beztaleneia.

Czytając noWv poczet wier 
szy Czernika z wybitym w 
tytule oznaczeniem rodzaj o- 
wośc:*). mimo wo,i przypomina 
sie odeszła tymczasem w hi
storie przygoda po1sk!ch au- 
t en ty stów. których właśnie 
Czernik, wówczas Ostrzeszo- 
w ianin. był wodzom i teore
tykiem . Znane sa dobrze za—
1 przeciwgłosy, w latach póź
niejszych autentyzm  różnie 
pojm owany i modyfikowany, 
odradzał się. to znikał z po
wierzchni, lecz ostatecznie ży 
wotność każdej sztuki spraw 
dzać trzeba na co dzieli.

L ektura tomiku wprowadź.-) 
w strefę starych umiłowań 
Czernika, w cJkoliee zmien
nych. ale w istocie rzeczy 
tożsamych zapatrzeń i dot
knięć powstających za zbli
żaniem się do reąiiów. źaw- 
sze realiów bądź zjawisk po
spolitych. a  ..odkrywanych’1 
w ich przyrodzonym jakby 
p ięk n e . w samym fakcie ich 
niezniszczalnego, ciągłego ist
nienia.

JACEK WIERZBIŃSKI

Maciej Józef Konouowicz 
nic należy do poetów piszą
cych dużo. Jego „R ekonstruk 
cja biografii’*, zaw ierająca 
wiersze w ybrane i nowe z 
lat 1936—1966, ma niewiele 
ponad sto stron druku . Ale 
też i nie na ilości rzecz N.k‘ 
zasadzą. Można napisać kilka 
wierszy i wejść nimi do hi
storii literatury , i można na
pisać tomy, nic pozostawiając 
śladu w dziejach poezji pol
skiej.

Wybór M. J. Kononowicza 
składa się z czterech części: 
„Dedykacje rodzinne”, „Reje
stracje psychologiczne”, „Z 
ognia i k rw i” oraz „Oblicza 
Boga”. O statnia część składa 
się z w ierszy o treści ściśle 
religijnej, o których — nie 
czując się kom petentnym  — 
wypowiadać się nie będę. Z 
pozostałych części najciekaw 
sze, najhardziej frapujące wy 
dają mi się „Dedykacje ro
dzinne" i „R ejestracje psycho 
logiczne”.

Praw ie każdy poeta czuły 
jest na tzw. m ity rodzinne. 
Z tym , że u jednych przera
dzają się one w stałą obsesję, 
u innych — stanowią źródło 
poszukiwań, pozwalające poe 
cie zrekonstruow ać swój 
św iat emocjonalny. M. J. Ko 
nonowicz należy do tej d ru 
giej grupy poetów, dla któ
rych rodzina, życie rodzinne 
są istotnym, żeby nic powie
dzieć — podstawowym czyn
nikiem afirm atyw nego stosun

U zarania tego kierunku, 
hasto autentyzm u — „szukanie 
oparcia w nagim przedmio- 
c e ” -  dyktow ał poniekąd 
instynkt samozachowawczy, 
zajmowanie takiej pozycji wo 
bec życia wynikało z poczu
cia zagrożenia, dezintegracji, 
lecz ińnego wymiaru, kalibru 
n :ź teraźniejsze poczucie to
talnej zagłady. W ydaje się, 
iż świadomość tei odmiennej 
sytuacji, w jaklei znalazł się 
nolens voiens człowiek współ 
czesny. narzuca inna p e r

spektywę. wprowadza inne 
m iary w odniesieniu do tej 
twórczości. Inaczej, rzekłbym
— silniej odbiera sie dzisiaj 
te  Czernikowe fascynacje np. 
losem bez.bronnej przepiórki, 
wspaniałością drzew rodzin
nych. wonią macierzanki i 
parnej różv:

„Widzę dziś ów ką t woni 
sprzed pól w ieku

1 ową linię, linijeozkę krzy  
loa,

Zmieniającą się, nleskończe- 
niejącą w siwych zmianach

Wśród brzęczenia o-s, bąków  
i trzm ieli" („Styczne").

I nie żal za utraconym czy 
rozproszonym przez czas. dzie 
je. czy roztrąconym przez cy 
wiilzacje pejzażem, przedmio
tem. tuta.i dom inuje Potwier 
dzająe wszelakie pożytki, p ły
nące z dobrodziejstw  czasu 
(zna też lego i ludzi bestial
stwa). poeta pamięcią i w y
obraźnią odnawia i rekonsuu 
uje to. co w św ietle nip byle 
jakich doświadczeń człowie
czeństwa. zdajp sie zachowy
wać uparcie wdzięk, trwałość, 
sens.

„Dziuonki nie umierają  
przed czasem.

W iatr zachorował. Dzisiej
szy wiatr

Nie um ie poruszać dzw on
kami.

Poczekaim. W iatr w yzdrow ie  
je.

W tedy dopiero pożegnam  
skorupę" („Bonza").

Czekamy. Może ci się przy
darzyć ..święcenie nawozu” , 
możesz gdzieś na w ł a s n y m  
płaskowyżu odnaleźć .glinia
ny prapragarnek” . Nabieg i e 
krw ią i ciałem ślady własne 
łub cudze.

*) S ta n is ła w  C z e rn ik ;  „ A u te n 
ty k i" ,  L u d . Sn  o kły.. W yd. 
W arsz a w a , 1967 r .

ku do św iata. Ciepło tych 
wierszy, zaduma i reflek
sja, łagodny liryzm powodu
ją, że czyta się je  z przyjem 
nością, z ową przym ieszką za 
dowolenia, które towarzyszy 
każdej dojrzałej I świadom ej 
siebie poezji. W yróżniają się 
w tej części zwłaszcza „Ko
łysanka” i „Zonie”.

Jeżeli „Dedykacje rodzin
ne” w ypowiadane są w fo r
mach sklasycyzowanych, w 
oparciu o rym ow aną strofę, 
nic pozbawioną swoistej m u
zyczności, to w „R ejestracjach 
psychologicznych” autor chęt
nie eksperym entuje, pozwala 
sobie na żartobliw y „przekład 
z obrazu na język” , czego uda 
nym przykładem  może być 
wiersz „Szkoła holenderska” 
lub na igraszki balladowe, na 
przykład w utworze poświę
conym K. I. Gałczyńskiemu 
(gdy ten jeszcze żył). Większa 
panuje tu różnorodność tem a
tyczna i problemowa, większa 
też wrażliwość na spraw y 
poetyckiego języka. W yodręb
niony cykl wierszy stanowią 
utw ory o charakterze patrio
tycznym i obyw atelskim , za
w arte w części trzeciej pil. 
„Z ognia i k rw i”. Są to 
wspomnienia z w ojny i po
w stania, pisane po w'ojnic w 
wyzwolonym obozie jeniec
kim w I.ubece (gdzie autor 
przebywał), ale takżć utw ory 
poświęcone ziemiom odzyska
nym, które zafascynowały poe 
tę po jego powrocie do k ra 

ju. Szkoda, żc tych ostatnich 
włączył autor tak niewiele do 
swego wyboru. P r z y p o m i n a m  
sobie, że wydany p rz e d  laty 
tomik „W ram ionach sreb r
nych rzek” składał się p ra 
wie w całości z wierszy, zwią 
zanyeh tem atycznie z naszymi 
ziemiami zachodnimi. Dowo
dził to, z drugiej strony, że 
M. J. Konouowicz z a s to s o w a ł  
w swym wyborze surowe kry 
teria, co z kolei przem awia 
na jego korzyść.

Cechą wspólną wierszy Ko
nonowicza, korzystnie w yróż
niającą je  na tle współczes
nej produkcji poetyckiej, jest 
pocz uc ie od po w i ed zi al ności 
poety, powaga, z jaką  pod
chodzi on do spraw  poezji. 
M. J. Konouowicz jest „treś- 
ciowcem”, dla którego forma 
waży o tyle o ile potrafi ona

JAN KOPROWSKI

„Liście dębu” Zbigniewa 
Nienackiego stanow ią p ierw 
sze ogniwo cyklu powieścio
wego, który  au to r zakroił na 
trzy  tomy. Pełniejsza ocena 
m ożliwa będzie dopiero po 
ukazaniu się całości. Ale juz 
obecnie, na podstawie p ierw 
szego dość obszernego tomu, 
można sobie w ytw orzyć obraz 
zarówno problem atyki powieś 
ci jak  i losów jej bohaterów. 
Akcja „Liści dębu” dzieje się 
w  ostatnim  roku w ojny t 
pierwszych latach po wyzwo 
leniu. Bohaterami powieści są 
dw aj przyjaciele: Marcin i 
Michał ze wsi Lęgi Chłopskie 
i sąsiadujących z nimi Lęg 
Szlacheckich, których w ojen
ne dzieje ukształiow ały się 
zupełnie inaczej i rzuciły ich 
w dwa przeciw staw ne sobie 
obozy polityczne.

Michał, członek oddziału 
„Szarego”, choć osobiście po
litycznie niezaangażowany, 
podlegał rozkazom, płynącym 
z Londynu, a po w yjściu z 
lasu i perypetiach z nową wła 
dzą, znowu zaczął się u k ry 
wać. Inaczej M arcin. W sła
wiony, ale i ranny  w bitw ie
0 Wał Pomorski, wrócił do ro 
dzinnej wsi, spalonej i znisz
czonej,- by pochować matkę, 
k tóra w łaśnie um arła. Kon
flik t pomiędzy przyjaciółmi 
pogłębia fakt, że obaj kocha
ją się w jednej dziewczynie, 
Hance Grochal,ównie, I cho
ciaż H anka Groehalówna przy 
sięgła miłość i wierność M ar
cinowi. wyszła za mąż za M.- 
chała i ma z nim dziecko.

Powieść Nienackiego płonie 
więc dwoma nurtam i, krore 
zresztą są ze soba zbieżne. 
N urt polityczny daje autoro
wi sposobność nakreślenia tła
1 atm osfery w ydarzeń oraz 
odtworzenia skom plikowanej 
sytuacji okuuacylnej i tuż po 
wojennej. N atomiast n u rt dru 
gi, nazw ijm y go: liryczny, 
sprzyja narysow aniu _ pogłę
bionych psychologicznie sy l
wetek głównych bohaterów i 
ich otoczenia. ..Liście debV” 
czyta się z zainteresowaniem. 
Nienacki potrafi zbudować 
ciekawa fabułę, a n iew ątpli
we zdolności narracyjne, jaki 
mi dysponuje, spraw iajo, że 
czytelnik czuje sic wciągnię
ty  w w arlko tocząca się ak 
cję. Nienacki świadomie w y
korzystu je wypróbowane spo-

skutecznie służyć przedstawio 
nym w wierszu przeżyciom i 
problemom. Dlatego „Rekon
strukcja  biografii” usposabia 
czytelnika życzliwie, są w wy 
borze M. J. Kononowicza w ier 
sze, do których chętnie się 
wraca, które chciałoby się czy 
lać głośno i zainteresować ni
mi innych ludzi. Dodajmy, ze 
tom wydany został bardzo 
starannie, w sztywnej opra
wie, zaprojektow anej przez 
liożenę Siennicką-Guccwicz. 
Dla miłośników poezji — wier 
sze M. J. Kononowicza są 
praw dziw ym  rarytasem .

Maciej Józef Kononowicz: 
„ R e k o n s tru k c ja  b io g ra f i i” , In
s ty tu t  W y d aw n ic z y  , ,P A X " , W ar 
sza w a  19G7, s t r .  123.

soby powieści realistycznej. 
Zdaje się on lekceważyć tak 
modną obecnie konwencję pro 
zy nowoczesnej, pozostawiając 
na boku eksperym enty i 
chw yty „nowej fa li”. Bogac
two realiów , pomysłowość w 
konstruow aniu w ydarzeń,
tem peram ent i zamiłowanie 
do narracji (Lust zum Fabu- 
lieren — jak  mówią Niemcy) 
stanowią niew ątpliw e przy
mioty jego pisarstwa. Oprócz 
opisu, Nienacki gęsto stosuje 
dialog, służący m u zarówno 
do posuwania akcji naprzód 
jak i do charakteryzow ania 
postaci, a także posługuje się, 
wmontowaną w akcję powieś
ci, form ą pam iętnika, który  
prowadzi „zmuszony do ukry  
w ania się” Michał.

Jest tedy powieść Nienackio 
go zróżnicowana form alnie, 
dzięki czemu nie nuży, lecz 
przeciwnie: wciąga i angażu
je. Przy tych niew ątpliw ych 
zaletach, chciałoby się prze
cie, aby „Liście dębu” były 
może bardziei zw arte. Pod
danie powieści zabiegom pew 
nej kondensacji artystycznej, 
mogłoby się okazać pożytecz
ne dla jej ostatecznego kształ 
tu. Obok scen dram atycznych 
i pełnych napięcia (jak np. 
k w e s t i a  w ysłania M arcina na 
roboty do Rzeszy, za co ojciec 
jego otrzyma od bogatych 
chłopów konia j wóz), znaj
du ją  się sceny o osłabionej 
dynamice, a naw et nieco ckli 
we (jak np. scena zaprzysię- 
gania wierności przez Hankę 
pod krzyżem w noc ciemna).

No tak , ale w tedy nie na
leżałoby, być może, pisać try 
logii. Trzeba zatem spojrzeć 
na dzieło Nienackiego z punk 
tu widzenia zam iaru jej au
tom . Jest to zam iar powieści 
epickiej z obszernie o d m a lo 
wanym  tłem  społecznym. P i
sanie takich powieści w n a 
szych czasach w ydaje się być 
niew ątpliw ym  bohaterstwem . 
U pór i konsekwencja Nienac
kiego w tym względzie zasłu 
gują ąa  słowa uznania. P i
sarz, k tó ry  nie goni za modą 
i ma odwagę być sobą, budzi 
szacunek i zaufanie.

Zbigniew Nienacki: „Liście 
dębu", tom pierwszy, Czytel
nik 1967, stl1. 309.

M. J. Kononowicza 
wybór wierszy 

z lat trzydziestych

Pierwszy tom trylogii 
Zb. Nienackiego
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LIBISZOWSKA

Od chwali ostatecznego 
oderw ania się od korony 
hiszpańskiej w roku 1609. 
siedem prow incji nider
landzkich przeżywało k ilka
dziesiąt la t w ielkiej prospe
rity  i niebywałego rozwoju. 
Wśród nich rej wiodła Ho
landia. Sztuka wyrzucoma tu 
z kościołów i miejsc świę
tych przciz fanatyczny ruch 
obrazoburców  protestanckich 
stała s:ę elem entem  życia co
dziennego zamożnych i asp‘- 
ru jących do zamożności mieiz 
kańców  tego k ra ju . Podczas 
gdy w sas^dnich  katolickich 
N iderlandach barakow e m a
larstw o flam andzkie zawdżic 
cza swój rozkw it istnieja- 
comu tam  nadal m ecenato
wi kościoła i dworu, tw o
rząc z ich inspiracji dla jed 
nych — obrazy religijne, d 'a 
drugich — zmysłowe, mitolo
giczne sceny lub portre ty  
swych dobroczyńców, w re
publice holenderskiej, gdzie 
b rak ło  wielmoży, mecenat 
zbiorowy nad artystam i ob
jęło mieszczaństwo.

Mecenat to  nowego ty m . 
Artyści nie cieszą sie bowiem 
protekcja czy pomocą swych 
opiekunów, ale tworzą na 
zamówienie, m rlu ią  obra7.v 
nai sprzedaż. Muszą wiec 
przede w szystkim dostosować 
się do gustu i potrzeb od
biorców, m u sz a  też ten g u s t 
formować, urabiać i baczyć 
pilnie, by nie stracić 'klien
tów, n ie dać sie wyprzeć 
konkurencji. Biada m alarzo
w i, którego twórczość nie 
została zrozum iana i zaku
piona!

M alarstw o holenderskie w 
przeciwieństwie do bujnych, 
rozwichrzonych form  i fan
tastycznych tem atów  baroku 
czerpie swa treść bezpośred
nio 7. życia, k tóre wokół 
się toczy. Artyści wrośnięci 
w  społeczeństwo stanowili jed 
ną  z grup rzemieślniczych, 
doskonalili swe rzemiosło i 
swój w arsztat m alarski 
w alczyli o byt i pierw szeń
stw o wśród rosnącej wciąż, 
liczby malarzy- Jedno poko
lenie wydało ich całe p le ja 
dy. W ystawa łódzka prezen
tu je  niem ałą liczbę nazwisk
mistrzów,

W porów naniu do honora
riów wypłacanych mistrzom 
flam andzkim  czy hiszpań
skim  cena obrazów holender
skich była przystępna, toteż 
w żadnym innym k ra ju  nie 
w ytw orzył się tak i popyt na 
dzieła m alarskie jak w Ho
landii, pierwszej połowy 
XVII stulecia. Obraizy stały 
się podobnie jak ozdobne 
m eble nieodłącznym elem en
tem  mieszczańskiego wnę
trza. W ypełniały one nagie 
pow ierzchnie ścian, dopóki 
moda na wzorzysto tkaniny 
nie poczęła ich stam tąd wypie 
rać. Prym  w dekorowaniu 
w nętrz wiodły zamożne do
my kupców i bankierów, ale 
pasja ta  ogarnęła też skrom 
niejszych mieszczan i właści

cieli wiejskich' posiadłości,'
tra fia ją  się naw et chłopi 
k tórzy  wywozili z m iasta 
zakupione w pracowniach a r 
tystów  obrazy. Istnieli han
d larze dzieł sztuki, pośredni
czący między m alarzem , a 
k lientam i, a le obrazy sprze
daw ano również na ja rm a r
kach i kierm aszach.

Na łódzkiej ekspozycji pre
zentowane są świetnie czte
ry zasadnicze nurty , jakie 
dostrzegamy w tym  m alar
stwie. Przedstaw iciele patry- 
c ja tu  miejskiego zam aw rili 
u w ybitnych m istrzów swe 
portrety , niekiedy zbiorowo, 
eałei rodziny, na tle  swych 
domostw, kantorów  posia
dłości. U nieśm iertelnić chcieli 
swe podobizny, przekazać je 
potom stwu, utrw alić w ten 
sposób zdobytą pozycje. Po
pyt był olbrzymi. Podobno 
w jednej ty lko  pracowni 
M iereyelta w ykonano ich 
około 5 tysięcy. Obrazy te 
to  nie tylko realistyczne po
dobizny modelu, to równinż 
świetne studia psychologicz
ne, w spaniały, trw ały  i wy
mowny dokum ent epoki, nie
przebrany m ateria ł dla ba
dań nad strukturą społeczeń
stwa, jego psychiką 1 oby
czajowością klasową.

Drugi n u rt m alarstw a to 
pejzaż- Rozległy, holenderski 
k rajobraz tak pięknie przez 
człowieka zagospodarowany 
i uporządkow any stw arzał 
olbrzym ie możliwości tem a
tyczne, pociąga} fan tazją  i 
daw ał sposobność wszelkim 
eksperym entom  w arsztato
wym. Obok wzruszeń lirycz
nych, zadum y i refleksji, 
k tó rą  w yw ołuje pejzaż ho
lenderski stanowi również 
nieocenione źródło ikonogra
ficzni' dla badań nad histo
rią  ku ltu ry  m ateria lnej i ży
cia codziennego mieszkańców 
Holandii. Inna forma m alar
stwa upraw iana przez m i
strzów  pędzla to m alarstw o 
rodzajowe. Pogodny hum or 
przenika z świetnych ujęć 
życia domowego, rozrywek 
ludowych, ulicznych czy k a r
czemnych scen. Obrazy przed 
staw iające m iasta, porty, 
okręty , bitw y morskie. ryba
ków przy pracy — w yrażają 
szeroką skalę zbiorowej świa 
domości i zainteresowań. 
Wreszcie popisem kunsztu 
m alarskiego w zastosowaniu 
bogatej gam y barw  i gry 
świateł — są dekoracyjne 
obrazy przedstaw iające m ar
twą naturę w najróżnorod
niejszych zestawieniach j uję 
ciach prezentowanych re
aliów.

Niektórzy artyści specjali
zowali się ty lko  w jednym  z 
wyżej wymienionych gatun
ków. Tak np. Ruysdael to 
k ról krajobrazu, podczas gdy 
Franz Hals czy bracia O sta- 
de celowali w hum orystycz
nych scenkach rodzajowych, 
Inni dążyli do w szechstron
ności. P lejadę świetnych naz 
w isk zaćm ił m istrz nad mi- 
strze, geniusz epoki, u lub ie
niec społeczeństwa i odtrąco
ny przezeń nędzarz — Rem- 
brandt Van Rijn. Syn skrom 
nego m łynarza, w ielkim  ta 
lentem  i tytaniczną p r a c  u 

zdobywa sławę, klientów , 
powodzenie i pieniądze. Roz
głos jego dzieł wychodzi po
za granice kraju. Do pra

cowni jego zjeżdżają 
cudzoziemcy- R em brandt był 
jednak zbyt w ielkim  geniu
szem by dogodzić gustom 
mieszczańskiej k lienteli. Z 
czasem brakło nabywców na 
jego świetno płótna, popadł 
w konflik ty  i długi, k tóre 
przyspieszyły jego śmierć. 
Innym  nie działo się lepiej. 
Popełniali sam obójstwa, w pa
dali w alkoholizm  lub tak . 
jak  Franz Hals czy Ruysdael 
kończyli w  przytułku.

Sytuacja arty sty , zaileżna 
od kapryśnych gustów wzbo
gaconego mieszczaństwa nie 
była ustabilizow ana. Wię
kszość współczesnych am ato
rów m alarstw a nie zdaw ała 
sobie naw et spraw y, do ja 
kich wyżyn doszła ich szko
ła narodowa. Malairstwo ho
lenderskie „złotego w ieku”

odkryto zostało ponownie u 
schyłku X V III stulecia. 
Powstające w tedy galerie p u 
bliczne i muzea narodowe 
całego św iata dobijać się za
częły o holenderskich m i
strzów. N iem ały ich poczet 
znalazł się też w  zbiorach 
Stanisław a Augusta. W gale
rii ostatniego króla Polski 
było 6 niespornych dzieł 
R em brandta, inne zaś płótna 
tego m istrza tra fiły  do zbio
rów pryw atnych. Ale klęski, 
k tóre w strząsnęły naszym 
k rajem  nie ominęły w ielu 
dzieł sztuki, k tóre bezpo
w rotnie przepadły lub od
przedane zostały za granicę. 
N iewiele już arcydzieł m i
strzów  holenderskich pozo
stało w polskich zbiornicach. 
Tym większa jest więc za- 
sługa D yrekcji Muzeum w 
Łodzi, że zgrom adziła tak 
piękną ich ekspozycję która 
św ietnie opracowana i p re
zentow ana daje zwiedzającym 
ogromną gamę wrażeń a rty 
stycznych i przeżyć estetycz
nych.

KONDEK

Siedemnastowieczni Holen
drzy robili tuk: Stawiali lub 
kładli no stole kryształowe  
puchary, guzowate kielichy, 
obok srebrne, złote, cynowe 
lub m iedziane naczynia kun
s z to w n e o b o k  księgi, kałama 
rze, pióra, zwoje jedwabiu, a- 
danuiszku. brokatu, aksam itu; 
na talerzykach, paterach, pół 
miskach, pasztety, pieczenie, 
bażanty, pulardy — na. pod
stawkach napoczęte ciastka, 
marm elady, powidła, krom ki 
chleba smarowane masłem;
— obok na talerzach wiśnie, 
ananasy, jabtka, winogrona, 
cytryny  rozkrojone na pól, po 
marańcze, orzechji. płaty szyn 
ki i pieczeń z dzika; — nad 
nim i po luźno zwisających dra 
pertach 'łaziły m uchy, m otyle  
i różne owady, a ubite i po

wieszone za nogi ptaki bro
czyły żywą krwią. 1 dzisiaj 
jeszcze całe to barokowe boga 
elwo jest jak żywe; każdy z 
tych przedmiotów możesz 
wziąć w  rękę ł poczuć jego 
ciężar, jego śliskość, chłód, 
ciepło, ostrość, m iękkość, so
czystość, puszystość, maisyw- 
ność, kruchość; — możesz i 
okiem i dłonią niemal roz
różnić m aterię od materii, i 
wyczuć tem peraturę poszcze
gólnych przedmiotów.

Są iluzją znakomitą  — grze 
chem głów nym  sztuki — ja k 
by tę m istrzowską robotę o- 
kreślił współczesny znawca.

* *  *

W szystkie te  m artw e natu
ry  Holendrzy zatapiali w brą 
zach, iv zielonych brnnatnoś- 
ciach, umbrach, ugrach i brą 
zoicych sienach tak, że pro
stokąt płótna tw orzył jedno
litą w  kolorze całość. Wie
dzieli, ie  z kolorem  , to gra 
bardzo niebezpieczna, — że 
z kolorem nie ma żartów  — 
że trzeba z um iarem  i ostroż
nie — bo jakże łatwa z kolo
ru  zrobić chamską koka fonię 
farb! — Malowali u’ięc pra
w ie walorowa, dokładnie i 
precyzyjnie, tak, że X X -w lecz  
n y  z tn aw ca  c ią g le  j e s z c z e  p a 
t r z y  niedowierzająco, p r z e z

Uapę na szczegóły obrazów i 
nie m oże w yjść z podziwu, 
ie  m oina malować aż tak! Z 
podobną rzetelnością, precy
zją i ścisłością malowa li za
równo pejzaż, jak portret po
jedynczy czy zbiorowy.

— Bo holenderski malarz 
nie znał lęku  przed iluzja i 
przed innym i stoma grzecha
m i głównym i, które trapią 
współczesnych kry tyków  i ma 
larzy...

I co dziwniejsze  — Holen
drzy wcale nie chorowali na 
oryginalność ani na swoją no 
woczesność, ani na w yróżnie
nie się za wszelką cenę — 
naw et za cenę prawdy. I dla
tego są tak bardzo auten
tyczni — bo w ierzyli w swo
ją robotę, rzetelność swojego 
rzemiosła — nie obawiali się 
urojonych duchów. którym i 
dzisiaj w zajem nie  straszą się 
ci ad krytyki i ci od malo
wania,

— I dlatego te i  pewnie — 
że chcieli być zw yczajni — 
stw orzyli epokę.

*  *  *

Ale całe to w ielkie  mnj- 
sterstw o razem,, to dopiero 
przygotowanie — stworzenie 
bazy dla Rembrandta, Har- 
menssa. Van Rijna. Bez tych 
m artw ych natur, portretów i 
pejzaży wylizairych tak do
kładnie, ie  gołym  okiem  •nie 
dopatrzysz się uderzenia pę
dzla  — nie byłoby R em brm d  
ta.

— I on zanim stal się so
bą. w szystko połknął, prze
trawił. przem yślał i przepra
cował. Cale dośunadczenie 
współczesnej m u holender
skiej szkoły  — i zobaczył, te 
nie przedmiot jest w ażny, a 
światło i mróli odbite od te
go przedmiotu. Że przedmiot 
istnieje  — owszem  — ale w y
łącznie z racji światła ;i cie
nili. — Że obraz jest ty lko  
pretekstem, do wyrażenia tych  
dwóch mocy — do ich walki.

— Ale przed zupełnym  u- 
śtciadomieniem sobie te j spra 
w y. był malarzem  pierwszej 
gildii, znakomitością — wsna- 
nlalym  artystą i p ierw szym  
su>ej eonki. o którego obra
zy rozbijali się holenderscy 
kupcy, magnaci i nawigato
rzy'; — którego sławę rozno
sili lądowi i morscy handla
rze. — Ate już w  tedy  — w 
okresie — gdy prosperował 
znakomicie — pdy bogata ku 
piecka córka Saskia nie za
wahała się oddać m u sw ej 
ręki, — już w tedy zaczynał 
być podejrzanym  przez boga
te społeczeństwo; — podej
rzanym, bo śuńrdnmość jego 
jako malarza wykraczała już 
w yraźnie poza. współczesne 
m istrzostwo.

— Znana jest historia śmier 
cl jego Saskii, jego upadku, 
ubóstwa, rozbicia dom u i bie
dy.

— Okres w ielkiego znacze
nia na ówczesne) giełdzie ar
tystycznej Holandii kończył 
się, świetność materialna kru 
szała.

Rem brandt staicał się co
raz bardziej samotny, — od
chodził coraz bardziej w świa 
tło i m rok  — walkę szatana 
i anioła, zmagania ostatecz
ne.

— A przyzwoici bogacze ho
lenderscy — daw ni klienci,

stracili całfkiem zimfa/nie do 
malarza, który zamiast za 
ciężkie guldeny uwieczniać po 
chlebnie ich kon terfek ty , zwa 
riował na starość.

Rembrandt mógł przecież na 
wrócić do m aniery swoich 
współczesnych kolegów i 
mieć co dzień siuojego bażan
ta i puchar wina na stole — 
ale nie chciał, bo bez resz*v 
zaw ierzył swojej w izji — swo 
jej dziecinnej, bezkom prom i- 
sowej wiz)i. — Poszedł za 
nią prosto i zw yczajnie, że 
aż nie do w iary. — Za taką 
dziecinadę na starość ciężko 
się płaci — i Rembrandt za
płacił: — zapłacił całą resztą 
zabiedzonego i zatyranego iy  
cia. — Z szedł na psy — na 
dziady — na okręcane szma
tami nogi. — Sial sie omal 
żebrakiem, a  może naw et że
brakiem  — któż to bowiem  
na peicno może powiedzieć?

— Jednocześnie z malarza 
znakomitego  przem ienił się w 
malarza genialne go. który nie  
co dzień jada do syta. Stał się 
nic nie znaczacym biedakiem , 
którego żadne szanujące się 
oko nie zauważa bez obrazu 
dla siebie i w łasnych pojęć. 
Przecież sam sobie winien, 
że stoczył się tm dno!
_ T byłby petunie zmarł

przedwcześnie, nie w ypowie
dziawszy się do końca — g^ll 
by nie H endrikje Stoffiels. 
Ona nim  si? zajęła jak stir 
iąca, m atka, opiekunka, przy 
jaciółka, kochanka. Prała mu 
łachy, paliła w  piecu, m yła  
podłogi, myła go, dawała m u  
jeść i pić. — U trzym yw ała  
go przy życiu. Bo nrreclet 
żebrak opętany stroją wizją  
nie jest zdolny do znalezie
nia sobie czegoś do zjedze
nia. Jeżeli Rem brandt jest 
św iatłem , to H endrikje jest )•- 
go nieodłącznym cieniem. _ I 
H tndrik je  uratowała od smier 
ci to. co stało się chlubą 
malarstwa światowego.

* * •

Od Rembrandta zaczyna się 
iu i  w iek  XX — w iek  
irspaniały, trudny i niespo
kojny; — pełen blasku  i nę
dzy, wzlotów  i straszliwych  
upadków człowieczych; —> 
Wiek, w  którym  niepewność 
jest jedynym  punktem  sta
łym : — it> którym  przelatują
ca najm niejsza czesteczka m i  
terii może stać się odskocz
nią do dalszego losu.

• * •

W ystaw a XVTT-wlerznego 
malarstwa holenderskiego w  
Łódzkim  M uzeum Sztuki jest 
bardzo piękna. Urządził ją i 
w katalogu o niej napisał pan 
mgr Mieczysław Potemski, a 
dyrektor tego Muzeum pan 
mgr Ryszard Stanisławski 
jest człowiekiem  n iezw ykłym
— zaktyw izow ał Mu.zeum od 
piionic .do strychu; dzięki nie 
m u stało się iy w y m  ośrod
kiem , pulsującym  sztuką  i 
kulturą; — stało się tym , 
czym być pmcinno.

— Znane już  sa jego wer
nisaże, na których spotykają, 
się ludzie sztuki i ku ltury  
nic ty lko  z naszego miasta. 
M uzeum stało się ogniskiem, 
które zaczirna promieniować;
— na razie na wojeieództwo.

— Bo już w  pomniejszych, 
regionalnych muzeach, zaczy
nają migotać Mr iatła t cie
nie coraz in tensyw niej; m a
leńkie, na nery feriach, m u
zea, Panie Redaktorze, zaczy
nają żyć.

Dwugłos 
o wystawie
XVII—wiecznego 

malarstwa 
holenderskiego

Tele- obiektyw

Telewizyjny Cesarz 
i Naczelnik

N a p o leo n  J K o śc iu sz k o  na  
e k ra n ie  te le w iz y jn y m !

O d y  ty lk o  n ie z a w o d n y  S te fa n  
T r e u g u t t  z a a n o n s o w a ł w id o w i
sk o , p o p ra w iłe m  się  w fo te lu  
w o c z e k iw a n iu  n ie c o d z ie n n y c h  
w ra ż e ń . R e k o n s tru k c ja  w y d a 
rzeń  h is to ry c z n y c h ,  to  c h y b a  
w y m a rz o n y  o b s z a r  e k s p lo a ta c ji  
d la  t e ’» w iz ji. N ie  d la  k in a  an i 
d la  te  i t r u ,  a w ła śn ie  d la  t e l e 
w iz ji. F ilm  i te a t r  n ic  zn o szą  
f u n k c j i  s łu ż e b n y c h . M ogą s ie 
kać  po  te m a t  h is to ry c z n y , a le  
t r a k tu j a  ro je d y n ie  ja k o  p r e 
te k s t  d la  u ru c h o m ie n ia  w łaści 
w ego  d la  ob u  ty c h  g a łęz i s z tu k i 
m e c h a n iz m u  ś ro d k ó w  a r ty s ty c z 
n y c h .

N a to m ia s t  w  te le w iz ji  m o żn a

by  so b ie  w y o b ra z ić  s y s te m a ty 
czne  w y s ta w ia n ie  scen  h is to 
ry c z n y c h . M ożna by  n ie m a l po 
s u w a ć  s ię  ro z d z ia ł po  ro z d z ia 
le h is to ry c z n e g o  p o d rę c z n ik a . 
L u d z ie  sa  teg o  c h y b a  na  sw ó j 
sp o só b  s p ra g n ie n i ,  c h c ie lib y  wi 
dz ieć  s u c h e  k s iąż k o w e  p rz e k a 
zy p rz y o b le c z o n e  w c ia ło , reaK  
ty w o w a n e  do  ż y c ia .

F a k ty  h is to ry c z n e  dz ięk i spe- 
c y fic e  te le w iz y jn e j  p rz e s ta ją  
być re la c ja  z p rz e sz ło śc i, za- 
n ik n ię tą  i p o k ry tą  k u rz e m  księ 
gą . D z ie ją  s ię  n a  n aszy c h  

‘ o czach  p o n o w n ie , w t e r a ź n ie j 
szości. P o ja w ia ją  s ię  z n a n e  nam  
z o p isó w  w ie lk ie  p o s ta c ie  n ie  
w c h a r a k te r z e  g a lw a n iz o w a n y c h  
z w ło k  a n i u p io ró w  e w a k o w a 
n y c h  z  k r y p t  i g ro b o w c ó w , »lc

ja k o  lu d z ie  ży w i, p e łn i  w a h a ń , 
p o d e jm u ją c y  w  n a s /e j  o b e cn o s  
ci w ażn e  d e c y z je  bez h is to ry c z 
n ego  z d e te rm in o w a n ia .

K a m e ra ln o ść  m a łe g o  e k ra n u  
w y trz y m u je  p rz y  ty m  p o lity c z  
ne  d y s p u ty , ła m ie  d y s ta n s  c z a 
su  i p rz e s tr z e n i,  p rz y b liż a  do  
n a s  s p ra w y , n ad  k tó ry c h  o d 
tw o rz e n ie m  m o ż liw ie  w ie rn y m  
p r a c u ją  b a d ac z e  d z ie jó w . D o 
s ło w n o ść  te le w iz y jn e g o  o b ra z u  
s p rz y ja  p rz y  ty m  p e łn e j ilu z ji.  
W idz o d b ie ra  s p e k ta k l  na  z a s a 
d z ie  w ia ry , że  ta k  rz e cz y w iśc ie  
b y ło .

W id o w isk o  J e rz e g o  K ra s o w 
sk ie g o  „ U k ła d y  — s p ra w a  z ro 
k u  180B” ) n a w ia s e m  m ó w ią c , 
n ie z a c h ę c a ją c y  ty tu ł ) ,  k tó re  og lą  
d a liśm y  w ra m a c h  T e a tru  TV 
w d n iu  13. X I., p o tw ie rd z iło  w 
zasa d z ie  ce lo w o ść  ta k ic h  h is to 
ry c z n y c h  r e k o n s t r u k c j i .  choć  
a u to r  i r e ż y s e r  w je d n e j  o so b ie  
n ie  u n ik n ą ł  p e w ijy c h  n ie p o ro 
z u m ie ń . A le  o ty m  p ó ź n ie j.

Z a c z n ijm y  od w y b o ru  te m a 
tu .  Rok 1806. N a p o leo n  po zw y  
c ię s tw a c h  pod  J e n a  i A u e rs te d  
te rn  z a jm u je  B e r lin  i s z y k u je  
się  do  w k ro c z e n ia  n a  n asze  
z ie m ie . S p ra w a  p o lsk a  d o tą d  
p rz e z  n ieg o  le k c e w a ż o n a  z y sk u  
je  n a g le  p o li ty c z n ą  w agę. M oże 
s ta ć  s ię  w  rę k u  a m b itn e g o  i 
c y n ic z n e g o  c e s a rz a  e le m e n te m  
p rz e ta rg u  lu b  w ręc z  s z a n ta ż u  
w s to s u n k u  do  c a ra  A le k s a n 
d r a  I.

A le  s p ra w y  p o ls k ie j  n ie  d a  
s ię  w ty m  c z a s ie  d o tk n ą ć  z po 
m in ię c ie m  p e w n eg o  s ta r e g o , 
s z e ś ć d z ie s ię c io le tn ie g o  c z ło w ie 
k a , k tó ry  m ie s z k a  pod P a r y 
żem , s tro n i od p o l i ty k i i n ie  
p ia s tu je  ż a d n e g o  s ta n o w is k a . 
A le ów  s ta r z e c  (w ty c h  c za sach  
s z e ś ć d z ie s ią tk ę  o c e n ia ło  się  ja k o  
z d e c y d o w a n ą  s ta ro ść )  je s t  bo
h a te re m  n a ro d o w y m , o ta c z a n y m  
p rz e z  P o la k ó w  c zc ią  n ie m a l r e 
l ig ijn ą .

A k c ja  w id o w isk a  K ra s o w s k ie 
go d o ty c z y  g ry  p o li ty c z n e j  N a 
p o le o n a , m a ją c e j  p o z o rn ie  na  
ce lu  p o z y sk a n ie  K o śc iu szk i d la  
s p ra w y  c e s a rs tw a , a w rz e c z y 
w is to śc i o b lic z o n e j na  iz o lo w a 
n ie  p o lsk ie g o  h e ro s a  i w y e lim i
n o w a n ie  z e u ro p e js k ie j  s zach ó w  
n ic y . K o śc iu szk o  p rz e jrz a ł  p e r 
fid ię  c e s a rz a  F ra n c u z ó w  i o k a 
zał się ró w n o rz ę d n y m  m u  m ę 
żem  s ta n u .  Z g o d n o śc ią  zn ió sł 
zg a śn ię c ie  p o li ty c z n e j szan sy , 
k tó r a  m o g ła  go n a w e t  w y n ieść  
n a  t ro n  P o lsk i.

,,U k ła d y ”  K ra so w sk ie g o  z gó 
ry  z a k ła d a ją  w ięc  f a b u łę  n ik łą  
w s en s ie  d z ia n ia  się,, o p a r tą  
g łó w n ie  o a n a l iz ę  p o s ta w , o 
p ro b le m  m o ra ln o ś c i  w p o lity c e . 
S zk o d a  J e d n a k , że K ra so w s k i — 
a u to r  n ie  b y ł h a rd z ie j  k o n s e k 
w e n tn y , że p o d p a r ł  s ię  s c e n a 
m i, m a ją c y m i rz e k o m o  u a tr a k  
c y jn ić  a k c ję ,  w ro d z a ju  dość  
try w ia ln e g o  e p iz o d u  x w a rsz a w

s k ą  d a m ą  (p o są g o w a  p ię k n o ść  
A lic ji B o b ro w s k ie j  n ie  m o g ła  
tu  sk o m p e n s o w a ć  c a łk o w i te j  
n ie s p ra w n o ś c i  a k to rs k ie j) .

In n y  p o w a żn y  z a rz u t d o ty c z y  
o b sad y  i p o tr a k to w a n ia  g łó w 
n y c h  p o s tac i. N ie w y o b ra ż am  
so b ie  w te a t r z e  lep szeg o  a k to r a  
w ro li N a p o leo n a  n iż  J a c e k  
W o szcze ro w icz , ta le n tu  k tó re g o  
je s te m  w ie lk im  a d m ira to re m . 
P o w ta rz a m : w te a trz e .  W te le 
w iz y jn e j r e k o n s tru k c j i  h is to 
ry c z n e j n ie  m a jed n ak *  m ie js c a  
d la  g ro te s k i i d la  tz w . d y s ta n 
su  w s to s u n k u  do  p o s ta c i. P ra g  
n ę ło b y  s ię  w id z ieć  N a p o le o n a  
b a rd z ie j  p ra w d o p o d o b n y m .

Id e n ty c z n ie  n ie m a l rz e cz  m a  
się  z K o śc iu sz k ą . P o s ta rz e n ie  
się  ta k  zd o ln e g o  a k to r a ,  ja k  
B ro n is ła w  P a w lik ,  o l a t  ca. 
d w a d z ie ś c ia  w te a t r z e  b y ło b y  
z a d a n ie m  d z ie c in n ie  ła tw y m . 
T u ta j  N a c z e ln ik  ra z ił t ro c h ę  
w y g lą d e m  p r z e b ie ra ń c a ,  co  p su  
ło s m a k  a u te n ty z m u .

O s ta tn i z a r z u t  d ro b n ie js z e j  na  
t u r y .  T e le w iz ja  m a  tę  z a le tę , 
że za je d n y m  ru c h e m  rę k i m ik  
se ra  m oże  n a s  p rz e n ie ść  c za ro  
d z ie jsk o  z B e r lin a  do  P a ry ż a  
czy z P a ry ż a  do  W arsz a w y . Po 
cóż w ięc  K ra so w s k i — re ż y s e r  
k w i tu je  te  p a sa ż e  g e o g ra f ic z 
n ie  p rz y d łu g im i w s ta w k a m i fil 
m o w y m i z p ę d zą c a  k a ro c ą ?  C zy 
żeb y  z a a k c e n to w a ć , że w ta m 
ty c h  c z a s ac h  p o d ró ż o w a ło  się  
d iu g o ?  o ty m  w ie m y . N a to 

m ia s t k o n f r o n ta c ja  N a p o le o n  — 
K o śc iu sz k o  z y sk a ła b y  p h y h a  na  
d y n a m ic z n o ś c i, g d y b y  a d w e r s a 
rze  u k a z y w a li  s ię  n a  e k ra n ie  
je d e n  po  d ru g im .

Ź ró d ło  n ie p o ro z u m ie ń  tk w i 
c h y b a  w ty m , że u d ra m a ty z o w a  
ne s c e n y  r. p rz e sz ło śc i , sk o n su l 
to w a n e  n a u k o w o , a w ięc w y 
s ta w io n e  z t r o s k ą  o w ie rn o ś ć  
a u te n ty c z n e m u  to k o w i zd arzeń*  
w tło c z o n o  w ra m y  T e a t r u  TV , 
s łu żą c e g o  g łó w n ie  z ad a n io m  
a r ty s ty c z n y m . K ra so w s k i s z u 
k a ł w ię c  ja k ie jś  w y p a d k o w e j 
m ię d z y  r e k o n s t r u k c ją  h is to ry c z 
n ą  a  a m b ic ja m i a r ty s ty c z n y m i.

D o p ie ro  n a d a n a  po  s p e k ta k lu  
ro z m o w a  doc . T r e u g u t ta  z p ro f .  
B. L e ś n o d o rc k im  i z M a r ia n e m  
B ra n d y se m  w y k a z a ła  n iezb ic ie ,
o co  w te j  s p ra w ie  ch o d z i. S tro  
n a  a r ty s ty c z n a  je s t  ty lk o  n o śn i 
k ie m . D e c y d u je  t re ś ć  h is to ry c z 
n a .

A że b ra k  n a m  s u g e s ty w n y c h  
r e k o n s t r u k c j i  d z ie jó w , b ra k  d y 
s k u s ji  n ad  t r a d y c ja m i p o ls k ie j 
ra c j i  s ta n u  i ro z w o je m  n a sz e j 
m y śli p o li ty c z n e j ,  n a le ż ą  się  J e  
rz e m u  K ra so w s k ie m u  słow a 
u z n a n ia  za a m b itn ą  , i in te re s u  
ją c ą  p ró b ę .



CZEMU 
NIE AS...

eia JetecktegO ?Jerzy  '.Tad- 
czak). św ietnie realizująca 
sw ą partie  wokalną, wydaje 
sr.ę z kolei zbyt oow Seiailw a 
zarówno w m anifestowaniu 
swego uczucia wobec ukocha
nej, jak i chęci zemsty za
sęp io n e j w siódmej odsło- 
n e czymś w rodzaju m elan
cholijnej rezygnacji, niczym 
rlc  uspraw iedliw iającej k u l
minującego scenę tragicznego 
wyzwania...

Rozsunięcie ku rtyny  z po
czątkiem drugiej odsłony ro z 
wiewa we mnie cicha na
dzieję, że skrótów  ość obra
zy wspomnianego wyżej 
parku jest może prologiem 
do nowoczesnej koncepcji 
scenograficznej calośoi (pa
m ięta Pan, R edaktorze, jak 
chw aliliśm y za to ,,Rigolet- 
to” !). Nic z tych rzeczy. 
„Grzeczny". udrapow any
jedwabiem buduarek  oanion- 
sk! a mimo to jakoś nie- 
p rzy tu ln ie  rozciągnięty
wszerz, każe nadzieje tę po
rzucić. Ze scenograf spek ta
klu (A leksander Jędrzeiew ski) 
nosił w sobie zawiązki ia- 
kiepoś unowocześnia iącego 
z a m ę tu , o tym zda i a s!ę 
świadczyć nieśmiało realizo
wane skrótow e uproszczenia 
opraw y plastycznej odsłony 
trzeciej (klasycyzująca ro tun
da pałacu) i czw artej (dwu
poziomowe w nętrze pałacu 
H rabiny). Zamysł ten zarzu
cił jednak w trzech ostat
nich odsłonach na rzecz bez
problemowego realizm u, n a j
korzystniej skrystalizowanego 
w obrazie nabrzeża Newy-

Z muzycznie bogatej odsło
ny  drugiej powiało i F loren
cja, w której Czajkowski 
tw orzył „Damę P ikow a”, 1 
nostalgią za jego rosyjską 
ojczyzną. Wdzięczny duet L i
zy z Paulina (Halina Roma- 
now ska-W ojtyra i Alicja 
Pawlak), oddany czysto z 
idealnie w yrów naną dyna ' 
miką obu partnerek , rom ans 
Pauliny , to ładne akcenty 
te j sceny. Szkoda, że — jak 
na złość — skażone komicz
nym pomysłem w ym achiw a
nia rękam i nad m akieta de
likatnego w swej naturze, 
w ątłego k law ikordu. Oj kto4 
tu  czegoś z piedestału m u
zycznej odpowiedzialności ea 
spektakl nie dopilnował, a 
może zbył łatw o uległ!

H alina Romanowska-W ojty- 
ra, k reu jąca rolę uroczej, 
m iotanei konfliktem  ucz.ucia
i rozsądku Lizy, wnuczki 
„Damy Pikow ej” , ma głos 
urzekający zarówno barw ą, 

jak  i w spaniałą, brzm ienio
wo w yrów nana skalą. To gło
sowe bogactwo, wsp»nt° 
świetlnymi w arunkam i aioa- 
rycyjnym i i dobrym  aJktor- 
siwem , aż się prosi o udo
skonalenie niebagatelnego 
przecież czynnika jakim  je-st 
dobra dykcia. .Teszcro krok • 
w  tym  kierunku  a zniknie 
ostatni drobny cień z te j 
p ieknej śpiewaczej sylw etki.

Czas wrócić do tytułow e) 
postaci, tak  zdeform ow ane1 
charakteryzacją , że aż driw  
bierze, iż k reu jąca ja M aria 
N ąrkiew icz czyni to  bez pro
testu . T czyni to  znakomicie. 
Gdybyż to nie uczyniono z 
niej w idm a już w p ierw 
szej scenie... ,Tak w spania
le odb!erałoby się jej za
chwycana co podaną w czw ar
te j odsłonie starofrancuska 
arie ttę , re lik t tak  już dziś

odległej młodości, gdyby od
rażająca rzeczywistość prze
sadzonej in m inus charak te
ryzacji nie niw elow ała znacz 
nej części naszego wrażenia. 
Nie straszm y widzów Marią 
Markiewicz! Zbyt dobrze gra 
i zbyt pięknie śpiew*, 
by czynić z niej negatyw na 
bohaterkę z „Jasia i Małgo 
si” Ilum oerclincka! W 1vtn 
stanie rzeczy może i dobrze 
uczyniono usuw ając scenę za
bawy dziecięcej z pierw sze1 
odsłony: gdyby tak  te dzie. 
ci natknęły  sie w parku na 
Hrabinę... Strach pomyśleć...

Balet realizujący koncep
cję choreograficzną Witolda 
Borkowskiego miał dwie o«a- 
z.ie do popisu: pięknie skom 
ponowaną scenę pasterską do 
quas -m ozartowskiej muzyk: 
w odsłonie trzeciej, i taniec 
huzarów w odsłonie ostat
niej. Pierwsza okazja data 
pewien niedosyt w za kres. o 
precyzji (synchronizacji) ze
społowego wykonania, d ru
ga — wolna już od tak wie
le wymagających od wyko
nawców. muzyków czy tan 
cerzy rygorów klasyki — od
znaczała sie dobrym tempem 
i iście huzarskim  w:gorem.

Przygotowanie muzyczne 
chóru (Mieczysław Rym ar- 
czyk i M arian Toroń) zasłu
guje na wiele pochwał. Spo
ro zrobiono tu  przede w.szvst 
kiim w zakresie poprawności 
dykcji i w yrów nania dyno- 
m cznego poszczególnych gło
sów zespołu. Z prem  ery na 
prem ierę coraz lepiej gra 
zespół sym foniczny Opery 
Łódzkiej prowadzony do
świadczoną reka jednego z 
najw ybitniejszych dziś w 
Polsce znawców operowego 
rzemiosła. dyr. Zygmunta 
Latoszewskiego. W zespole 
dziś już nie m a słabych 
punktów . W szystkie grupy 
odznaczają się dość w yrów na
nym poziomem technicznym
i zadow alającym  brzmieniem. 
Szczególnie pięknie w ypad‘y 
w stępy orkiestrow e przed 
poszczególnymi odsłonami, 
wycyzelow ane — jak się rze
kło — św ietnie w prowadza
jące w nastrój każdej ze 
scen. Szkoda tylko, że na sa
li w dniu prem iery  prasowej 
znalazło sie tylu kaszlących 
widzów... Cóż, auira to już i 
listopadowa-..

Panie R edaktorze, proszę 
nie marszczyć brw i po prze
czytaniu mego kolejnego li
stu, i to znów o „niem ożli
wym dziele sz tuk i”, operze. 
W ydaje mi się jednak, że od 
czasu do czasu trzeba także 
trochę ponarzekać. Tym ra
zem jest to o ty le  celowe, 
że w inno zwrócić uwagę na 
konieczność zachowania w 
każdorazowej realizacji dzie
ła  operowego wszystkich 
konsekwencja pojęcia j e cl
ii o ś ć w swej z ł o ż o 
n o ś c i  tego gatunku sztu
ki. A pojęcie to nie znosi 
stylistyczinej m ieszaniny, n,ie- 
ujednoliconych koncepcji re 
żyserskich. muzycznych, sce
nograficznych. jednym  sło
wem niie znosi spłyconego po 
jęcia dem okracji. K witnie 
zaś, gdy w ysiłek różnora- 
k ich kolektyw ów  artystycz
nych podąża za jedną, glo
balną, w ypływ ającą z hege
mona tej form y dram atycz
nej — m u z y k i  — naczelną 
koncepcja całości.

ROMAN TfcYKOWSKI

Spektakle tygodnia
T e a t r y

TEATR WIELKI
„Dama Pikow a” 2 spektakle 2556 — 100% 
„H alka" 2 spektakle 2556— 100%
„Pan Tw ardow ski”

2 spektakle 2556 — 100%
NOWY

NOWY 
M ała Sala

JARACZA

7.15

TZŁ

OPERETKA

i,Da,ray i huzfliry" 5 spektakli 3500 — 100% 
„Blacharz burmistrzem**

2 spektakle 1200 — 75%

„Skiz” 5 spektakli W00- 
„Szklana m enażeria”

2 spektakle ^ 360 - 
„Świerszcz za kom inem ”

1 spektakl 200 -

„Przełam ” 6 spektakli 3798 - 
„Ogniem i mieczem”

5 spektakli 3165 -

„Paryżanin” 5 spektakli 2105
„Noc spowiedzi” 6 spek tak li 3960-

>,Lns czł<xwieka“ 7 spektakli 3050 ■
„Hedda G abler” 2 spektakle 1050 -

„Sewastopolski w alc”
7 spektakli 6851-

FILHARMONIA
2 koncerty symfoniczne

1100 s łu c h a c z y

• 100% 

• 80% 

100%

■ 100% 

- 100%

■ T00% 
- 100%

- 100%

■ 100%

• 87% 

75%

M o tto : (H e rm a n  do  „ D a m y  P i
k o w e j” ) ...n ie c h  sic  p a n i n ie  
bo i. J a  n ie  m a m  z a m ia ru  k rz y w  
dz ić  p a n i.. ,

(P u sz k in )

PANIE REDAKTORZE,

o to  prem ierow e emocje 
łódzkiej „Damy Pikow ej" 
m am y już poza sobą i nie bi
dzie przesadą jeśli na wzór 
cytow anego w program ie 
pierwszego jej przed 77 la 
ty  reżysera, K ondratiewa, 
przyznam  się może nie ty 
le do „chaosu w głowie” ile 
do „m asy w rażeń”, które 
jednak trzeba będzie upo
rządkow ać jeszcze przed za
lecanym  przez wspomnianego 
wyżej petersburskiego m i
strza ponownym „nawiedze
n iem ” tego operowego spek
tak lu . Spróbujm y owe licz
ne a różnorodne wrażen a 
przekazać w takim  porząd
ku , w jakim  je odbieraliśm y 
A więc pięknie brzmiący, 
wycyzelowany przez dyr. 
Latoszewskiego wstęp orkie
strow y, swym posępnym m i
norem  przepow iadający tr a 
gizm przegranej w alki o 
szczęście... K urtyna  idzie w 
górę... Na scenie park. To 
wiem y z lib retta , lecz to co 
w idzim y napraw dę jest chy
ba an typarkiem . No cóż, 
istn ieją dziś antypowiości, 
an typam iętnik i. czemu nie 
może istnieć an typark? Umow 
ne, m artw e k iku ty  1 umow
nych drzew  na tle solidne
go, aż krzepkiego w swym 
braku wszelkich cech. umow
ności żelaznego parkanu... Z 
pierwszymi dźwiękami śpie
wu ów niepokojący kontrast 
ustępuje miejsca innem u: ra-,
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Książki

nćtdesłane

M irosław K norr — Ikebąna 
z jeża, W. Lub., cena zł fi.

Edw ard Kozikowski — Wer 
tepam i i gościńcem, W. Lit., 
cena zł 20.

Hans J. Rehfisch — Wesele 
L izystraty, PIW, cena zł 20.

Ference Santa — Dwadzieś
cia godzin, Czyt., cena zł 11.

«
ANDRZEJ KEMPA

Współczesny 
ekslibris 

radziecki
(Na marginesie wystawy 
w księgarni „Pegaz”)

N ie p rz y p a d k o w o  w  k s ię g a rn i  
„ P e g a z ”  z n a la z ła  g o ś c in ę  e k sp o  
z y c ja  w sp ó łcz e sn e g o  e k s lib r is u  
ra d z ie c k ie g o . E k s lib r is  — n a j 
s z la c h e tn ie js z y  z n a k  w ła sn o ś c io 
w y , n a k le ja n y  z w y k le  n a  w e 
w n ę tr z n e j  s t r o n ie  o k ła d k i ,  p o d -  
n o s i ra n g ę  k s ią ż k i i ś w ia d c z y
o z a in te r e s o w a n ia c h  w ła śc ic ie la  
k s ię g o z b io ru , je g o  m a rz e n ia c h  i 
u c z u c ia c h . A r ty s ta - g r a f ik ,  p o d e j 
n iu ją c y  się  t r u d u  w y k o n a n ia  
e k s lib r is u ,  m u s i p o z n ać  in te n c je  
z a m a w ia ją c e g o  k s ię g o z n a k , by 
o d d a ć  m u  po d łu g ic h  i ż m u d  
n y c h  c z y n n o ś c ia c h  n ie w ie lk a  *a 
d ru k o w a n a  k a r tk ę  p a p ie ru ,  c zę  
s to k ro ć  p ra w d z iw e  a rc y d z ie ło  
g ra f ic z n e g o  k u n s z tu .

A m e ry k a ń s k a  z b ie ra c z k a
D w een  P a g e  i w ło sk i in ż y n ie r  
G ia n n i M m te r o  są  w ła ś c ic ie la 
m i k o le k c j i ,  s k ła d a ją c y c h  się  z 
w ie lu s e t  ty s ię c y  e k s lib r is ó w , co 
n ie  w y c z e rp u je  b y n a jm n ie j  c a -

źącej dysproporcji między 
pełnym i, św ietnie postawio 
nymi i nośnymi głosami Su- 
rina (Michał Marchut). 
hrabiego Tomskiego (Euge
niusz Nizioł), a dalekim  od 
tych walorów, słabym  mimo 
w kładanego weń fizycznego 
wysiłku głosem Czekał’ńsKie- 
go (Eugeniusz S zynkarsk i. 
Wreszcie Dostać tragicznego 
bohatera, H erm ana (Jerzy O r
łowski), mimo widocznej 
muzykalności, dobrej dykcii 
i zadowalających w arunków  
głosowych reżysersko usta
wiona jakoś zbyt spazm a
tycznie, żeby nie powiedzieć
— histerycznie, i to juz od 
pierwszej odsłony, gdy nie 
jest on jeszcze opętany orzez 
demona hazardu, ani prze 
śladow any widmem hrabiny 
lecz jest zwyczajnym , zako
chanym , młodym oficerem* 
Tymczasem kazano m u mio
tać się już od początku i na 
dom iar złego ucharakteryzo- 
wano i ubrano tak, że tru d 
no pojąć, jak młoda i piękna 
Liza mogła zapałać doń ta te 
gorącym uczuciem... W praw 
dzie nie szata zdobi czło
wieka, ale istnieje małe praw  
dopodob ie ńst w o, by urocze 
stw orzenia, w jakiejko lw iek / 
by to nie było epoce szala
ły  za młodzieńcami stro jny
mi z um ysłu w karaw an jar
skie szaty. T to na tle mo
rza kolorowych szam erun
ków i akselbaniów  u poten
cjalnych ryw ali! Tak jak  w 
snektaklu  tym  antycypow ano 
opętanie H erm ana, tak też 
uczyniono z w i d m e m  H ra
biny. W rzeczy sam ej tego 
co ujrzeliśm y już w akcie 
pierwszym inaczej nazwa* 
nie można! Czemu tak bez- 
k r y t y cz n i e u w i e r zon o po - 
wieśctowemu obrazowi teł 
postaci, nakreślonem u w 
„Śmierci poety’* przez Leoni
da Grossmana, a nie życio
w ej praw dzie, że piękne ry
sy 1 wdzięk kobiecy em a
n u ją  naw et sipoza dostojne
go brzem ienia starości? Ta!: 
to  n iepotrzebne posotuki w ania 
realiów  historycznych w ro
dzaju zapew ne praw dziw e
go” modo run ku oficera wojsk 
ł(n żyr.-ery j nych, jak  i „nie
praw dziw ej” H rabiny, gw ał
tem  upodobnionej do po- 
krccznego obrazu księżnd 
Golkjyny, ujem nie zaw ażyły 
na p^cholog icznei podbido- 
w ie łódzkiej koncepcji ins-ce- 
rizacy jne j d ram atu .

Pojaw iająca się już w 
pierw szej odsłonie o o /a ć  
het ma nowsk iego r  y  w ala , ks i Q

łe j  d a w n e j I b ie ż ąc e j p r o d u k 
c ji  g ra f ic z n e j .  D la  w ie lu  z b ie 
ra c z y  e k s lib r is  je s t  dz iś  je d y n ie  
d o s tę p n ą  fo rm ą  k o le k c jo n o w a 

n ia  o k a zó w  g r a f ik i  tw o rz o n e j 
p rz e z  n a jw y b itn ie js z y c h  a r t y 
s tó w  ś w ia ta .  T e w zg lęd y  m ię 
dzy  in n y m i p o z w o liły  S e k c ji 
M iło śn ik ó w  E k s lib r is u  d z ia ła ją 
c e j p rz y  Ł ó d z k im  T o w a rz y s tw ie

P r z y ja c ió ł  K s ią ż k i p r z e d s t a w i ć  
n a  w i d o k  p u b l i c z n y  z b ió r  lic zą  
cy  p o n a d  s to  e k s l i b r i s ó w ,  w y 
k o n a n y c h  p rz e z  c z o ł o w y c h  g r a 
f ik ó w  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o .

P ra w d z iw ą  o z d o b ą  w y s ta w y  
są  p ra c e  E. N . G o l i a c h o w s k ie g o  
(u r .  1902), g r a f ik a  z L e n in g r a 
d u , u c z n ia  K ra w cz e n K i i G rS - 
b a ra .  P rz e s z ło  160 e k s lib r is ó w  
w y k o n a n y c h  p rz e z  a r ty s t ę  o d 
zn ac z a  się  fe n o m e n a ln ą  w p ro s t  
p re c y z ją  r y s u n k u  i p o e ty c k ą  
t re ś e ią  k o m p o z y c ji .  Do c ie k a w 
szy ch  n a le ż ą  n ie w ą tp l iw ie  e k s li 
b r is y  w y c ię te  w d rz e w ie  d la  
n ie d a w n o  z m a rłe g o  II ji E r e n 
b u rg a  i k i jo w s k ie g o  g ra f ik a  
K o n s ta n t in a  K o z ło w sk ie g o .
Z n a k  w ła sn o ś c io w y  J i r i ’ego 
Oli v y  w y ró ż n ia  s ię  z n a k o m ic ie  
u ję tą ,  p e łn a  e k s p r e s j i  p o d o b iz - 
nsj s z la c h e tn e g o  ryccT za  Don 
K ic h o ta  z Manczy.*

D o sk o n a ły m  o p a n o w a n ie m  a r 
ty s ty c z n e g o  rz e m io s ła ,  w y o b ra ź  
n ią  i św ieżo śc ią  p o m y s łu  o d 
z n a c z a ją  się  e k s lib r is y  A. I. K a 
ła sz n ik o w a  (u r . 1930), a r ty s ty  
m ło d sz eg o  p o k o le n ia ,  k tó r y  z a 
j ą ł  ju ż  p o c ze sn e  m ie js c e  w  św ia  
to w e j czo łó w ce  tw ó rc ó w  e k s l i 
b r is u . J e g o  je d n o  i d w u b a rw -  
ne  d rz e w o ry ty  są n o w o c z e sn e  a 
p rz y  ty m  t r a d y c y jn ie  ro s y js k ie .  
A r ty s ta  c z e rp ie  in s p ira c ję  tw ó r  
czą  z ru s k ie j  s z tu k i c e r k ie w n e j  
1 tw ó rc z o śc i m a la r s k ie j  r o s y j 
sk ich  n a tu r a l i s tó w  u b ie g łe g o  
w ie k u . T>ante u b ra m  F lo r e n 
c ji na  k s ię g o z n a k u  d la  G ia n n i 
M a n te ro  w y w o d zi się z k o n w e n  
c ji ś re d n io w ie c z n e j s z tu k i k s y -  
lo g ra fiezn fe j, D on K ic h o t w  w al 
ce  z  w ia tr a k a m i n a  e k s łib r rs ie

d la  A n to n ie g o  B ro sza  je s t  na  
w sk ro ś  n o w o c z e s n y m  p rz e tw o 
rz e n ie m  g ra f ic z n e g o  te m a tu .  K a 
ła sz n ik o w  c h ę tn ie  w y c in a  e k s l i 
b r isy  d la  P o la k ó w , czego  d o 
w o d em  są  p rz e d s ta w io n e  n a  w y  
s ta w ie  e k s lib r is y  d la  to r u ń s k ie 
go p ra w n ik a  K rz y sz to fa  D z ie r
ż an o w sk ie g o  i d w o jg a  ło d . ia n :  
M ag d a le n y  G a d z in o w s k ie j  i ks. 
S ła w o ja  P r y ta .

T ra d y c jo m  d a w n e j  k s y lo g ra 
fii p o z o s ta je  w ie rn y  P e te r is  
U p itis  (u r .  1899), z a s łu ż o n y  a r ty

s ta  Ł o te w s k ie j  S S R . D on K i
c h o t na  k s ię g o z n a k a c h  U p itisa  
ś w ia d c z y  o w ie lk ie j  s y m p a t ii  
g r a f ik a  d la  , p rz e s m u tn e g o  b o 
h a te r a  c e rv a n te s o w s k ie g o  r o 
m a n s u . W ie lk a  d o jrz a ło ś ć  tw ó r  
cza  U p itisa , b e z b łęd n o ść  ry s u n 
k u  i o ry g in a ln o ś ć  p o m y s łó w  zy 
s k a ły  m u  w ie lk ą  w z ię to ść  n a  
c a ły m  św ie c ie , c ze g o  w id o m y m  
d o w o d e m  są  e k s lib r is y  w y k o n a  
ne  p rz e z  a r ty s tę  d la  k o le k c jo 
n e ró w  i b ib lio f iló w  z F r a n c j i ,  
W ęg ie r , N o rw e g ii i P o lsk i.

A k w a fo r ty  p ro f .  E y a ld a  O k a- 
sa  (u r .  1915) z T a l l in n a  p o św ię 
co n e  są  g łó w n ie  k o b ie c ie . J e g o  
e k s lib r is  d la  A rv id  V ilm si u d e 
rza  p ro s to tą  i d o w c ip em  s y tu a  
c y jn y m . a e k s lib r is  w ła sn y  a r 
ty s ty  p rz y w o d z i na  m y ś l w e rse  
ty  z „ K a le v ip o e g ” , e s to ń s k ie g o  
e p o su  n a ro d o w e g o .

D uża  g ru p a  e k s lib r is ó w  p rz e d  
s ta w ia  k i j o w s k i e g o  g ra f ik a  K on 
s ta n t in a  S te p a n o w ic z a  K o z ł o w 
sk ieg o  (u r . 1905). P r a c e  je g o  
z w ią z a n e  są śc iś le  z fo lk lo re m  
u k ra iń s k im , o d d a ją  p ię k n o  k r a j  
o b ra z u , p rz y p o m in a ją  p rz e sz ło ść  
i k u l tu r ę  R u si, Z e k s lib r is ó w  
K o z ło w sk ie g o  w y ła n la ja  • d aw  
n i w o j e  W ło d z im ie rz a , k u p c y , bo 
ja r z y  i K o zac y  d o ń s c y .

P ie w c ą  p rz y ro d y  i m a ły c h  leś 
n y c h  z w ie rz ą te k  je s t  W ad im  
F ro ło w  (u r . 1926), a u to r  z n a k o 
m ity c h  c y k ló w  g ra f ic z n y c h  „ Z y  
c ie  n a szeg o  la s u ”  i ,,L e śn e  t a 
je m n ic e ” . J e g o  e k s l ib r is y  d la  
Iw ie ń s k ie g o , P e r k in a  i B ro sza  
p rz e n o sz ą  w id za  w ś w ia t  b a jk o  
w e j p rz y ro d y  i d z ie c ię c eg o  sn u .

B e n ia m in k ie m  w y s ta w y  je s t  
A le k s a n d e r  G a je w s k i (u r .  1946),

P o la k  u ro d z o n y  i z a m ie s z k a ły  
w R y d ze , s tu d e n t  I I I  ro k u  p o 
li te c h n ik i ,  k tó ry  w y k o n a ł d o tą d  
o k o ło  30 e k s lib r is ó w , ś w ia d c z ą 
cy c h  o n ie z ły m  o p a n o w a n iu  
w a r s z ta tu ,  p o m y s ło w o śc i i 
śm ia ły c h  ro z w ią z a n ia c h  k o m p o  
z y c y jn y c h .

N ie  sp o só b  o m ó w ić  w sz y s tk ie  
go , co  u m ie szc zo n o  w  g a b lo 
ta c h  k s ię g a rn i  „ P e g a z ” , w sp o m  
n ieć  w sz a k ż e  n a le ży , że o b o k  
e k s lib r is ó w  w y s ta w io n o  ró w 
n ie ż  b o g a tą  l i t e r a tu r ę  e k s l ib r i -  
so lo g ic z n ą , k a ta lo g i w y s ta w , za 
p ro s z e n ia  i d ru k i  o k o lic z n o śc io  
w e, w y d a n e  o s ta tn io  w Z w ią ż  
k u  R ad z ie c k im . P o d k re ś l ić  w y 
p a d a , że z n ac z n a  część  e k sp o 
n o w a n y c h  e k s lib r is ó w  z o s ta ła  
o trz y m a n a  d z ię k i o s o b is ty m  k o n  
ta k to m  o rg a p iz a to ró w  w y s ta w y  
z tw ó rc a m i e k s lib r is ó w , k tó ry m  
to  tw ó rc o m  s k ła d a  s ię  na  ty m  
m ie js c u  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a 
n o  za ic h  u p rz e jm o ś ć .
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MEKSYKAŃSKIE
RYSUNKI

EISENSTEINA

■ Jak  Informuje wie
deńskie pismo „Volks- 
stimme” zachowała się 
cześć rysunków znakomi 
tego reżysera radzieckie
go Eisensteina (1898— 
1948) z okresu lego po
bytu w Meksyku.

W roku 1931 Siergiej 
Michajłowicz Eisenstein

młodości Interesował go 
egzotyczny Meksyk. Czy
tywał o nim wiele ksią
żek. a nawet napisał sztu 
ke sceniczna pt. ..Meksy 
kanie” . W wiele lat póż 
niej znalazł sie w Mek
syku pozna tac gruntow 
nie k raj. ludzi, interesu- 
1ac sie Ich życiem I poste 
powymi nurtam i społecz 
nymi. Ciekawiły go też 
tradycie cywilizacyjne 1 
kulturow e.

Jeden z m eksykańskie j rysunków Eisensteina

nakręcał film pt. ,.Viva 
Mexieo” Do kraju  tego 
wielki reżyser od dawna 
żywił sentyment. Już w 
dzieciństwie, a potem w

S. M. Eisenstein

Przywiózł z Meksyku 
zbiór masek, drzew ory
tów. eksponatów sztuki 
ludowej i najp^zeróżniej 
sze książki.

Podczas nakręcania fil 
mu Eisenstein wiele po 
dróżował I wiele ryso
wał. Zdumiewająco spraw 
na w rysunku rek a je re - 
śłił niemal jednym '.po 
ciągnięciem ołówka wize 
runki kobiet i mężczyzn 
w ich typowych, charak
terystycznych strojach. 
scenv z życia Itp. Wiele 
rysunków przedstawia 
walki byków. Corrida dla 
Eisensteina nie bvła 1e- 
dvnie egzotycznym wido
wiskiem czy rodzajem 
niebezpiecznego sportu, 
widział w niej symbol 
cierpienia I ofiary — tra 
giczne, kultywow ane 
przez lud m isterium któ 
re źródła swe wywodzi 
z aren starożytnej K rety 
i starego Rzymu.

SZTUKA 
INDIAN PÓŁNOCY

B Kiedy w XVIIT wie 
ku do Indian zamieszku
jących Alaskę, która na
leżała wówczas do car
skiej Rosji, dotarły na
rzędzia z metalu, ci po
przerabiali je natych
miast nadajac im form"v 
tradycyjne dotychczaso 
wvch swoich narzędzi ka 
miennych.

Niedawno w paryskim 
wydawnictwie Cercie 
d’A rt ukazała sie bogato 
i pieknie ilustrowana 
książka pt. „L’Art des 
Indiens d'Am<Mque". któ 
rej autoram i sa Ema Sie 
bert i W erner Forman.

Nowością wydawnic
twa tego rodzaju iest to. 
że popularyzuje ono po 
raz pierwszy sztuko In
dian Północy, która znali 
dotąd iedvnie snecialiścl. 
Najwspanialszą kolekcje 
eksponatów Indian z

Alaski posiada muzeum 
w Leningradzie. Sa to 
obiekty, które przywozili 
ze soba badacze i żegla
rze rosyjscy w wieku 
XVIIT I XIX. Dzięki te
mu dziś możemy *! zapo
znać sic z cywilizacja i 
bogata ku ltu ra  Indian 
Północy. Lud ten żył z 
rybołówstwa I myślistwa 
oraz zbierania dzikich 
owoców. Ind ;anie zorga- 
nlzownn! byli w szczepy 
rządzone przez miejsco
wa arystokracie. 7i"5>na 
bvła instytucja niewolni
ctwa. Szczepy dzieliły sie 
na rody. które swą naz
wę wvwodziłv od totemu 
będącego rzekomo ich 
przodkiem z w ie r z e c y m . 
A wiec rodv wywodziły 
sie od niedźwiedzia, w il
ka. orła. kruku itp. Wie 
rzono też w dobre i złe 
duchy zamieszkuiace la'- 
sy. morze < nowietrze. 
Podczas długiej zimy od 
bywały sie ceremonie re-

Drewniana  owalna maska

llgiine i obchody świat. 
Przy tych uroczystoś
ciach nakładano na twa 
rze maski. Ciała przy
strajano w ozdobne sza
ty. Toteż najbardziej po 
oularnym  [“zemiosłem 
stało sie tu rzeźbienie ' 
malowanie. Niemal każ
dy Indian był artysta 
Ulubionym tworzywem 
artystów indiańskich by 
ło drewno, które obrabia 
li przez długi czas przy 
nnmocy narzędzi z ka-

PAMIETNIK
FAŁSZERZA

•  Jeden z ostatnich 
numerów paryskiego ty-

cem obrazów. Jego ojciec 
kolekcjonował obrazy i 
Dawid w zrastał w atm o
sferze znawstwa sztuki.

Dawid Stein wpada na 
pomysł, że może znacz
nie wiecej zarobić, gdy za
miast jak dotąd tylko han 
dlować obrazami bedzie je 
podrabiać. Pierwsze próby 
udają sie Steinowi zna
komicie. Specjalizuje sic 
w podrabianiu takich ma 
larzy jak Picasso. Cha
gall, Miro. Vąn Dongen, 
Dufy. Marzy zresztą o 
tym, że bedzie malował 
swoje obrazy i sprzeda
wał swoje „Steiny”. Na 
razie jednak sporządza 
falsyfikaty. Nabywa tak 
ogromnej w prawy, że 
Dodrobiony rysunek Pi
cassa zanosi do sainego 
mistrza. Picasso przyglą
da sie przez chwile ry 
sunkowi. mruczy pod no 
sem: „Nie ma powodu, 
żebv to nie bvł m ój” po 
czym na odwrocie rysun
ki olsze poświadczenie, 
że rysunek 1est iego dz.ie 
łem. Teraz 1uż Dawid 
Stein przystępuje do ma
sowej produkcji falsyfi
katów. W pomieszczeniu

za sklepem * obraza
mi, urządza całe la
boratorium . Zarabia mi
liony. Działa najpierw  w 
Paryżu, potem w Londy
nie, we Włoszech. a 
wreszcie przenosi sie do 
Stanów Zjednoczonych. 
Zostaje tam  jednak zde
maskowany, gdy podro
bił nie tylko rysunki 
Chagalla w raz z jego pod 
pisem, ale i zaświadcze
nie malarza o ąutentycz 
ności tych rysunków. 
Stein ucieka teraz, wedrc 
je po Stanach Zjedno
czonych, ścigany przez 
policje. Zostaje wreszcie 
aresztowany i osadzony 
w wiezieniu. Potem zwoi 
niono go za kaucją.

Jedna z amerykańskich 
galerii sztuki zaintereso
wana wysokim kunsztem 
odtwórczym Steina zapro 
oonowMa mu urządzenie 
w ystawy, ale już w łas
nych jego obrazów. Nie 
wiadomo jednak leszcze, 
czy doskonały fałszerz po 
trafi namalować własne 
płótna. Podobno marzy o 
tym, aby ie malować i 
ab^r za k il ly  la t pojawi
ły  sie falsyfikaty jego 
obrazów.

Maska zakładana na czo
ło wyobrażająca moskita
mienia, potem z m eta
lu. Niezwykle interesują 
ce sa indiańskie maski, 
zakładane przez kapła
nów podczas uroczystości 
religijnych. Maski te  o 
ciemnych kolorach nie
bieskim I zielonym były 
Dołączeniem przedstawie
nia elementów tw arzy 
ludzkiej i równocześnie 
elementów zwierzęcych. 
Doklejano do takiej mas 
k! naturalne lub sztucz
ne włosy. Muszelki im i
towały zeby. Zdobne suk 
nie i fartuchy w kładane 
do tańca, w yrabiane by
ły z włókien roślinnych 
i koziej skóry. Grzechot
ki. służące do w ybiiania 
rytm u podczas tańca, 
ozdobione bvłv motywa
mi zwierzęcymi.

Wszystkie te stroie, 
maski, P r z y b o r y  do cere 
monii zdumiewała walo
rami artystycznymi i si
ła wyrazu.

WYSTAWA SZTUKI 
MAJÓW

■ Wystawa poświeco
ną sztuce Majów z Gwa 
temali została otw arta w 
Marsylii w obecności am 
basadora Gwątemali we 
Francji, a równocześnie 
laureata Nagrody Nobla 
w dziedzinie literatury

za rok bieżący. Mlguela 
Angela Asturiasa.

W ystawa gromadzi 250 
eksponatów, które pocho
dzą z czasu od 2.000 lat 
przed n.e. do tysiącznego 
roku naszei ery. Ekspo
zycja przeniesioną be
dzie nastennie do Bor- 
deau* I Paryża.

CHEVALIER wystąpił ostatnio we fran
W TELEWIZJI cuskiei TV w spektaklu
FRANCUSKIEJ pt. „Ć est la vie”. Śpie

wał 20 piosenek, w tym 
kilka po francusku, resz 

Maurice Chevąlier te po angielsku.

godnika „Paris, M atch” 
zamieszcza m. in. intere
sujący pamiętnik fałsze
rza obrazów Dawida Stei 
na. Był on paryskim  kup Maurice Chevaller w  spektaklu pt. „C’est la vle”.

Julien Duvivier
MARIA KORNATOWSKA

Prasa donlosłai jak zwykle
w sposób lakoniczny, ° 
śmierci Jullena Duviviera. 
71-letni francuski reżyser fil
mowy zginął w wypadku sa
mochodowym. Nazwisko Du- 
viviera mówi niewiele by
walcom współczesnego kina, 
a  przecież stanowi ono nie
bagatelny rozdział w dzie
jach sztuki filmowej, a 
zwłaszcza francuskiej sztuki 
film owej. Dziwny i smutny 
jest los reżysera filmowego. 
Jego sława jest równie k ru 
cha i przem ijająca jak sła
wa modnej gwiazdy ekranu. 
Istnieje właśnie zjawisko, 
które można by nazwać mo
dą na reżyserów. Modny jest 
Godąrd i T ruffau t ale nie
modni są Carnś i Clair. Któż 
dziś pamięta jeszcze o Renć 
Clement. trium fatorze nie
mal wszystkich festiw ali fil
mowych drugiej połowy lat 
czterdziestych i pierwszej lat 
pięćdziesiątych. Tylko nie
liczni: Bunuel, Ford, Hitch
cock potrafią zachować 
wieczną młodość I utrzym y
wać się nieustannie w czo
łówce-

Obok wszechwładne) w 
święcie film u mody. niepo
ślednią role odgrywa tu fakt 
szybkiego starzenia sie fil
mowych talentów. Zwrócił 
już aa to zjawisko uwagę 
świetny krytyk • francusu1 
Andre Basin. Istotnie historia 
kina dowodzi, iż nawet wiel
kie indywidualności filmowe 
przeżywają sie nader szyb
ko. W yiątki tylko potwier
dzają regułę. Może talent 
filmowca iest. znacznie mniej 
żywotny niż tale<nt pisarza 
malarza lub kom pozytora.. 
Może w  większym atapniu

ulega presji okoliczności zew 
netrznych...

Wielkość De Siki) zalicza
nego ongiś do geniuszów świa 
towego kina zamyka sic w 
krótkim  okresie miedzy 
„Dziećmi ulicy” a „Umber- 
to D.”. Podobnie krótko trw a 
świetność Rossellniego. ? R, 
10 lat to  wszystko. Potem 
albo przestaje sie w ogóle 
robić filmy, albo robi s.e 
coraz słabsze, komercjalne 
chały, jak to ma właśnie 
miejsce w przypadku De Si- 
ki. Zagubili sie gdzieś, za
milkli, bo nikt już Ich me 
chciał słuchać — Cam ć i Re
noir, A utant — L ara i Ca- 
stellani, niegdysiejsze sławy.

Podobny los dotknął Du- 
viviera. Był ongiś reżyserem 
bardzo cenionym. Obok Car- 
nć i Feydera — czołowym 
przedstawicielem tzw. czar
nego realizmu, francuskiej 
szkoły filmowej lat trzydzie
stych. N ajświetniejszy okres 
jego twórczości zamyka sie 
W latach 1935—1942.

W roku 1936 powstał film 
uważany za jego najw ybit
niejsze, być może, a w każ
dym razie najbardziej repre
zentatyw ne dzieło — „Pópć 
le Moko” . Romantyczna i 
gorzka opowieść o niemożli
wej miłości — „Pópć le Mo
ko” — zawiera wszystkie 
motywy i akcesoria poetyc
kiego realizmu, czerpane 7 
prozy Francis Carco i Pierre 
MacOrlana, z przewrotnych 
wierszy Baudelatra i Ver- 
laina. Na malowniczym tle 
algierskie! Kasby rozgrywa 
sie dram at wyklętego przez 
nieenfe społeczeństwo szla
chetnego bandyty i pięknej 
nieznajomej. Egzotyką dale

kich partów  i podróży, malow 
niczość środowiska tzw. m ar
ginesu społecznego, brutalna 
rzeczywistość i tęsknota do 
wzniosłych, czystych, niemoż
liwych do spełnienia uczuć, 
wielkość i fatalność miłości 
— oto ulubione motywy pew 
nego nurtu  francuskiej lite 
ra tu ry  i kina drugiej połowy 
la,t trzydziestych. Kino to 
było oczywiście w tórne w 
stosunku do literatu ry . No
siło na sobie jej wyraźne 
piętno, ale też właśnie jej 
zawdzięczało swą świetność- 
D uvivier był typowym 1 wy
bitnym przedstawicielem te 
go kierunku. W „Pśpć le 
Moko” i w kilku innych Je
go dziełach ów bunt przeciw 
mieszczańskiej stabilizacji, 
przeciw sytości 1 zadowole
niu z siebie, owa tęsknota za 
życiem swobodnym, niespokój 
nym 1 burzliwym — znalazły 
swój najpełniejszy wyraz. 
Najcenniejsza wartością „Pó- 
pć le Moko” jest bez w ąt
pienia klim at film u, k lim at 
bardzo baudelaireowski, au
tentycznie poetycki mimo 
bardzo m elodram atycznej fa
buły. Film Duviviera w 
ogromnej mierze przyczynił 
się też do ustalenia ak to r
skiej sławy Jean Gąbina, 
k tóry  stał się głównym bo
haterem  '  tej krótkotrw ałej 
epoki filmowego neorom anty  
zmu. D uvivier był zresztą 
m istrzem w prowadzeniu ak
torów, a aktorów miał prze- 
wybornych, z samym Jouve- 
tern na czele.

Drugi wielki film Duvivi?- 
ra, to „Jej pierwszy Lal” 
(1937 rok), pierwsizy właści
wie, historycznie rzecz bio

rąc, film nowelowy. I tu ta j 
w ątłą miejscami intrygę ra
tu je  świetna reżyseria I owa 
niepow tarzalna umiejętność 
tworzenia nastroju, atm osfe
ry. przeistaczania banału w 
poezję.

„U schyłku dnia” (1939) to 
przede wszystkim dwie nie
zapomniane kreacje ak to r
skie Jouveta | Simona. Du- 
v ivier, sam ongiś aktor, po
tra fił znakomicie pokazać 
tragiczny los dzieci teatru , 
zakażonych jego okrutnym  
bakcylem, nie potrafiących 
odróżnić rzeczywistości od 
gry. Mimo wielu nielodra- 
matycznych raf. reżyser 
um iał nadać przerażająco 
sm utnem u dram atowi starych 
aktorów — w ym iar niemal 
tragiczny. Duvivieir ton<e 
zresztą w pesymizmie. Z upo
dobaniem wybiera na bohate
rów swych filmów ludzi 
przegranych, pokonanycn 
przez życie, zgorzkniałych, 
optymistycznym akcentem je
go twórczości był film „Wiel
ka w ygrana” (1936), związa
ny z ideologią i hasłami 
Frontu Ludowego.

Podczas w ojny D uvivier ba- 
wf w Hollywood I tu  rea li
zuje jeszcze jedno godne 
uwagi dzieło „Dzieje 1edne- 
go fraka” (1942). Ń ajlaśniei- 
sze gwiazdy ówczesnego 
Hollywood od Laughtona i 
Robinsona do Rity Hąywonth 
błyszcza w czołówce tego 
wirtuozowsko zrealizowanego 
filmu. Niektóre epizody sa 
wręcz mistrzowskie, ale ca
łości zabrakło, być może. 
owej charakterystycznej dla 

D uviviera poezji banalności.

Potem było różnie. Były 
film y gorsze 1 lepsze. Mię
dzy innym! znane w Polsce: 
„Sprawa M auriziusa” (o am
bicjach społecznych) „Im ie
niny H enrietty”, „Człowiek 
w nieprzem akalnym  płasz
czu”, am bitna, ale nieudana 
„M arianna moich marzeń” 
itd. Dużą popularność zdo
był „Mały światek Don Ca- 
m illa” oparty na powieści 
G. Guareschi. Ale sława Du- 
v iviera gasła coraz wyraź
niej. Szczerze mówiąc, robił 
coraz słabsze filmy. Pojawie
nie się pokolenia realizato
rów  spod znaku nowej fali 
przypieczętowało jego los. 
Nie potrafił przystosować się 
do nowej epoki I Jej w ym a
gań. Zegar w ym ierzający je
go czas stanął z początkiem 

la t czterdziestych, w momen
cie, gdy rozsypała sie u tka
na z mglistych niepokojów. 
tnrocz.nych przeczuć i roman
tycznych porywów szko1 a 
poetyckiego realizm u w  fil
m ie francuskim-

Dziś film y z tamte] epoki 
w ydają nam się śmieszne i 
wzruszające zarazem. Należą 
do świata który już prze
minął. który już nie istnie
je. Tych kilka filmów, k tó
re należałoby ocalić od za
pomnienia z liczącego ponad 
50 pozycji dorobku francu
skiego reżysera, oglądają dz>ś 
tylko rzadcy miłośnicy stare
go kina i bywalcy klubów 
filmowych. W żądnej chyba 
sztuce ta.k szybko nie prze
chodzi się do historii i to do hi
storii. która dla „żywych”, 
nie ma najm niejszego zna
czenia.

Bez
strachu

L A M PA  M OICH M A R Z E tf f

Z b u rz o n o  w ie le  d o m ó w  I 
m ie szk a ń  — ja k o  m ło d y  
c h ło p ie c  m u s ia łem  k ie d y ś  
u c iec  z p o m ie szc z en ia , do  
k tó re g o  p rz y w y k n ą łe m  w e 
w czesn y m  d z ie c iń s tw ie  i 
n ie  w iem  co się  s ta ło  z fo 
te le m  n a  b ie g u n a c h , w  
k tó ry m  k o ły sa łem  »i«? ro z 
m a rz o n y . O p ła k iw a n o  J u *  u - 
sm ie rc o n y c b  lu d z i i z b u 
rz o n e  d o m y , p isan o  t r e n y
0 zg ła d zo n y c h  z w ie rz ę ta c h
— n ie d o s ta te c z n ie  je d n a k  
u ż a la n o  3ię n ad  lo sem  
z n isz czo n y ch  p rz e d m io tó w .
A p rzec ie*  u tra c o n e  p rz e d 
m io ty  d z ie c iń s tw a  to  czą s
tk a  n a s  s a m y c h  — d ru g i 
c z ło w iek  to  in d y w id u a l
ność, to  o d rę b n y  a u to n o 
m icz n y  ś w ia t  — d la te g o

te n  k to  z a b i ja  zw ie rzę  — 
je s t  ś w ia to b u rc ą ,  ta je m 
n iczą  i n ie z n a n a  n a m  oso 
b is to śc ią , je s t  zw ie rzą  — 
te n  k to  z a b j ia  zw ie rzę  — 
p o d n o s i rę k ę  na  N iezn an e
— n a to m ia s t  z a b ó jc a  p rz e d 
m io tó w  to  m o rd e rc a  częś
c io w y  — b o w iem  n asze  
c o d z ien n e  s p rz ę ty  z m e n ta -  
l izo w an e , sp sy ch o ło g iz o w a- 
ne a k u m u la to ry  n a s tro jó w
1 w z ru sz e ń  — na n ich  to  
n ib y  odz ież  n a  w ie sz a d ła ch  
z aw ie sza m y  n asze  u czu c ia  
i m y ś li. N ie k ie d y  m u sim y  
p o w ró c ić  d o  s ta r e g o  s to łu , 
u s iąść  n a  w ie lo k ro tn io  
s k le ja n y m  k rz e ś le ,  a b y  z 
ło k c iam i o p a r ty m i o p o 
w ie rz ch n ię  s to łu , z tw a rz ą  
u k r y tą  w d ło n ia c h  o d n a 
leźć n ie o c ze k iw a n ie  b o le ś 
n ie  b r a k u ją c ą  c z ą s tk ę  nas 
s am y c h . T ak  u d z ie lam y  i 
o d b ie ra m y  s ieb ie  p rz e d m io 
to m  — je d n a k  i p rz e d m io 
ty  u d z ie la ją  n a m  s ieb ie  — 
p a m ię ta m  trz y d rz w io w ą  
lu s trz a n ą  sza fę  ze »zczo- 
d ry m  za p a c h e m  n a f ta l in y ,  
p a m ię ta m  rz e ź b io n ą  s z k la n  
k ę  w m e ta lo w e j o p ra w c e , 
z k tó r e j  w z am ie rzc h łe j 
p rze sz ło śc i k to ś  b a rd zo  
k o c h a n y  c z ę s to  p ija ł z ło c i
s tą  h e rb a tę .  o b d a ro w a n y  
z o sta łe m  b a rw ą  i w on ią  
t e j  h e rb a ty  na  w szy s tk ie  
m o je  d n i. My p sy ch o lo g i- 
z u je m y  p rz e d m io ty , a one  
nas k o n k re ty z u ją ,  re a l iz u 
ją , n a d a ją  p am ięc i n aszy ch  
u czu ć  p rz e s trz e ń , c ię ża r , 
b a rw y  i w on ie . W rogow ie  
zn iszczy li nasze s p rz ę ty ,  
n ie  p o t r a f i ł ' je d n a k  zabić  
w n a s  ich p am ięc i i o to

k n a sza  w y o b ra ź n ia  p rzez  
rz e w n ą  p a m ię ć  p rz e d m io 
tów  zy sk a ła  g o d n o ść  k a te 
g o rii p rz e s tr z e n n e j ,  k o n 
k re tn e j ,  m a te r ia ln e j .  C o
d z ie n n ie  n a k ła d a m y  i z d e j 
m u je m y  Odzież, s ia d a m y  
n a  k rz e s ła c h , k ła d z iem y  
się  do  łó ż ćk , czło w iek  nagi 
n ie  m ó g łb y  is tn ie ć , p rz e d 
m io ty  w s p ie ra ją  i z a k a ż a 
ją  — są  w y k ła d n ik a m i 
p rz y ja ź n i i w ro g o śc i w e  
w ^ p ó łlu d z k im  ś w ie c '0 . Są  
n ie z b ęd n e  ja k  p o w ie trz e , 
ja k  w o d a  — p o g rą ż am y  s ię  
w  n ich  p ły c ie j lu b  g łę b ie j. 
P o z o s ta ją  w  nas n a w e t 
w te d y , k ied y  p rz e b ie g ły  
w ró g  s p a li je  i /d ru z g o c e
— w ró g  b ow iem  w ie, że a - 
by  n a s  zn iszczyć  nio w y 
s ta rc z y  z ab ija ć  lu d z i — 
trz e b a  ta k J e  zn iszczyć  ich  
sp rz ę ty . D la te g o  w ró g  p a 
li! n a w e t o p u szcz o n e  w ios 
k i, b u rz y ł b e z lu d n e  d o m y . 
W ojna  to  w a lk a  z lu d n o ś 
c ią  o ra z  z p rz e d m io ta m i 
te j  lu d n o śc i i te  d w a  
w e k to ry  n iszcze n ia  w b e z 
l i to s n e j w o jn ie  m u szą  być  
re s p e k to w a n e  z tw ó rc z ą  
m o cą . P a m ię ta m  ś w ia tło  
n a f to w e j la m p y , k tó r ą  w  
m o im  na  j w czpś n ie.i szym  
d z ie c iń s tw ie  k to ś  z a p a la ł 
w  p o k o ju . N ie  p a m ię ta m  
ju ż  z a p a la ją c e g o , p a w :e ta m  
m ig o tliw e  ja s n e  i c ie m n e  
w n ę trz e  izby , c o fa ją c ą  się

i n a s tę p u ją c a  w g  d rg n ie ń  
p ło m ie n ia  c ie m n o ść . W 
te j  p u ls u ją c e j  c ie m n o ś 
ci b y ło  w sz y s tk o  co zd o ln y  
b y łe m  p rz e cz u ć , w szy s tk o  
to  m ia ło  in n e  n iż  w  p rz y 
sz ło śc i, b a śn io w e  im io n a
— im io n a  na  m ia rę  m o ich  
d z ie c in n y c h  w y o b ra ż e ń  i 
m y ś li.  G o rą c o  w ie rzy łem  
w  b e z g ra n ic z n ą  p o jem n o ść  
ty c h  w ą tły c h  ś w ia te ł  i w ą 
tły c h  m ro k ó w . W szy stk o  — 
m n ie m a łe m  — co ro z b ły ś- 
n ie  i w sz y s tk o  co  zac iem n i 
s ię  w  p rz y sz ło śc i je s t  iuż  
te ra z  o b ecn e  w  te j  izb ie . 
W ied zia łem , że po  la ta c h  
d a n e  m i b ęd z ie  in n e  w y 
ra z is te  ro z u m ie n ie  1 k o n 
s e k w e n tn e  p rz y z y w a n ie  
s p ra w  z w ia s to w a n y ch  . c -  
b ecn ie  m ig o tliw y m  ś w ia 
tłe m  i c ie n iem . D d le c iu t 
ko  k o p c ąc e g o  w ie rz c h o łk a  
lam p y  z b liż y ły  się  czy jeś  
n a b rz m ia łe  w a rg i. P ło m ień  
p rz y k rę c a n e g o  k n o ta  m a 
la ł  — n a tę ż a ł  s ię  1 p o 
w ięk sza ł m ro k  — z m n ie j
szał o b sza r  ś w ia tła .  K to ś , 
Kogo ju ż  n ie  p a m ię ta m  
d m u c h n ą ł i lam o a  zg asła
— p o zo sta łem  w  m ro k u  i 
w s m ro d liw e j w o n i i na  
ty m  k o ń c z y  s ię  m o ja  n a j 
w cze śn ie jsz a  p a m ię ć  te g o  
z d a rze n ia . N ie  w iem  gdzie 
je s t  ta  la m p a , z ap e w n e  
d a w n o  ju ż  p o tłu c z o n a , a 
m oże o c a la ła  i k to ś  ją  
z an iósł do  a n tv V v /a ria tu . 
N igdy  n ie  z ap o m n ę  je j  
ś w ia tła  i je j  m ro k u .

BER N A RD  S Z T A JN E R T
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Oblężony 
na Jasnej 
Górze

R aporty  policm ajstra ror.-
pocaynają się o<l tlatyj dnia 
17 listopada 1912 roku, go
dzina 12-30.

W migocącym św ietle 
świec błyszczały złote iko
ny, kończył modły proto re j 
Stefan  Lwowicz R om ańskij, 
proboszcz cerkw i praw osław 
nej w  Częstochowie, pod wez- 
w aniam  św. Cyryla ł MeuJdego. 
Uroczyste nabożeństwo odbywa 
ło  sik; na intencję powrotu do 
zdrow ia W asyla Iwanow icza 
Arbuzowa, prystaw a fabrycz
nego częstochowskiego ucza- 
s t k u '), ciężko przed dwoma 
dniam i postrzelonego w cza
sie obław y na rewolucjoni- 
stów-mścicieli. O nich to o 
bezpardonow ej walce z nimi 
rozm awiali dygnitarze wycho 
dząc z w ró t cerkiewnych, 
nak ładając na głowy czapki 
■wojskowe i urzędowe.

Uczestnicy nabożeństwa po
woli rozchodzili się. Z atrzy
m ali się jeszczo, rozm aw ia
jąc, baron Mirbach i polic
m ajste r P iekur. Opodal sta
ła grupa członków policji. 
Od niej to oderw ał się pry- 
staw  M azur, podszedł pod- 
niecony do policm ajstra m el
dując, że przed chwilą rew i
row y Sza li n otrzym ał od 
swego tajnego donosiciela 
wiadomość, iż na wałach 
klasztoru Jasnogórskiego, znaj 
du je  się poszukiwany czło
nek G rupy Rewolucjonistów-
- Mścicie l i 2), znany z pseu
donim u „Rąbałski”. Nie, n.e 
sam  z towarzyszem. K rótka 
narada, postanowiono ująć 
Ich a z obecflych stworzyć 
oddział pościgowy. Nad w y
praw ą dowód&lwo objął n a j
starszy rangą, choć nie z te 
go powiatu, baron M irbach, 
zabierając z sobą polic
m ajstra , prysła wa. trzech re 
wirow ych i pięciu młodszych 
s trażn ik ó w 3)- Poszli. Po dro
dze powiększono oddział o 
napotkanego strażnika ziem 
skiego noworadomskiego po
w iatu 4), Z oddziałem saedł 
donosiciel, m iał wskazać po
szukiwanych. On też z dwo
m a strażnikam i ubranym i po 
cywilnem u szedł przodem, o 
40 kroków przed oddziałem.

Doszli do klasztornych mu
rów, minąwszy główne w ro
ta  od południowej strony, 
skręcili w praw ą stronę w a
lów, tam  zaś donosiciel6) gło
wą wskazał strażnikom  osoo- 
nlka samotnie spacerującego. 
Po czym szybko zawrócił. 
Strażnicy idąc naprzeciw  
wskazanemu im, w  kie-

Bw»ni? odbezpieczyli broifi j  Wa
cztery  kroki przed nim , Je
den z nich — Kisielew  — 
krzyknął: „S tójl R uki w 
w ierch!” 6). W tej sekundzie 
osaczony jednak już strzelał 
do nich, w każdej ręce broń
— parabol um i browning.

Kisielew  padł ranny n-ie 
zaprzestając jednak strzelać, 
towarzyszący mu strażn ik  

K am ieńskij, bijąc z m auzcra 
odskoczył w bok. Osaczony 
cofał się tw arzą do nich i 
w alił raz po raz. Spadła mu 
czapka. Znał on widocznie 
klasztor i jego zakamarki. Huk 
nęła zatrzaśnięta tuirta. Pędził 
przez ciemne korytarze- P a 
m iętał drogę wiodąca do sa
li rycerskiej, a stam tąd — 
wolność lub śmierć!

W tym  czasie baron Mir
bach z trzem a ludźmi zawró
cił i pobiegł w ałam i z le
wej strony, sadząc, że w y j
dzie naprzeciw  osaczanemu, 
policm ajster zaś pooiegł do 
telefonu, znajdującego się w 
pobliżu sali rycerskiej. Tu 
też zobaczył go osaczony. & 
jednak zaszli mu drogę! Za
wrócił, biegł poprzez salę, ty l 
ko światło przebłysk i wato na 
lufach jego broni. Białe pau- 
lińskie habity obecnych na 
sali zakonników zam arły  w 
swych ruchach. A on biegł, 
skacząc po stopniach scho
dów. D osta ł,  się na trzecie 
piętro, tam  skryw szy się za 
węgieł ściany strzelił do po
licm ajstra. ten jednak usko
czył, w padł do pokoju z te
lefonem, wzywał na oomoc 
policję żandarm erie i woj
sko. Strzały z różny h 
punktów, nasunęły po' i- 
cji przypuszczenie że tu 
strzela  nie jeden czło
wiek. Byli ostrożni, tym - 
bardziej że z okna trzecie
go p iętra rzucono dw ie bom
by  dynam itow e. Jedna w y
buchła niewiele zresztą czy
niąc szkód.

Wezwane telefonicznie przy , 
byw ały oddziały policji z 
oou częstochowskich uczą- 
stków, naczelnik żandarm e
rii z podw ładnym i, obaj po
mocnicy p rokuratora  trzej 
sędziowie śledczy m iasta, 
kom endant szkolnego oddzia
łu  14 brygady straży pogra
nicznej z oficeram i i 50 żoł
nierzam i, dw aj oficerowie 42 
pułku m itawskiego huzarów 
na czele 50 jeźdźców, pół ro
ty  7 strzeleckiego pułku, od
działy straży ogniowej. Klasz 
to r otoczono ciasną obręczą 
w ojska i policji, zabezpie
czono wszystkie wyjścia z 
klasztoru, dzwonnicy, baszt. 
Kordon otoczył zew nętrzne 
m itry.

W iernych znajdujących sJę 
w  św iątyni klasztornej 
zam knięto w niej, ty lko  ko
biety i dzieci, na sku tek  la
m entu  — wyposzczono- Za
trzym ani mężczyźni, gdy m u
sieli wyjść, byli rew idow a
ni, odprowadzani i przypro
w adzani pod strażą. P rotesto
wali przeciw tem u radząc 
aby wojsko i policja zajęły 
się tym... w  baszcie. Podkpi- 
wano z tej m asy sił, przeciw  
osaczonemu.

Tymczasem rozpoczęto fo r
m alne oblężenie. Był oblężo
ny  i oblegający. On sam , a 
ich setki. Z obu stron  hucza
ły  strzały.

Baron Mi rbacti na czełe
oddziałku policji j w ojska z 
bronią gotową do strzału, 
wszedł przez salę rycerska 
do w nętrza 3 p ię tra  klauzu
ry k lasztornej i tam , w po
łowie galerii obrazów, przy 
o tw artym  oknie, z którego 
oblężony rzucał bomby, zna
leziono jego palto. On już 
w tym  czasie usadowił siię 
na trzecim piętrze jedmej z 
baszt wschodniej strony 
klasztoru, w baszcie położo
nej w pobliżu kaplicy z cu
downym obrazem Madonny- 
Baszta posiadała pięć okien, 
z widokiem na różne stro 
ny wałów. Z nich to oblężo
ny mógł dostrzec każdy ruch, 
każdy cień człowieka — i 
strzelał, gdy ty lko  coś sie 
poruszyło, przebiegając od 
okna do okna. N ikt wiec nie 
m iał odwagi się zbliżyć.

Wezwano go do przerw ania 
ognia — ,,chce z nim  mówić 
baron M irbach”. Ucichłv 
strzały . M irbach wskaztiie 
na beznadziejność oporu, wzy 
wa c\o poddania się.

— „Żywym m nie nie weź-

Ht rżały poliefi I wwjsfca
w zgardliw ie nie odpowiada. 
Ale przy jakim ś lada ruchu 
wokół baszty, strzałam i, daie 
znać, że czuwa.

Oblężenie przeciąga się. Za
pada zmierzch. Na prośbę 
w ładz rosyjskich rozmowę z 
oblężonym podejm ują zakon
nicy — Alfons. Rom uald i 
Aleksy. Proszą by uszanował 
miejsce święte, św iątynię 
Madonny, żeby opuścił swą 
pozycję, jest otoczony i tak 
stąd się nie wydostanie. Je 
den z zakonników użył n ie 
fortunnie słowa „bandyta”. 
Chwila ciszy, potem stanow 
czy, donośny, a oburzony 
głos odpowiada:

— „Żywy nie wyjdę. B an
dytą nie jestem lecz rewo- 
lucionistą-m iccielem - Chce 
doczekać dnia i jeszcze raz 
ujrzeć Jasną Górę w słoń
cu. Potem sam potrafię s'C 
zabić, mam dość nabojów. 
Przed ranem  nie dostaniecie 
mnie ani żywego, ani mar
twego”.

Na nic pertrak tac je , proś
by czy groźby — tylko s trza 
ły  w odpowiedzi. Wieczorem

dacłitf M asztom  ym, naiprze-
ciw pozycji oblężonego i w 
ciągu godziny ostrzeliw ali ją 
z  karabinów  i mauzerów. Bez 
rezultatu , albowiem oblężony 
strzelał nadal- W nocy. oko
ło godziny 4 nad ranem , na 
polecenie w icegubernatora 
podcziołgał się pod basztę 
sztabskapitan Zedgler, założył 
po m urem  pocisk dynam ito
wy na lont. Potężny wybuch. 
Bez większych efektów  — 
mu.ry mocne °).

Nastąpiła potem dłuższa 
cisza, przerw ana pojedynczym 
strzałem  rewolwerowym na 
pozycji oblężonego.

Baszta przestała odpowia
dać na ogień policji. W cią
głym przeświadczeniu, że ta 
ki obronę nie mógł prowa
dzić jeden człowiek — basztę 
ostrzelrno jeszcze rankiem , 
mimo że na to już z niej nik't 
nie reagował. Była to już 
niedziela, o siódmej rano 
baron Mirbach vezwał na 
ochotnika trzech strażników, 
by poszli z nim. U brali się 
wszyscy w pancerze ochron
ne i ostrożnie posuwając się 
po schodach weszli do m il-

orr o,
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miecie — odpowiada oblężo
ny — nabojów w ystarczy mi 
na długo”.

Zastępca prokuratora Bach- 
tierów  korzysta z okazjii i py
ta, jak oblężony się nazywa.

— „Jestem  Edward Mści
ciel z Łodzi — brzmi odpo
wiedź. — Sęp Łami głowa jest 
mi bratem  i towarzyszem, a 
Zemsta, Pędzi noga, Bitwa i 
w ielu innych należą do na
szego orszaku...” 7).

Tu p rzerw ał roamowę Strze 
ła jąc na w iw at.

Godzimy płynęły, oblegają
cy raz po raz podejm ują 
ogień, z rzadka nań odpowia
da oblężony, wzmacnia jed 
nak obstrzał, gdy z k tó re j
kolwiek strony baszty za
uw aży jakiś ruchom y cień- 
Listopadowy dzień, beadesz- 
czowy, pochm urny choć jasny 
cienie te łatw o rysuje. Znów 
próba rozmowy — tym  ra 
zem mówi policm ajster P ie
kur. Ale oblężony nie m yśli
o poddaniu się, raczej śmierć. 
Tak. jak  um ierał kiedyś Lis. 
«  potem  Dłużęw sk,i8). N a

przyjechali do klasztoru z 
Piotrkow a, zawiadom ieni o 
akcji, w icegubernator p io tr
kowski pułkownUit Fiieodor 
Erastowicz Fortw engler i na
czelnik piotrkowskiego gu- 
bernialnego zarządu żandar
m erii Ostafiew- Na ich 
polecenie, około godziny lO.tO 
wieczór, do baszty wrzucono 
pocisk kwasu azotowego i 
form aliny, aby oblężonego 
oszołomić i obezwładnić. Bez 
sku tku  jednak wobec o tw ar
tych okien baszty. Wobec te 
go polecono straży, aby s tru 
mieniami wody spędziła oblę
żonego z zajętego stanowiska, 
a jednocześnie,' aby po dra
binach można było się do
stać na dach gmachu miesz
czącego w sobie tzw. poko
je  królewskie, obok baszty, 
z  którego to dachu łatw iej 
do baszty się dostać. S trza 
ły  obłożonego nie dopuściły 
do w ykonania tego zam iaru. 
Około północy korzystając z 
zupełnej już ciemności, czte
rech strażników  1 trzech 
strzelców usadowiło się na

listopada 1912 roku nfe orU
zy.sk a wszy przytomności.

W niedzielę, dnia 18 listo
pada. o godzinie 9 rano po
licja po dokładnym  spraw 
dzeniu tożsamości osób za
trzym anych w kościele w y
puściła je  na  wolność.

Poszukiwania doprow adziły 
do odnalezienia rodziny, roz
poznały go siostry, Sabina i 
Maria, jako swego b ra ta  J a 
na, syna Jana Kozłowskiego* 
mieszczanina, stałego miesz
kańca Częstochowy, urodzo
nego w niej dnia 22 czerwca 
1892 roku, kaw alera, poorzed 
nio robotnika fabryki „Mot- 
te ”. Wg inform acji O chrany 
Jan  Kozłowski należał od 
roku przeszło do oddziału 
bojowego częstochowskiej 
G rupy Rewolucjon.istów-Mści- 
cieli znany w miej jako „Rą- 
balski” lub „Kozioł” 10).

kom isariat

czące.1 baszty. Na podłodze 
leżał miody mężęzyzna z ra 
ną postrzałową lewej strony 
głowy. Na wezwanie przybyli
i inni dygnitarze, prowadzili 
z sobą lekarza, k tó ry  ustalił, 
że rana  głowy pow stała od 
strzału oddanego do siebie ' 
przez oblężonego, który  da
wał słabe oznaki życia.

Znaleziono przy n.im pisto
lety  — parabelum  i brow
ning — czarny skórzany pas 
z nabojam i, było ich jeszcze 
73, magazynki; odezwę G ru
py Rewolucjonistów-M ścicie
li oraz trzy  paszporty — na 
nazw iska Francisz.ka syna 
Franciszka Rąbalsikiego, S ta
nisław a synu Stanisław a Zie
lińskiego i trzeci nie wypeł
niony, opatrzony jednak wła
ściwymi podipisamj i pie
czątką gminy Miedźno.

Władze obliczyły, że do 
obleganego dano ponad 1.000 
strzałów, z jego strony padło 
około 500.

Rannego przewieziono do 
szpitala, w k tó rym  zm arł 22

*) Ucząstek 
policji.

2) G rupa Rewolucjon istó w- 
-Mścicieli, organizacja an ar
chistyczna, działająca na 
przestrzeni la t 1910—1913, na 
terenie K rólestw a Kongreso
wego- C entralnym  ośrodkiem 
była Łódź, zasięgiem działa
nia organizacji były ziemie
— łódzka, radom ska, często
chowska, piotrkow ska, sosno
wiecka, w arszaw ska, płocka 
d łomżyńska.

*)' Policm ajster —■ komeu- 
dan t m iejski policji, prystaw
— komisarz, rew irow y — 
dzielnicowy, st. i mł. straż
nik — policjanci.

4) Policja dzieliła się na 
m iejską i powiatową (ziem
ską).

5) Śledzili i o rew olucjo- 
nistach-m ścicielach donosili w 
Częstochowie — K ubiś Bro
ił .sław syn Kazim ierza, w 
O chranie zwany „Sosnow
sk i”, Owczarek A leksandra, 
córka Jana w Ochranie zwa
na „Stasia”, Nanys August, 
syn 'F ranciszka, w Ochranie 
zw any „Młot”. Byli i po
m niejsi donosiciele w erbow a
ni przez poszczególnych re
wirowych.

6) „Stój! Ręce do góry!”
7) Oblężony nie u jaw nił 

swego nazw iska ani pseudo
nimu — podaw ał imię lub 
pseudonim swych nieżyjących 
już towarzyszy.

8) Lis — jeden z członków
— uchodząc pogoni skrył się 
w m urow anej kuźni, zna j' 
dującej się w polu, pod Sław  
nikieni. Z niej to prow adził 
skuteczną obronę. Policja 
sprowadziła wobec tego dzia 
ło arty le ry jsk ie  z obsługą 
wojskową i dopiero arm at
nie granaty  rozbiły kuźnię, a 
oblężonego pozbawiły życia. 
Dlużewski — jeden z zało
życieli Rew. Mścicieli i do
wódca, oblegany w Łodzi, 
przy ul. Widzewskiej, nie 
poddał się, policja podpali
ła dom, oblężony walczył do 
ostatniej chw ili po czym ode
brał sobie życie. Zabrano 
zwęglone zwłoki.

D) K lasztor obliczył s tra ty  
poniesione w związku z ob
lężeniem na dw a tysiące ru 
bli.

*°) A rtyku ł jest cząstką 
przygotowyw anej pracy pod 
ty tu łem  „M atylda i Mścicie
le”.

Lewym 
okiem

CO KROK  TO K U LTU RAt

W niektórych kaw iam kich warszawskich wiuyier 
izono skrzynki, w których, znajdują się karty  
pocztowe. K arty są bez widoczków, ty le  te  z o- 
płaconą czterdziestogroszową przesyłką i z w y
drukowaną Informacją: „Na odwrocie k a r tjf pro
sim y wpisać uwagi, życzenia, ewent. zażalenia 
na  pracę zakładu. W terminie do 2 m -cy prosi
m y  oczekiwać na odpowiedź dyrektora przed- 
siębiorsbwa."

K arty  są adresowane do Stołecmego Zjedno
czenia Przem yślu Gastronomicznego w  Warszawie, 
Bagatela 10. Już po ich w ydrukow em u ktoś do
szedł do w niosku, sam lub z pomocą, je  dwa 
■miesiące to  dużo , jak na udzielenie odpowiedzi. 
Wobec tego skreślono odręcznie, długopisem., słów
ko „m -cy" i nadpisano tym że długopisem „tyg.". 
„W term inie do 2 tyg .’’. Nakład kart, uuridocz- 
nicmy m aleńkim  druczkiem  u dołu, — dziesięć 
tysięcy. W yobrażam sobie urzędnika, przekreśla
jącego dziesięć tysięcy razy „m -cy” i w pisują
cego „ ty g ” Po pierw szej setce normalny czło
w iek  dostałby hyzia, urzędnicy są Jednak przy
zw yczajeni.

Tem u samemu Stoleaznemu Zjednoczeniu Prze
m ysłu  Gastronomicznego podlegają restauracje 
warszawskie, ale tam przezornie kart nie um iesz
czono. Albo może tak, że nie rzucają się w oczy i 
użytkow ników  tych lokali lepiej do głosu nie 
dopuszczać, mogliby naprawdę skorzystać. W ka
wiarniach nie w idziałem  ani razu, żeby ktoś ko
rzystał. Wszyscy zadowoleni, albo w szystkim  się 
odechciało.

Co odpowiadałaby D yrekcja na karty, nada
w ane pod wpływem, przeżyć w  restauracji? Co 
by miała do powiedzenia? Przecież — w praw dzie  
nie na pocztówkach, ale w  całej prasie jak dłu
ga i szeroka — pisze się o ie j nieszczęsnej ga
stronomii i pisze, a odpowiedzi nie ma, ani po
2 tjtg., <mi po 2 m-cach, a jeśli już po 3 m-cach 
jest, to taka, jak o tym  czytaliśm y w „Polityce”. 
Pewnego znanego miblicystę nabrano mianowicie 
w  sposób niew ątp liw y  i ordynarny na kilkana
ście złotych przy śniadaniu w Grand-Hotelu w 
Sopocie; wnjaśnienie było takie, że kieronumk sa
li pom ylił daty kelner zamóręił przez pom yłkę  
w kuchni co innego niż chciał klient, potem po
m ylił się ozytając cennik, potem zaś pom ylił się 
w ypisując rachunek; ponieważ kiermunik. sali 
em ienił posadę, nie m a o co się gniewać.

P rzy Stoł. Zjednoczeniu  Przero. Gastronomiczne
go isibnieje od paru lat Ośrodek Konsultacji K ul
tu ry  O bsłufi, czyli OKKO. Ciekawe, co się w ta
k im  czymś dzieje? Konsultacja — to poradnictwo. 
Czy przychodzą do Ośrodka kelnerzy i proszą
o radę, co odpowiadać dorosłym na. drażlitce py
tania? Czy ktoś kelnerom  poradził, żeby pięć 
razy nie m ylili się w jednym  rachunku? Czy nę
kany wątpliwościami szatniarz dowie się w  O- 
środikm, jak nie urytuać wieszaków razem  z czę
ścią podszewki, i czy kulturalnie byłoby poda
wać palia gościom za tę m am ą złotówkę?

W autobusach w arszawskich ie& wiszą karty
pocztowe, nadziane na specjalny haczyk. Znadre- 
soutame do M iejskich Zakładów K om unikacyjnych, 
z  opłaconą czterdziestogrosźową przesyłką, z in
formacją: „Dyrekcja MZK w dążeniu do po dnie 
sienią poziomu świadczonych usług, zwraca się 
z  prośbą o ocenę ku ltu ry  jazdy i obsługi oraz 
zachowania naszych pracowników”. Nakład — 
dwieście pięćdziesiąt tysięcy.

Nie bardzo w iem , co to jest kultura jazdy. Nie 
w ykluczone, że rzeczcnonika „kultura” nieco nad
używ am y, łac?flc go już ze w szystk im i hasłami 
leksykonu pod rząijl. albo też że m am y milion 
różnych ku ltur: kulturę snu, jedzenia, picia, bi
cia, jazdy, datoania, brania i w ielu innych rze 
czy. Mogę soil îe natomiast wyobrazić m onj^nt, 
kiedy m iałoby się ochotę donieść D yrekcji MZK
o niedobrym  zachoiuaniu się pracownika. Nie „o- 
cenić kulturę obsługi”, ty lko  zwyczajnie donieść
0 niedobrym  zachowamiu. Niestety, D yrekcja  
MZK nie obiecuje — w odróżnieniu od Stoł. 
Zjedn. Przem. Gastronom. — że na jakąkolw iek kar
tę w jakikolw iek sposób kiedykolw iek zareaguje. 
To fest. w praw dzie otwarte stawianie sprawy
1 niewdawanie się w obiecanki-cacankl, ale to 
człowieka zniechęca do sięgnięcia po pocztówkę. 
Po co? t

A przy tym  — skoro bez w iększe j chyba po
m y łk i  można przypuścić, że pasażerowie auto
busów będą korzystać z kart ty lko  w  w ypad
kach w y m in ie  złej wali i złych m anier kondu
ktora i kierowcy, to znów nakład dw us tu-pięć- 
dziesięciotyslęczny św iadczyłby, że Dyrekcja MZK  
niezbyt optym istycznie ocenia swój personel...

A  w 0!/ól o — po co ten cały felieton, skoro 
cały czas m owa o Warszawie? W Łodzi przecież 
n ik t nikogo o zdanie nie pyta i spokój.

CW1EK
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